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PROLOG

–	Nasz	gość	przybył	przed	cza sem,	Ashley.	Jaka	piękna	motorowa	łódź!	–	za chwy-
ciła	się	Clea.	Śmiech	gospodyni	odbił	się	echem	od	ścian	holu.	–	Szkoda,	że	nie	wi-
dzia łaś,	jak	Louis	pę dzi	po	molo,	żeby	się	le piej	przyjrzeć.
–	W	ta kim	ra zie	łódź	musi	być	na prawdę	wyjątkowa	–	zgodziła	się	Ashley.
Louis,	mąż	Clei,	nigdy	się	nie	spie szył,	podob nie	jak	resz ta	miesz kańców	Inez	Key.

Większość	 żyła	 na	wyspie	 od	 pokoleń,	 ce niąc	 sobie	 spokój	 i	 odda le nie	 od	 resz ty
świa ta.
Spekta kular na	i	przycią ga ją ca	spojrze nia	łódź	była	wizytówką	wła ścicie la.	Ashley

wytę żyła	wzrok	i	zorientowa ła	się,	że	na	pokła dzie	znajduje	się	tylko	jedna	osoba.
–	Do	licha	–	za klę ła	pod	nosem.	–	Jest	sam.
Clea	krze pią co	pokle pa ła	Ashley	po	na gim	ra mie niu.
–	Na	pewno	nie	trze ba	się	bę dzie	na pra cować	przy	jego	ob słudze	–	powie dzia ła

na	pocie chę.
Ashley	prze wróciła	ocza mi.
–	Sa motni	goście	to	najgor szy	typ	–	westchnę ła.	–	Ocze kują	roz rywek.
–	Pójdę	go	powitać,	a	ty	le piej	włóż	sukienkę	–	powie dzia ła	Clea	i	ruszyła	w	dół

wzgórza,	prosto	do	przysta ni.
–	Nie,	dzię kuję	–	burknę ła	Ashley,	 idąc	za	nią.	–	Ani	myślę	cią gle	prze bie rać	się

dla	gości.	Nie	po	tym	koszyka rzu,	który	uznał,	że	je stem	wliczona	w	cenę	pa kie tu
weekendowe go.
Clea	odwróciła	się	i	ob rzuciła	Ashley	krytycz nym	spojrze niem.
–	Cie ka we,	co	sobie	pomyśli	ten	pan,	kie dy	zoba czy	cię	w	ta kim	stroju	–	westchnę -

ła.
Ashley	mimowolnie	opuściła	wzrok	na	swój	ja skra wożółty	top	bez	rę ka wów,	który

nie	się gał	do	wystrzę pionych	 i	nie co	zbyt	kusych	szor tów.	Znoszone	sandałki	były
tak	sta re,	że	nie mal	spa da ły	jej	ze	stóp,	a	długie	włosy	mia ła	ścią gnię te	w	roz czo-
chra ny	kucyk.	Ma kijaż	i	biżute rię	nosiła	wyłącz nie	na	spe cjalne	oka zje.	Przybycie
ja kie goś	fa ce ta	z	pewnością	się	do	nich	nie	za licza ło.
–	Pomyśli	sobie,	że	na	na szej	wyspie	nie	obowią zują	stroje	wyjściowe	–	oświadczy-

ła	z	prze kona niem.
Clea	za cmoka ła	z	dez aproba tą	i	przyjrza ła	się	długim,	opa lonym	nogom	Ashley.
–	Chyba	nie wie le	wiesz	o	męż czyznach	–	westchnę ła.
–	Dowie dzia łam	się	o	nich	aż	za	dużo	–	oświadczyła	Ashley	pewnym	sie bie	głosem.
Nie	doda ła,	że	mia ła	oka zję	pogłę biać	wie dzę	za	każ dym	ra zem,	gdy	poza	se zo-

nem	te nisowym	jej	ojciec	prze bywał	w	domu.	To,	cze go	nie	ujawnił	Donald	Jones,
prze ka za ły	jej	osoby	z	jego	otocze nia.	Koniec	końców	wykorzysta ła	całą	tę	wie dzę
do	uzyska nia	gigantycz nej	pożycz ki	od	Raymonda	Ca silla sa.	Nie	dało	się	ukryć,	że
sporo	przy	tym	za ryzykowa ła.	Ani	trochę	nie	ufa ła	temu	sta rze ją ce mu	się	playboy-
owi	i	była	pewna,	że	Ca sillas	spróbuje	zmusić	ją	do	spła ty	długu	w	na turze.	Oczywi-



ście	nie	mia ła	najmniejsze go	za mia ru	iść	na	taki	układ.
Nie ste ty,	tak	się	nie szczę śliwie	złożyło,	że	za le ga ła	z	ra ta mi	i	nie	mogła	sobie	po-

zwolić	 na	 kolejny	 mie siąc	 opóź nie nia.	 Ashley	 wzdrygnę ła	 się	 z	 obrzydze niem	 na
myśl	 o	 ewentualnych	 konse kwencjach	 swojej	 nie fra sobliwości.	 Póki	 co	wola ła	 się
nad	tym	prze sadnie	nie	za sta na wiać.	Była	pewna,	że	wystar czy	kilku	boga tych	ce le -
brytów,	którzy	ze chcą	poszukać	ciszy	i	spokoju	na	jej	wyspie,	a	dług	prze sta nie	sta -
nowić	problem.
Z	 de ter mina cją	 ze szła	 ze	 wzgórza	 i	 powę drowa ła	 po	 drewnia nym	 molo,	 żeby

przyjrzeć	się	bliżej	nie ja kie mu	Se ba stia nowi	Este ba nowi.
Stał	na	pokła dzie	niczym	zwycię ski	boha ter	ocze kują cy	na	hołdy	groma dy	dozgon-

nie	mu	wdzięcz nych	tubylców.	Puls	Ashley	nie ocze kiwa nie	przyspie szył,	gdy	popa -
trzyła	na	kołyszą ce	się	 lekko	na	wie trze	ciemne	włosy	Este ba na,	na	 jego	sze roki
tors	pod	ob cisłym	podkoszulkiem	oraz	muskular ne	nogi.	Wręcz	poże ra ła	wzrokiem
tego	inte re sują ce go	męż czyznę.
–	Hm	 –	mruknę ła	 Clea,	 drepcząc	 u	 boku	Ashley.	 –	 Ten	 człowiek	wyda je	mi	 się

dziwnie	zna jomy.
–	Może	tra fił	nam	się	ktoś	zna ny?	Ja kiś	aktor?	–	podsunę ła	jej	Ashley,	ale	już	po

chwili	uświa domiła	sobie,	że	to	mało	prawdopodob ne.
Atrakcyjne	 rysy	 Se ba stia na	 Este ba na	 z	 pewnością	 za pewniłyby	mu	miejsce	 na

czer wonych	dywa nach	Hollywood,	nie mniej	nie	wyglą dał	na	człowie ka,	który	chciał-
by	wysta wić	na	sprze daż	swoje	surowe	i	mę skie	ob licze.	Prosty	nos	i	pięknie	wy-
krojone	usta	suge rowa ły	arystokra tycz ne	pochodze nie,	a	wysta ją ce	kości	policz ko-
we	i	mocno	za rysowa na	szczę ka	świadczyły	o	sile	cha rakte ru.	Ten	męż czyzna	po-
tra fił	walczyć	o	swoje	i	nie	da wał	sobie	w	ka szę	dmuchać.
–	Trudno	powie dzieć	–	za wa ha ła	się	Clea.	–	Mam	wra że nie,	że	już	go	gdzieś	wi-

dzia łam.
Ashley	doszła	do	wniosku,	że	nie	ma	zna cze nia,	jak	ten	osob nik	za ra bia	na	życie.

Nie	za mie rza ła	ulec	urokowi	żadnej	gwiaz dy	filmowej.	Pięć	lat	temu,	po	śmier ci	ro-
dziców,	odcię ła	się	od	świa ta.	Za pewne	zdoła ła by	roz poznać	kilka	me ga gwiazd,	ale
nie	była	na	bie żą co	z	obecnymi	ce le bryta mi.	Poza	tym	nie	są dziła,	że	uda łoby	jej	się
wytrzymać	bliskość	kolejnej	zna nej	osoby,	żyją cej	w	prze kona niu,	że	dobre	ma nie ry
obowią zują	wszystkich	z	wyjątkiem	niej	sa mej.
–	Pan	Este ban?	–	Ashley	wycią gnę ła	rękę.
Ich	spojrze nia	się	skrzyżowa ły	i	za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Gdy	duże	dłonie	Este -

ba na	za cisnę ły	 się	na	 jej	palcach,	prze szył	 ją	dreszcz,	 tym	przyjemniejszy,	 że	do-
strze gła	wyraź ne	za inte re sowa nie	w	ciemnych	oczach	gościa.
Chcia ła	cofnąć	rękę,	ale	jej	nie	puścił.	Mię śnie	Ashley	na pię ły	się,	a	instynkt	pod-

powia dał	jej,	że	powinna	się	ukryć	–	tyle	tylko,	że	nie	mogła	się	ruszyć.
–	Mówmy	sobie	po	imie niu	–	za proponował.	–	Je stem	Se ba stian.
Za drża ła,	słysząc	jego	chra pliwy,	niski	głos.
–	A	ja	Ashley	–	odpar ła,	choć	słowa	z	trudem	prze chodziły	jej	przez	gar dło.	–	Wita -

my	na	Inez	Key.	Mam	na dzie ję,	że	bę dziesz	się	tu	dobrze	ba wił.
W	jego	oczach	za migota ły	ogniki.
–	Dzię kuję,	je stem	tego	pe wien	–	powie dział	i	uśmiechnął	się	wymownie.
Nie co	za kłopota na	Ashley	przedsta wiła	Cleę	i	jej	męża,	a	potem	dyskretnie	ob ser -



wowa ła	Se ba stia na,	gdy	ruszył	przed	sie bie	z	ple ca kiem	na	ra mie niu.	Kim	był	ten
ta jemniczy	męż czyzna?	Miał	dość	pie nię dzy,	żeby	pozwolić	sobie	na	łódź,	ale	nie	no-
sił	drogich	de signer skich	ciuchów.	Nie	podróżował	ze	służ bą	ani	z	osoba mi	towa -
rzyszą cymi	i	nie	miał	góry	ba ga żu,	a	jednak	stać	go	było	na	ekskluzywny	weekend
w	jej	domu.
–	Za trzyma	się	pan	tutaj,	w	głównym	budynku	–	oznajmiła	Clea,	prowa dząc	go	pod

górę,	w	stronę	bia łej	re zydencji.
Se ba stian	 przysta nął	 na	 chwilę	 i	 w	 milcze niu	 przyglą dał	 się	 posia dłości.	 Jego

twarz	nie	zdra dza ła	żadnych	emocji,	ale	Ashley	wyczuwa ła	biją ce	od	nie go	na pię cie.
Nie	mia ła	poję cia,	co	myśli	o	jej	domu.	Goście	za wsze	podziwia li	budynek	wznie sio-
ny	jesz cze	przed	wojną	se ce syjną.	Dostrze ga li	czyste	linie	i	pełną	gra cji	syme trię;
ich	uwa gę	przykuwa ły	ma sywne	kolumny	od	zie mi	do	czar ne go	da chu,	ota cza ją ce
dom	 ze	 wszystkich	 stron.	 Balkony	 przypomina ły	 o	 dawnym,	 nie co	 za pomnia nym
świe cie	ele gancji,	a	duże	czar ne	okiennice	pre zentowa ły	się	wyjątkowo	wytwor nie.
Nikt	jednak	nie	za uwa żał,	że	budynek	powoli	chylił	się	ku	upadkowi,	a	oka zjonal-

ne	maź nię cia	far bą,	stra te gicz nie	usta wiony	stół	lub	bukiet	świe żych	kwia tów	le d-
wie	 za sła nia ły	 coraz	wyraź niejsze	ubytki	w	konstrukcji.	Za bytkowe	me ble,	dzie ła
sztuki	i	wszystko,	co	przedsta wia ło	sobą	ja ką kolwiek	war tość,	tra fiło	do	sprze da ży
już	lata	temu.
Gdy	we szli	do	główne go	holu,	Clea	za proponowa ła	prze ką skę,	a	nie co	roz koja rzo-

na	Ashley	rozejrza ła	się	ner wowo,	licząc	na	to,	że	nicze go	nie	prze oczyła.	Pra gnę ła,
by	Se ba stian	Este ban	zwrócił	uwa gę	na	spiralne	schody	i	błysk	promie ni	słonecz -
nych	w	krysz ta łowym	żyrandolu,	ale	nie	wie dzia ła,	 jak	odwrócić	uwa gę	gościa	od
spłowia łej	 ta pe ty.	 Gdy	 roz glą dał	 się	 w	 milcze niu,	 było	 oczywiste,	 że	 za uwa ża
wszystkie	manka menty.
Ashley	cicho	jęknę ła,	gdy	Clea	bez ce re monialnie	szturchnę ła	ją	łokciem	w	że bra.
–	Może	poka żesz	panu	Se ba stia nowi	pokój,	a	ja	przyniosę	na poje?	–	za propono-

wa ła	gospodyni	surowo.
–	Oczywiście.	–	Ashley	za cisnę ła	zęby.	–	Tędy	proszę.
Ze	zwie szoną	głową	ruszyła	ku	schodom.	Nie	mia ła	ochoty	zosta wać	sam	na	sam

z	tym	człowie kiem.	Co	prawda	nie	czuła	przed	nim	stra chu,	ale	nie	podoba ło	jej	się,
jak	nie typowo	dla	sie bie	na	nie go	re aguje.
Idąc	na	górę,	czuła	mrowie nie	na	ca łym	cie le.	Przycię te	i	wystrzę pione	szor ty	wy-

da wa ły	jej	się	te raz	zde cydowa nie	za	krótkie,	ponie waż	była	bole śnie	świa doma,	że
Se ba stian	wpa truje	się	w	 jej	ob na żone	nogi.	Na le ża ło	posłuchać	Clei	 i	włożyć	su-
kienkę,	która	za kryła by	jej	cia ło.
Tyle	tylko,	że	Ashley	wła ściwie	chcia ła	zwrócić	na	sie bie	uwa gę	przystojne go	go-

ścia,	i	to	ją	złościło.	No	i	co	z	tego,	że	Se ba stian	był	seksowny?	Z	pewnością	wpadł
w	oko	już	nie jednej	kobie cie.
Posta nowiła	nie	pa trzeć	na	nie go,	gdy	otwie ra ła	drzwi	do	główne go	apar ta mentu.
–	To	twój	pokój	–	oznajmiła.	–	Za	tymi	drzwia mi	znajdują	się	ła zienka	i	gar de roba.
Była	spokojna,	bo	wie dzia ła,	że	pomiesz cze niu	nie	moż na	nic	za rzucić.	Wyna ję ła

gościowi	największy	pokój	z	fanta stycz nym	widokiem	i	najlepszymi	me bla mi.	Łoże
z	balda chimem	wyrzeź biono	w	ma honiu	i	na wet	tak	potęż nie	zbudowa ny	męż czyzna
jak	Se ba stian	mógł	się	na	nim	wygodnie	położyć,	i	to	z	roz łożonymi	rę ka mi.



Za mknę ła	oczy.	Dla cze go	wyobra ziła	sobie	akurat	coś	ta kie go?	Chcia ła	prze stać
myśleć	o	Se ba stia nie	w	zmię tej	poście li,	na gim	 i	 lśnią cym	od	potu,	ale	nie	mogła.
W	jej	wizji	miał	roz postar te	ra miona,	zupełnie	jakby	na	nią	cze kał	i	za pra szał	ją	do
sie bie.
–	Na	pewno	nie	wyrzucam	cię	z	łóż ka?	–	spytał	na gle.
–	Co?	–	za jąknę ła	się,	wyobra ziwszy	sobie,	jak	leży	wtulona	w	nie go	na	miękkim

ma te ra cu.	–	Nie,	nie	sypiam	tutaj.
–	Dla cze go?	–	Rzucił	ple cak	na	łóż ko.	–	To	główny	apar ta ment	w	domu,	prawda?
–	Tak.	–	Ner wowo	przygryzła	war gę.
Nie	mogła	prosto	z	mostu	wypa lić,	że	ten	pokój	i	to	łóż ko	sta nowiły	centralną	sce -

nę	wyda rzeń	w	de strukcyjnym	związ ku	jej	rodziców,	Donalda	Jone sa	i	jego	wie lolet-
niej	kochanki,	Lindy	Valdez.	Ich	re la cje	były	prze sycone	za zdrością,	licz nymi	zdra -
da mi	i	seksualną	ob se sją.
–	Gdybyś	cze goś	potrze bował,	daj	mi	znać	–	powie dzia ła	tylko	i	powoli	ruszyła	ku

drzwiom.
Se ba stian	ode rwał	wzrok	od	okna	z	widokiem	na	oce an.	Gdy	Ashley	się	odwróci-

ła,	dostrze gła	ponurą	minę	gościa.	To	nie	był	tylko	smutek,	ale	i	ża łoba	po	stra cie
prze mie sza na	ze	złością.
Po	 chwili	 Se ba stian	 za mrugał	 i	 jego	 spojrze nie	 ponownie	 sta ło	 się	 obojętne.

W	milcze niu	skinął	głową,	podszedł	do	drzwi	 i	położył	dłoń	na	ple cach	Ashley.	 Jej
mię śnie	stę ża ły,	i	choć	po	chwili	opuścił	rękę,	na dal	czuła	tętnie nie	krwi	w	żyłach.
Ode tchnę ła	głę boko	i	odda liła	się	pospiesz nie,	ani	razu	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.

Oba wia ła	się	wła snych	uczuć.	Na	Inez	Key	nigdy	nie	czuła	pokusy,	więc	te raz	musia -
ła	sta wić	czoło	wyzwa niu.	Ca łymi	la ta mi	ukrywa ła	się	tutaj	przed	świa tem,	cie sząc
się	ciszą	i	spokojem.	Nie	inte re sował	jej	ża den	z	gości	przybywa ją cych	na	wypoczy-
nek,	ale	za	spra wą	tego	męż czyzny	przypomnia ła	sobie,	cze go	jej	bra kuje.
Te raz	nie	była	już	wca le	taka	pewna,	czy	na dal	chce	się	ukrywać…



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Mie siąc	póź niej

–	Pa nie	dyrektorze?	Ja kaś	kobie ta	pra gnie	z	pa nem	roz ma wiać.
Se ba stian	Cruz	na wet	nie	podniósł	wzroku	znad	dokumentów,	na	których	skła dał

podpisy.
–	Proszę	ją	odpra wić	–	burknął.
Nie	cier piał,	kie dy	odrywa no	go	od	pra cy,	a	do	tego	podejrze wał,	że	znowu	na cho-

dzi	go	była	kochanka.	Na	szczę ście	pra cownicy	przedsię bior stwa	mie li	doświadcze -
nie	w	roz wią zywa niu	tego	typu	proble mów.	Se ba stian	za sta na wiał	się,	jak	to	moż li-
we,	że	ta	kobie ta	w	ogóle	przedar ła	się	na	te ren	biura.
–	Koniecz nie	chce	się	z	pa nem	spotkać	i	od	rana	tkwi	w	re cepcji	–	dodał	asystent.

–	Mówi,	że	to	pilne.
Se ba stian	pomyślał,	że	wszystkie	tak	mówią.	Szyb ko	przejrzał	kolejny	dokument

i	go	podpisał.	Nie	rozumiał,	dla cze go	kobie ty	ochoczo	robiły	z	sie bie	widowisko	na -
wet	po	za kończe niu	związ ku.
–	Niech	ochrona	wyprowa dzi	ją	z	budynku	–	za rzą dził.
Młody	męż czyzna	odchrząknął	i	ner wowo	popra wił	kra wat.
–	Roz wa ża łem	 to	 roz wią za nie,	pa nie	dyrektorze,	ale	ona	upie ra	się,	 że	ma	pan

coś,	co	na le ży	do	niej	–	odparł.	–	Pyta łem,	co	to	ta kie go,	lecz	nie	chcia ła	mi	powie -
dzieć,	bo	podob no	to	prywatna	spra wa.	Mówi,	że	przyszła	ode brać	swoją	wła sność.
Se ba stian	zmarsz czył	brwi.	Nie	był	sentymentalny,	nie	za chowywał	pa mią tek	ani

trofe ów.	O	co	więc	chodziło?
–	Przedsta wiła	się?	–	spytał	krótko.
Asystent	nie mal	się	skulił,	słysząc	jego	lodowa ty	ton.
–	Na zywa	się	Jones	–	wyja śnił	w	popłochu.	–	Ashley	Jones.
Se ba stian	 znie ruchomiał	 z	 długopisem	 unie sionym	w	 powie trzu.	Wpa trywał	 się

w	dokument,	 lecz	nie	widział	 jego	 tre ści,	gdyż	oczyma	duszy	ujrzał	Ashley	 Jones.
Doskona le	 pa mię tał	 jej	 miękkie	 brą zowe	 włosy	 spływa ją ce	 na	 na gie	 ra miona;
z	przyjemnością	wspominał	 jej	nie okiełzna ną	ener gię	 i	szcze ry	śmiech.	Wyprosto-
wał	się,	czując,	jak	porywa	go	fala	emocji.	Miał	ochotę	ponownie	za wie sić	wzrok	na
jej	opa lonej	skórze	i	sze rokich	war gach.
Ta	kobie ta	na wie dza ła	jego	sny	przez	cały	ostatni	mie siąc.	Sta rał	się	wyma zać	ją

z	pa mię ci,	 skupić	 się	na	pra cy	 i	na	 innych	dziewczynach,	ale	nie	mógł	za pomnieć
o	jej	żywiołowości	ani	o	tym,	jak	go	odpra wiła.
Doskona le	pa mię tał	tamten	pora nek.	Jesz cze	le ża ła	w	łóż ku,	zupełnie	naga,	kie dy

oznajmiła	mu,	że	inte re sowa ła	ją	tylko	przygoda	na	jedną	noc.	Wie dział,	że	ofia ro-
wa ła	mu	wię cej	niż	 tylko	cia ło,	ale	potem	najwyraź niej	doszła	do	wniosku,	że	nie
jest	dla	niej	dosta tecz nie	dobry.	Usta	spuchły	jej	od	poca łunków,	ale	mimo	to	na wet
nie	chcia ła	spojrzeć	mu	w	oczy.



Ashley	 nie	 mia ła	 poję cia,	 że	 tra fiła	 do	 łóż ka	 najbar dziej	 pożą da ne go	 ka wa le ra
w	Mia mi.	Se ba stian	był	miliar de rem	o	nie wia rygodnych	wpływach,	uga nia ły	się	za
nim	kobie ty	dysponują ce	wła dzą	i	pie niędz mi,	a	w	arystokratkach	mógł	prze bie rać
jak	w	ulę gałkach.	Lata	temu	uda ło	mu	się	wyrwać	z	getta	i	te raz	na le żał	do	świa ta
zna nych	i	boga tych.	Ona	jednak	go	odtrą ciła,	niczym	żyją ca	na	szczycie	wie ży	z	ko-
ści	słoniowej	księż nicz ka	biedne go	jak	mysz	kościelna	i	brudne go	ulicz nika.	Co	ona
sobie	myśla ła?	Nigdy	nie	prze pra cowa ła	ani	jedne go	dnia,	żeby	cie szyć	się	życiem
na	najwyż szym	poziomie,	a	on	musiał	nie ustannie	walczyć	i	ha rować	dla	impe rium,
które	zbudował	od	podstaw.
–	Wyda je	mi	się,	że	to	cór ka	tego	le gendar ne go	te nisisty	–	wyszeptał	asystent	to-

nem	wytrawne go	plotka rza.	–	Pa mię ta	pan	spra wę	mor der stwa	połą czone go	z	sa -
mobójstwem?	Kilka	lat	temu	ta	historia	tra fiła	na	pierwsze	strony	ga zet.
Se ba stian	 oddychał	 cięż ko,	 usiłując	 stłumić	 na ra sta ją cą	 w	 nim	 złość.	 Wie dział

wszystko	o	tym	spor towcu	i	o	jego	rodzinie.	Posta wił	sobie	za	cel	poznać	całą	praw-
dę	o	Ashley.
Kie dy	dowie dział	się	o	niej	wię cej,	to	i	owo	go	zdumia ło,	ale	pierwsze	wra że nie

było	jak	najbar dziej	pra widłowe.	Miał	do	czynie nia	z	roz piesz czoną	dzie dzicz ką	for -
tuny,	która	żyła	w	raju.	Nie	zna ła	poję cia	egzystowa nia	od	wypła ty	do	wypła ty,	obce
jej	były	wią za nie	końca	z	końcem	i	walka	o	prze trwa nie.
Te raz	to	się	zmie niło.	Se ba stian	zmrużył	oczy,	za sta na wia jąc	się,	co	zrobić.	Do-

skona le	zda wał	sobie	spra wę	z	powodu,	dla	które go	tu	przyszła.	Chcia ła	się	dowie -
dzieć,	ja kim	cudem	prze jął	jej	ukocha ną	wyspę	i	jak	mogła by	ją	odzyskać.
Wykrzywił	usta	w	uśmie chu,	wyobra ża jąc	sobie	słodką	ze mstę.	Tym	ra zem	Ashley

nie	odpra wi	go	z	kwitkiem.	Miał	coś,	na	czym	za le ża ło	jej	ponad	wszystko.	Już	się
cie szył	na	myśl	o	tym,	jak	bę dzie	pa trzył	na	nią	z	góry	i	de lektował	się	jej	pokorą.
Za mie rzał	pozba wić	ją	tej	nie znośnej	buty	i	pewności	sie bie.	Ashley	za gości	w	jego
łóż ku	 na	 jedną	 noc,	 ule gnie	 mu,	 a	 on	 ją	 wykorzysta.	 Bę dzie	 czer pał	 sa tysfakcję
z	najbar dziej	wyuz da nych	roz koszy,	a	na	koniec	pozbę dzie	się	jej	jak	sfa tygowa nej
za bawki.
–	Wprowadź	tu	ją	–	powie dział	chłodno.	–	Potem	bę dziesz	mógł	iść	do	domu.

Ashley	 sie dzia ła	 na	 brze gu	 skórza ne go	 fote la	 i	 pa trzyła	 na	 za chód	 słońca	 nad
Mia mi.	Na gle	poczuła	ukłucie	tę sknoty	za	rodzinnym	domem.	Nie	potra fiła	się	od-
na leźć	w	świe cie	ze	szkła	i	sta li,	w	otocze niu	ha ła su	i	nie zna nych	ludzi.	Bra kowa ło
jej	sa motności	w	ulubionym	za kątku	wyspy,	nad	za tocz ką,	gdzie	mogła	w	milcze niu
cie szyć	się	słońcem	ga sną cym	nad	tur kusowym	oce anem.
Wie dzia ła,	że	być	może	już	nigdy	tam	nie	wróci.	Prze szył	ją	lęk	i	za cisnę ła	palce

na	 bia łej	 toreb ce,	 gdy	 przypomnia ła	 sobie	 na kaz	 eksmisji.	 Na dal	 czuła	 tę	 samą,
obez władnia ją cą	 zgrozę,	 której	 doświadczyła	 na	wieść	 o	 tym,	 że	 Se ba stian	 Cruz
wykupił	jej	pożycz kę	i	te raz	był	wła ścicie lem	wyspy,	bo	dwa	razy	nie	za pła ciła	raty
długu.
Ode tchnę ła	 głę boko.	Mogła	 tylko	 liczyć	 na	 to,	 że	 spotka	 się	 z	 pa nem	 Cruzem

i	prze kona	go	do	zmia ny	zda nia.	Musiał	ją	zrozumieć,	potrze bowa ła	tej	wyspy	jak
powie trza.
Pokrę ciła	 głową.	 Poraż ka	 nie	 wchodziła	 w	 grę.	 Sta nę ła	 przed	 ostatnią	 szansą



i	była	pewna,	że	sobie	pora dzi.
Rozejrza ła	się	po	pocze kalni	i	za uwa żyła,	że	zrobiło	się	ciszej,	bo	większość	pra -

cowników	już	za kończyła	pra cę.	To	jednak	nie	ozna cza ło,	że	wnę trze	biura	sta ło	się
mniej	 przytła cza ją ce.	Nie wie le	 bra kowa ło,	 a	Ashley	ucie kła by	 jesz cze	przed	wej-
ściem	do	budynku,	do	tego	stopnia	onie śmie liły	ją	jego	ga ba ryty	i	agre sywnie	nowo-
cze sny	wygląd.
Te raz	ner wowo	podniosła	głowę,	słysząc	stukot	kroków	na	nie ska zitelnie	gładkiej,

czar nej	podłodze,	 i	ujrza ła	zbliża ją ce go	się	wysokie go	męż czyznę	w	de signer skim
gar niturze.	To	był	ten	sam	człowiek,	z	którym	roz ma wia ła	już	wcze śniej.
–	Proszę	pani?	Pan	Cruz	może	pa nią	przyjąć.
Ashley	skinę ła	głową;	strach	do	tego	stopnia	ścisnął	ją	za	gar dło,	że	nie	mogła	wy-

dobyć	z	sie bie	ani	słowa.	Wsta ła	i	sztywnym	krokiem	podą żyła	za	nie zna jomym.
Pora dzisz	 sobie,	 powta rza ła	 w	myślach,	 ner wowo	 przygła dza jąc	 włosy.	 Bar dzo

długo	usiłowa ła	ujarz mić	nie sfor ną	grzywę	i	dopie ro	po	wie lu	sta ra niach	za winę ła	ją
w	cia sny	kok.	Te raz	jednak	czuła,	że	lada	chwila	fale	uwolnią	się	ze	spinek	i	roz sy-
pią	na	wszystkie	strony.
Nie	wie dzia ła,	w	jaki	sposób	Se ba stian	Cruz	prze jął	Inez	Key,	ale	nie	wątpiła,	że

ze szła	ja kaś	pomyłka.	Niby	dla cze go	ktoś	tak	nie prawdopodob nie	boga ty	miałby	się
inte re sować	za pusz czoną	wysepką?
Dyskretnie	zer knę ła	na	asystenta.	Kusiło	ją,	żeby	spytać	o	Se ba stia na	Cruza,	ale

mia ła	 małe	 szanse	 wycią gnąć	 cokolwiek	 z	 tego	 człowie ka.	 Je śli	 wystrój	 wnę trza
jego	biura	mógł	o	czymś	świadczyć,	to	Se ba stian	Cruz	był	sta rze ją cym	się,	dystyn-
gowa nym	 je gomościem,	który	nade	wszystko	ceni	 sobie	dobre	wychowa nie	 i	pre -
stiż.
Ashley	popra wiła	 bia łą,	 kla sycz ną	 sukienkę,	 która	 kie dyś	na le ża ła	 do	 jej	matki.

Prze szło	jej	przez	myśl,	że	dobrze	zrobiła,	wybie ra jąc	ten	strój,	nie modny	i	nie spe -
cjalnie	komfor towy,	ale	ładny.	Wie dzia ła,	że	wyglą da	w	nim	uroczo	i	skromnie.
Te raz	musia ła	tylko	pa mię tać,	żeby	wysła wiać	się	jak	dama.
W	końcu	za trzyma li	się	przed	wielkimi	czar nymi	drzwia mi	do	ga bine tu	dyrektora.

Asystent	za pukał,	za anonsował	ją	i	dyskretnie	się	odda lił,	a	Ashley	powta rza ła	so-
bie,	że	przede	wszystkim	nie	może	pyskować.	Czub kiem	ję zyka	ob liza ła	spierzch-
nię te	war gi.	Nikt	le piej	od	niej	nie	wie dział,	że	jedno	nie prze myśla ne	słowo	potra fi
za prze pa ścić	wszystko.
Zmusiwszy	 się	 do	 uprzejme go	 uśmie chu,	wkroczyła	 do	 ja skini	 lwa	 i	wycią gnę ła

rękę	na	powita nie,	lecz	za mar ła	na	widok	Se ba stia na	Cruza.
–	To	ty!	–	warknę ła,	instynktownie	cofa jąc	dłoń.
Stał	przed	nią	je dyny	zna ny	jej	męż czyzna,	które go	wola ła by	już	nigdy	w	życiu	nie

spotkać.	Więc	to	był	Se ba stian	Cruz?	Męż czyzna,	który	wywrócił	jej	świat	do	góry
noga mi,	kie dy	mie siąc	temu	przedarł	się	przez	 jej	 linię	obrony	i	wprowa dził	 ją	do
świa ta	przyjemności…
Ashley	wstrzyma ła	oddech,	a	jej	mię śnie	stę ża ły,	zupełnie	jakby	szykowa ła	się	do

uciecz ki.	Co	się	dzia ło?	To	prze cież	nie	mógł	być	Se ba stian	Cruz.	Wte dy	przypłynął
na	wyspę	inny	Se ba stian	–	Se ba stian	Este ban.	Na	za wsze	za pa mię ta ła	jego	na zwi-
sko,	i	nic	dziwne go.	Kobie ta	nigdy	nie	za pomina	pierwsze go	kochanka.
Ten	męż czyzna	nie	przypominał	jednak	ta jemnicze go	gościa,	który	mie siąc	temu



zja wił	się	na	Inez	Key,	żeby	odpocząć	przez	weekend.	Znikły	spłowia łe	dżinsy	oraz
za wa diacki	uśmiech,	a	w	ich	miejsce	poja wiły	się	surowy	gar nitur	i	poważ na	mina.
Dyrektor	Cruz	pa trzył	na	nią	groź nie	i	spra wiał	wra że nie	nie przystępne go,	oschłe -
go	człowie ka,	który	potra fi	walczyć	bez	skrupułów.
Uśmiechnął	się,	a	Ashley	poczuła	się	jesz cze	bar dziej	nie komfor towo.	Jego	bia łe,

ostre	 zęby	 skoja rzyły	 jej	 się	 z	 dra pież nym	 zwie rzę ciem	 roz szar pują cym	 kolejne
ofia ry.
Nie co	roz dygota na,	cofnę ła	się	o	krok.
–	Ashley	 –	powie dział	aksa mitnie	miękkim	głosem	 i	wska zał	 ręką	krze sło	przed

biur kiem.	Nie	wyda wał	się	za skoczony	jej	widokiem.	–	Usiądź,	proszę.
–	Co	tu	robisz?	–	spyta ła,	zma ga jąc	się	ze	sprzecz nymi	emocja mi.	Krę ciło	jej	się

w	głowie	i	najchętniej	usia dła by	gdzieś	w	ką cie,	zwinię ta	w	kulkę,	ale	na	ra zie	zi-
gnorowa ła	słowa	Se ba stia na.	–	Nic	nie	rozumiem.	Twój	asystent	powie dział,	że	na -
zywasz	się	Cruz.
–	Bo	to	prawda.	–	Usiadł	za	biur kiem.
–	Niby	 od	 kie dy?	 –	Wzdrygnę ła	 się,	 słysząc	 swój	 podnie siony	głos.	 –	Wcze śniej

przedsta wiłeś	się	jako	Este ban.
–	I	wca le	nie	skła ma łem.	Este ban	to	na zwisko	rodowe	mojej	matki	i	część	moje go

pełne go	 na zwiska.	 –	Wpa trywał	 się	 w	 nią	 z	 uwa gą.	 –	 Je stem	 Se ba stian	 Este ban
Cruz.
Tylko	tyle	miał	na	swoje	uspra wie dliwie nie?	Nie	odrywa ła	od	nie go	wzroku,	cze -

ka jąc	na	dalsze	wyja śnie nia,	ale	on	sie dział	nie ruchomo	w	wielkim	jak	tron	fote lu,
ewidentnie	znie cier pliwiony.	Najwyraź niej	ani	myślał	za	cokolwiek	prze pra szać.
–	Dla cze go	mnie	okła ma łeś?	Za wsze	tak	robisz?	–	spyta ła	z	nie chę cią.
Wcze śniej	są dziła,	że	je śli	ogra niczy	kontakty	z	nim	do	jednej	nocy,	wyjdzie	z	tego

bez	szwanku.	Myliła	się.	Te raz	wie dzia ła,	że	w	ogóle	nie	powinna	się	była	za da wać
z	tym	za kła ma nym	podrywa czem.	Tak	to	jest,	kie dy	człowiek	nie	słucha	rozumu,	tyl-
ko	podą ża	za	głosem	pier wotne go	instynktu.
–	Gdy	ktoś	za moż ny	jest	za inte re sowa ny	kupnem	nie ruchomości,	za chowa nie	in-

cognito	leży	w	jego	inte re sie	–	oświadczył	wyniośle.	–	W	prze ciwnym	ra zie	cena	ro-
śnie.
–	Inez	Key	nie	była	na	sprze daż	–	burknę ła	chra pliwie,	tocząc	walkę	z	wście kło-

ścią.
Te raz	 rozumia ła,	 dla cze go	 przybył	 na	 wyspę.	 Od	 sa me go	 początku	 za mie rzał

ukraść	jej	rodzinny	dom.
–	Powta rza łaś	to	od	początku	–	przyznał	obojętnie.	–	Skła da łem	ci	ofer ty	za	po-

średnictwem	kilku	moich	przedsta wicie li,	ale	cią gle	je	odrzuca łaś,	choć	da wa łem	ci
na prawdę	wielkie	pie nią dze.	W	końcu	cię	odwie dziłem,	żeby	prze konać	cię	osobi-
ście.
–	A	póź niej	zre zygnowa łeś	z	pomysłu	odkupie nia	ode	mnie	wyspy	i	ją	ukra dłeś!	–

wyce dziła	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Te raz	to	rozumiem.
–	Nic	nie	ukra dłem	–	za oponował.	–	Prze kroczyłaś	osta tecz ny	ter min	spła ty	po-

życz ki,	więc	Inez	Key	jest	moja.
Ashley	nie	spodobał	się	jego	triumfalny	ton.	Jesz cze	mocniej	za cisnę ła	palce	na	to-

reb ce,	żeby	opa nować	furię.



–	Moje	długi	w	ogóle	nie	powinny	cię	ob chodzić	–	oświadczyła	z	mocą.	–	To	była
prywatna	umowa	mię dzy	Raymondem	Ca silla sem	i	mną.
–	A	ja	odkupiłem	twój	dług	od	Ca silla sa.	–	Pokiwał	głową.	–	Wszystko	się	zga dza.

Złożyłaś	wyspę	jako	za bez pie cze nie	pożycz ki	i	masz	za	swoje.	–	Drwią co	pokrę cił
głową.
–	Nie	mia łam	inne go	wyjścia	–	powie dzia ła	Ashley.
Jak	on	śmiał	kwe stionować	jej	de cyzję?	Po	śmier ci	ojca	oka za ło	się,	że	jego	finan-

se	są	w	ka ta strofalnym	sta nie.	Se ba stian	nie	miał	poję cia,	co	musia ła	robić	i	na	ile
wyrze czeń	się	zgodzić,	żeby	nie	stra cić	wyspy.
–	To	była	moja	je dyna	war tościowa	wła sność	–	doda ła	cicho.
Popa trzył	jej	w	oczy.
–	Na prawdę?	–	spytał	ła godnie.
Ashley	na tychmiast	wyczuła	nie bez pie czeństwo.	Ile	wie dział	ten	człowiek?	Mia ła

wra że nie,	że	sytuacja	wymyka	jej	się	spod	kontroli.	Choć	była	roz dygota na	i	ugina ły
się	pod	nią	nogi,	cały	czas	dumnie	sta ła.
–	Nad	Inez	Key	prze toczył	się	potęż ny	hura gan,	a	pie nią dze	z	ubez pie cze nia	nie

pokryły	wszystkich	strat	–	wyja śniła.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	jak	się	wpę dziłaś	w	długi.
Mia ła	ochotę	rzucić	się	na	nie go	z	pa zura mi	i	ze drzeć	mu	z	twa rzy	ten	pyszałko-

wa ty	uśmie szek.
–	 Nie	 za wie ra łam	 z	 tobą	 żadnej	 umowy	 –	 powie dzia ła	 moż liwie	 spokojnie.	 –

Wszystkie	szcze góły	dotyczą ce	płatności	usta liłam	z	Raymondem.
–	 A	 potem	 prze sta łaś	 pła cić,	 i	 tyle	 –	 podsumował	 dobitnie.	 –	 Podję łaś	 ryzyko

i	prze gra łaś.
Ashley	za cisnę ła	zęby.	Cóż,	Se ba stian	się	nie	mylił.	Za dłuża jąc	się,	sporo	za ryzy-

kowa ła,	a	potem	nie	zna la zła	pie nię dzy	na	spła tę	wie rzycie la.	Tak	czy	owak,	nie	mo-
gła	złożyć	broni.	Musia ła	odzyskać	Inez	Key.
–	Raymond	rozumiał,	z	cze go	wynika ją	moje	trudności	finansowe	–	poinfor mowa ła

go	drżą cym	od	na tłoku	emocji	głosem.	–	Dla te go	da wał	mi	wię cej	cza su	na	spła tę.
Poza	tym	blisko	przyjaź nił	się	z	moim	ojcem.
–	Je stem	pe wien,	że	był	ucie le śnie niem	wyrozumia łości	i	współczucia.	Ale	ty	wy-

ka za łaś	się	sprytem,	trzyma jąc	spra wę	z	dala	od	syste mu	bankowe go.	–	Pogroził	jej
palcem.	–	Dla te go	tak	póź no	dowie dzia łem	się	o	wszystkim.
Czy	jemu	się	wyda wa ło,	że	to	jest	za bawne?	A	może	traktował	to	jak	grę?	Na	li-

tość	boską,	prze cież	chodziło	o	jej	przyszłość!
–	Gdybyś	dowie dział	się	wcze śniej,	nie	musiałbyś	iść	ze	mną	do	łóż ka	–	burknę ła.
Se ba stian	nie spiesz nie	powiódł	wzrokiem	po	jej	cie le.
–	Nie	dla te go	prze spa łem	się	z	tobą	–	za pewnił	ją	z	nie skrywa ną	sa tysfakcją.
Jej	skóra	zda wa ła	się	płonąć	żywym	ogniem.	Ashley	przypomnia ła	sobie	jego	zmy-

słowy,	mę ski	za pach	i	gwałtownie	odwróciła	głowę.
Nie ste ty,	wspomnie nia	 tamtej	 nocy	na wie dza ły	 ją	w	najmniej	 odpowiednich	mo-

mentach.
–	Nie	przybyłeś	na	wyspę	z	myślą	o	uwie dze niu	mnie	–	za uwa żyła.
–	Skąd	mogłem	wie dzieć,	że	po	seksie	zbie rze	ci	się	na	poga duchy?	–	Roz parł	się



w	fote lu	i	złą czył	palce.	–	Nie	byłem	w	sta nie	prze widzieć,	że	opowiesz	mi	o	swojej
umowie	z	Ca silla sem.	Uzna łem	tę	infor ma cję	za	pre mię,	której	nie	wypa da łoby	nie
wykorzystać.
Ashley	ze	ściśnię tym	ser cem	wpa trywa ła	się	w	Se ba stia na.	Jak	to	moż liwe,	że	był

tak	nie wraż liwy?	Prze cież	mówili	o	wyjątkowo	intymnej	chwili	dla	nich	obojga.	Czy
nie	domyślał	się,	że	nikomu	się	nie	zwie rza ła	tak	szcze rze?	Uzna ła,	że	są	sobie	bli-
scy,	więc	może	opowie dzieć	mu	o	swoich	zmar twie niach.	Pra gnę ła	poznać	jego	zda -
nie	i	liczyła	na	radę.	Dopie ro	w	świe tle	dnia	zrozumia ła,	że	popełniła	błąd,	tra cąc
przy	nim	czujność.
Jej	otwar tość	zwróciła	się	prze ciwko	niej.
–	Nie	pozwolę,	że byś	ode brał	mi	wyspę!	–	krzyknę ła	z	roz pa czą.
–	Za	póź no.	–	Jej	gwałtowna	re akcja	nie	zrobiła	na	nim	wra że nia.
–	Dla cze go	je steś	taki	nie roz sądny?	–	spyta ła	z	roz pa czą.	–	Dla cze go	nie	dasz	mi

jesz cze	jednej	szansy?
Wyda wał	się	za skoczony	jej	pyta niem,	zupełnie	jakby	była	jesz cze	bar dziej	na iw-

na,	niż	dotąd	są dził.
–	A	dla cze go	miałbym	iść	ci	na	rękę?	–	za pytał.	–	Czy	zrobiłaś	cokolwiek,	żeby	za -

służyć	na	jesz cze	jedną	szansę?
Za uwa żyła,	 że	 jego	oczy	pociemnia ły.	Ashley	pomyśla ła,	 że	ukrywał	 coś	mię dzy

słowa mi.	Na gle	za świta ło	jej	w	głowie	podejrze nie.
–	Czy	to	dla te go,	że	rano	wyrzuciłam	cię	z	łóż ka?
Powie dzia ła	to	bez	za sta nowie nia	i	zbyt	póź no	ugryzła	się	w	ję zyk.	Znowu	chlap-

nę ła	coś	bez	potrze by.
Se ba stian	 uśmiechnął	 się	 sze roko,	 de monstrując	 gar nitur	 bia łych	 zę bów	 na	 tle

śnia dej	skóry.
–	Nie	pochle biaj	sobie	–	pora dził	jej	z	ironią.
Mimo	 to	 wie dzia ła,	 że	 go	 za skoczyła,	 odrzuca jąc	 propozycję	 kontynuowa nia

związ ku.	Se ba stian	nie	miał	poję cia,	że	ten	pomysł	jednocze śnie	ją	za chwycił	i	prze -
ra ził.	 Gdyby	 się	 za wa ha ła,	 na tychmiast	 ruszyłby	 do	 ata ku.	 Dla te go	 za re agowa ła
chłodno	i	z	dystansem,	doskona le	wie dząc,	jaką	spra wia	mu	przykrość.
I	pomyśleć,	 że	źle	się	z	 tym	czuła.	Potem	godzina mi	roz myśla ła	o	 tamtej	chwili

i	o	swojej	re akcji,	prze kona na,	że	powinna	była	za chować	się	sub telniej,	z	większym
wyczuciem.	Nie raz	także	ża łowa ła,	że	za bra kło	jej	odwa gi,	i	nie	przysta ła	na	jego
ofer tę.
Uświa domiła	sobie	jednak,	że	na wet	po	jednej	fanta stycz nej	nocy	mogła	stać	się

kobie tą	 kie rują cą	 się	 emocja mi	 i	 potrze ba mi	 seksualnymi,	 a	 za	nic	w	 świe cie	nie
chcia ła	taka	być.	Dla	wła sne go	bez pie czeństwa	wola ła	się	wycofać.
–	Mam	nie odpar te	wra że nie,	że	to	spra wa	osobista.	–	Popa trzyła	na	nie go	wrogo.
–	Jak	to	moż liwe,	skoro	nie	zna liśmy	się	przed	moim	przybyciem	na	Inez	Key?	–

Uniósł	ciemne	brwi.
–	Poda łeś	mi	inne	na zwisko,	za ta iłeś	prawdziwy	cel	przypłynię cia	na	wyspę	i	mnie

uwiodłeś	–	wyliczyła.	–	Instynkt	słusz nie	mi	podpowie dział,	że	powinnam	się	cie bie
pozbyć.
–	Ja	też	posłucham	głosu	instynktu	i	w	trybie	na tychmia stowym	usunę	cię	z	wyspy.

–	Se ba stian	ude rzył	w	je den	z	kla wiszy	kompute ra	tak,	jakby	kończył	dyskusję.



W	trybie	na tychmia stowym?	Ogar nę ła	ją	pa nika.	Za nim	we szła	do	tego	ga bine tu,
mia ła	 jesz cze	dwa	tygodnie	na	opusz cze nie	wyspy.	Najwyraź niej	sama	pogar sza ła
swoją	sytuację.
–	Nie	mam	nic	poza	Inez	Key	–	podkre śliła	ner wowo.	–	Bez	tej	wyspy	nie	będę

mia ła	ani	domu,	ani	pie nię dzy…
–	To	nie	moja	spra wa.	–	Nie	odrywał	wzroku	od	ekra nu.
Ashley	pode szła	do	biur ka	i	opar ła	dłonie	o	kra wędź	bla tu.	Se ba stian	musiał	 jej

wysłuchać.
–	Jak	możesz	być	tak	okrutny?	–	warknę ła	groź nie.
–	Okrutny?	–	powtórzył	i	popa trzył	jej	prosto	w	oczy.	–	Na wet	nie	wiesz,	czym	jest

prawdziwe	okrucieństwo.
Pochyliła	się	ku	nie mu.
–	Nie	mogę	stra cić	Inez	Key.	To	mój	dom	i	źródło	utrzyma nia.
–	Źródło	utrzyma nia?	–	prychnął	z	pogar dą.	–	W	ca łym	swoim	życiu	nie	prze pra co-

wa łaś	 ani	 jedne go	dnia.	 Je dyne,	 co	 robisz,	 to	wynajmujesz	 swój	dom	boga tym	 lu-
dziom,	którzy	od	cza su	do	cza su	mają	ochotę	spę dzić	weekend	na	wyspie.
Nie	 za mie rza ła	 brać	 sobie	 do	 ser ca	 jego	 słów	 krytyki.	 Brak	 tra dycyjnej	 pra cy

wca le	 nie	 ozna czał,	 że	 nie	musia ła	 każ de go	 dnia	 usilnie	 się	 sta rać	 o	 za chowa nie
wszystkie go,	co	było	jej	bliskie.
–	Wie le	osób	jest	gotowych	dobrze	za pła cić	za	gwa rancję	prywatności	–	za uwa ży-

ła.	–	Tobie	również	na	niej	za le ża ło.	Dla cze go	uwa żasz,	że	inni	nie	mają	podob nych
potrzeb?
Zdjął	skuwkę	z	wiecz ne go	pióra.
–	Nie	ma	aż	tylu	boga tych	sław,	którym	za le ży	na	prywatności,	że byś	zdoła ła	ze -

brać	pie nią dze	na	spła tę	długu.
–	Potrze buję	na	to	nie co	wię cej	cza su	–	upie ra ła	się.	–	Raymond	to	rozumiał.
Se ba stian	pokrę cił	głową.
–	Raymond	Ca sillas	chciał,	 że byś	się	pogrą żyła	 jesz cze	bar dziej	 –	oświadczył.	 –

Doskona le	wie dział,	że	nigdy	nie	zdołasz	spła cić	długu.	Jak	są dzisz,	dla cze go	w	ogó-
le	za proponował	pomoc	komuś	ta kie mu	jak	ty?
Ashley	wyprostowa ła	się	i	cofnę ła	od	biur ka.
–	Tego	nie	wiem	–	mruknę ła.
Nie	chcia ła	roz ma wiać	na	ten	te mat.	Na gle	ogar nę ły	ją	mdłości.
–	Miał	na dzie ję,	że	w	inny	sposób	roz liczysz	się	z	zobowią zań,	i	myślę,	że	dosko-

na le	zda wa łaś	sobie	z	tego	spra wę	–	cią gnął	Se ba stian.	–	Dla te go	za żą da łaś	umowy.
W	innych	okolicz nościach	byłoby	to	roz sądne	posunię cie.
–	Mnóstwo	korzyści	z	tej	umowy	–	burknę ła	i	skrzywiła	się	wymownie.
To	wła śnie	przez	ten	nie szczę sny	kontrakt	tra fiła	prosto	w	ręce	bez litosne go	Se -

ba stia na	Cruza.
–	Nie	chcia łaś	żadnych	nie domówień	 i	nie porozumień.	Posta nowiłaś	za ofe rować

wyspę	jako	za bez pie cze nie	pożycz ki,	żeby	nie	spła cić	jej	wła snym	cia łem.	–	Se ba -
stian	umilkł	na	se kundę.	–	I	dzie wictwem.
Za rumie niła	się	i	ode rwa ła	wzrok	od	jego	twa rzy.
–	Wie dzia łeś?	–	wyszepta ła.
Zrobiła	wszystko,	żeby	ukryć	swój	brak	doświadcze nia	–	za równo	ze	wzglę du	na



dumę,	jak	i	dla	wła sne go	bez pie czeństwa.	Nie	mogła	pozwolić,	żeby	Se ba stian	za -
uwa żył,	jak	wielka	jest	jego	prze wa ga.	Skąd	więc	wie dział?	Czyż by	się	ja koś	zdra -
dziła?
Odłożył	pióro.
–	Powinnaś	była	mi	powie dzieć	–	za uwa żył	nie mal	ła godnym	tonem.
Ashley	poczuła	się	ob na żona.
–	I	tak	powie dzia łam	ci	za	dużo	–	westchnę ła.	–	I	skąd	wiesz,	że	Raymond	chciał…

–	Z	wysiłkiem	prze łknę ła	ślinę.
–	Ca sillas	słynie	ze	skłonności	do	nie winnych	dziewcząt	–	wyja śnił	Se ba stian	z	nie -

sma kiem	i	roz parł	się	w	fote lu.	–	A	kie dy	się	dowie dział,	że	byliśmy	ra zem,	momen-
talnie	stra cił	za inte re sowa nie	wycią ga niem	cię	z	finansowe go	dołka.
Za mknę ła	oczy,	wstrzą śnię ta	jego	słowa mi.	Czy	to	zna czyło,	że	roz ma wiał	z	Ray-

mondem	o	 ich	prywatnych	chwilach?	Był	dokładnie	 taki	 sam	 jak	 jej	ojciec,	podry-
wacz	i	pijak.	Ogar nę ło	ją	roz cza rowa nie.	Na prawdę	spodzie wa ła	się	po	nim	cze goś
wię cej.
–	Je steś	odra ża ją cy	–	szepnę ła.
–	Robię	wszystko,	co	koniecz ne,	żeby	wygrać.
Był	nie bez piecz nym	wrogiem	i	musia ła	o	tym	pa mię tać.
–	To	jesz cze	nie	koniec	–	za powie dzia ła	i	ruszyła	do	wyjścia.	–	Spotka my	się	w	są -

dzie.
–	Powodze nia!	–	za wołał	za	nią.	–	Nie	stać	cię	na	prawnika,	a	każ dy	przyzwoity

adwokat	powie	ci,	że	nie	masz	żadnych	szans.
–	Nie	doce niasz	mnie.	–	Posła ła	mu	ostrze gawcze	spojrze nie	przez	ra mię.
–	Jak	bar dzo	pra gniesz	za chować	Inez	Key?	–	spytał	od	nie chce nia,	gdy	położyła

dłoń	na	klamce.
Zwie siła	 głowę,	 za sta na wia jąc	 się	 nad	 odpowie dzią.	 Jak	mia ła	mu	 to	wyja śnić?

Wyspa	była	dla	niej	domem,	ale	nie	tylko.	Nic	wię cej	nie	pozosta ło	jej	po	rodzinie.
Ashley	uwa ża ła	Inez	Key	za	swoje	sanktuarium,	ale	i	za	loch.	Była	za ra zem	opie ku-
nem	tego	skrawka	lądu	i	jego	więź niem,	jednak	chcia ła	na	nim	żyć	tak	długo,	aż	po-
zbę dzie	się	de monów	prze szłości.
–	Za pewne	tak	bar dzo,	jak	ty	pra gniesz	mi	ją	ode brać	–	odpar ła	szcze rze.
Gdy	usłysza ła	jego	drwią cy	śmiech,	po	jej	ple cach	prze bie gły	ciar ki.
–	Nie	powinnaś	mi	była	tego	mówić	–	za uwa żył	z	sa tysfakcją	Se ba stian.
Wyda wał	się	 spokojny	 i	opa nowa ny,	kie dy	 tak	sie dział	w	 fote lu	 i	ob ser wował	 ją

z	le dwie	skrywa nym	roz ba wie niem.
–	Cze go	chcesz,	Cruz?	–	warknę ła.
–	Cie bie	–	odparł	z	uśmie chem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Se ba stian	za uwa żył,	że	Ashley	się	wzdrygnę ła,	choć	na	pewno	nie	była	za skoczo-
na	jego	odpowie dzią.	Dostrzegł	błysk	za inte re sowa nia	w	jej	oczach	i	rumieńce	na
policz kach.	Usiłowa ła	to	za ma skować,	ale	cia ło	 ją	zdra dziło.	Za uwa żył	na wet,	 jak
szyb ko	bije	jej	ser ce.	Wniosek	mógł	być	tylko	je den:	Ashley	na dal	go	pra gnę ła,	ale
nie	mia ła	za mia ru	tego	przyznać.
–	Nie	owijasz	w	ba wełnę	–	oznajmiła	cicho.
–	Bo	się	tego	nie	wstydzę.
Pożą dał	Ashley	i	nie	uwa żał	tego	za	sła bość,	a	ra czej	za	pe wien	problem,	który	go

de koncentrował	i	powoli	prze ra dzał	się	w	ob se sję.	Z	kolei	Ashley	najwyraź niej	krę -
powa ło,	że	są	sobą	za inte re sowa ni.	Za chowywa ła	się	 tak,	 jakby	 ich	wza jemna	fa -
scyna cja	była	za prze cze niem	wszystkie go,	w	co	wie rzyła.
–	Nie	je stem	na	sprze daż	–	powie dzia ła.
–	To	samo	powta rza łaś	o	Inez	Key,	i	co	z	tego	wynikło?	–	Uśmiechnął	się	cynicz -

nie.
Za cisnę ła	zęby.
–	Mówię	poważ nie	–	wyce dziła	złowrogo.
Pomyślał,	że	gdyby	mówiła	poważ nie,	z	miejsca	odrzuciła by	jego	nie moralną	pro-

pozycję.	 Za pewne	usłyszałby	 jesz cze	parę	 ostrych	 słów,	 a	 kto	wie,	może	 i	 dostał
w	twarz.	Tymcza sem	Ashley	za mar ła	przy	drzwiach,	z	ręką	za ciśnię tą	na	klamce.
Najwyraź niej	 się	wa ha ła.	Była	 prze ra żona	 i	 za ra zem	za fa scynowa na.	Doszedł	 do
wniosku,	że	 je śli	dobrze	to	roze gra,	bę dzie	miał	szansę	ponownie	 iść	z	Ashley	do
łóż ka,	tym	ra zem	na	wię cej	niż	jedną	noc.
–	Je stem	pe wien,	że	dojdzie my	do	porozumie nia	–	oświadczył	spokojnie,	choć	tar -

ga ły	nim	potęż ne	emocje.
Od	tygodni	pra gnął	znowu	posiąść	tę	dziewczynę,	a	te raz,	gdy	była	przy	nim,	na

wycią gnię cie	ręki,	to	pra gnie nie	sta ło	się	wręcz	nie znośne.
–	Nie	je steś	ani	trochę	lepszy	od	Raymonda	–	syknę ła.
Uśmiechnął	się	półgęb kiem.	Jej	słowa	dowodziły	tylko	tego,	że	jest	nie winna	i	nie -

obe zna na	 ze	 świa tem.	 Powinna	 była	 już	 dawno	 temu	 za uwa żyć,	 że	 jest	 znacz nie
gor szy	od	Raymonda.
–	Prze ciwnie,	Ca sillas	za sta wił	pułapkę,	a	ja	je stem	szcze ry	aż	do	bólu	–	odparł.	–

Doskona le	wiesz,	cze go	chcę.
Pra gnął	Ashley,	wbrew	roz sądkowi	i	logice.	Ta	kobie ta	w	niczym	nie	przypomina ła

innych,	które	prze winę ły	się	przez	jego	życie.	Była	nie okiełzna na,	nie doświadczona
i	spra wia ła	kłopoty.
Powinien	ją	odpra wić.	Prze cież	kła mał	w	kwe stii	tego,	co	za mie rzał	za ofe rować

w	 za mian.	 Ani	myślał	 wpuścić	 jej	 z	 powrotem	 na	wyspę.	 Dla cze go	miałby	 ła mać
obietnicę	tylko	po	to,	żeby	za dowolić	tę	roz piesz czoną	księż nicz kę?
Rzecz	w	tym,	że	cie ka wiła	go	jej	cena.



–	Szcze ry?	–	prychnę ła.	–	Jak	możesz	tak	mówić,	skoro	na	wyspie	poda łeś	mi	inne
na zwisko,	a	twoim	za mia rem	było	uwie dze nie	mnie	i	za gar nię cie	mojej	wła sności?
Wstał	z	fote la	i	podszedł	do	niej.	Tym	ra zem	była	zbyt	roz złosz czona,	żeby	za cho-

wywać	ostroż ność.	Najwyraź niej	nie	wyczuła	za groże nia.	Jej	brą zowe	oczy	za lśniły
i	buńczucz nie	wysunę ła	brodę.
–	To	ty	nie	 je steś	szcze ra	–	wyce dził.	–	Wie dzia łaś,	cze go	chce	Ca sillas,	ale	nie

wybiłaś	mu	tego	z	głowy,	bo	za le ża ło	ci	na	pie nią dzach.
–	Próbowa łam	pożyczyć	gotówkę	w	bankach,	ale…
–	Ca sillas	budzi	 twoje	obrzydze nie	–	kontynuował.	 –	Nie	są dzisz,	że	o	 tym	wie -

dział?	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	tym	bar dziej	je steś	dla	nie go	atrakcyjna?	Usiło-
wa łaś	z	nim	pogrywać	i	powinę ła	ci	się	noga.
Ashley	uniosła	brwi.
–	A	nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	prze spa łam	się	z	tobą,	bo	posta nowiłam	pozbyć

się	dzie wictwa?	–	wybuchnę ła.	–	A	je śli	musia łam	to	zrobić,	żeby	wymknąć	się	Ray-
mondowi?
Tego	nie	wziął	pod	uwa gę.	Nie mal	za trząsł	się	z	oburze nia.	Pomyślał,	że	nie	da

się	wykorzystywać	pierwszej	lepszej	roz piesz czonej	księż nicz ce.
Ujął	jej	brodę	palca mi	i	przytrzymał.
–	Czy	tak	wła śnie	było?	–	spytał	tonem,	który	nie zmiennie	budził	strach	jego	pod-

władnych.
–	Już	nie	je steś	taki	pewny	sie bie,	co?	–	Jej	oczy	roz błysły	triumfalnie.
Przyglą dał	jej	się	z	uwa gą,	zma ga jąc	się	z	nie zna nymi	dotąd	emocja mi.	Ashley	Jo-

nes	mogła	mieć	 ab solutnie	 każ de go	męż czyznę.	 Nie	 wie dział,	 dla cze go	 zwle ka ła
z	inicja cją,	ale	je śli	posta nowiła	pozbyć	się	dzie wictwa,	powinna	była	wybrać	ja kie -
goś	nie skomplikowa ne go	męż czyznę,	które go	bez	trudu	zdoła ła by	kontrolować.
Pogła skał	 jej	brodę	opusz kiem	kciuka,	 sta ra jąc	 się	 trzymać	na	wodzy	coraz	sil-

niejsze	uczucia.
–	Myślę,	że	poszłaś	ze	mną	do	łóż ka,	bo	nie	mogłaś	się	powstrzymać	–	szepnął.

Pra gnę ła	go,	chociaż	ozna cza ło	to	ka pitula cję.	–	Ca sillas	nie	miał	z	tym	nic	wspólne -
go.	Zupełnie	o	nim	za pomnia łaś,	kie dy	byłaś	ze	mną.
Ner wowo	odtrą ciła	jego	dłoń.
–	Śnij	da lej	–	burknę ła.
Rze czywiście,	pra gnął	da lej	śnić	o	Ashley	i	o	nocy,	która	ich	połą czyła.	Pa mię tał

każ dy	dotyk	 i	każ dy	poca łunek,	każ de	westchnie nie	 i	każ dy	szept.	Ashley	nicze go
wówczas	nie	uda wa ła.
–	 Pra gniesz	mnie	 tak	 bar dzo,	 że	 cię	 to	 prze ra ża.	 I	 wła śnie	 dla te go	 usiłowa łaś

mnie	odtrą cić.
–	Odtrą ciłam	cię,	ponie waż	nie	chcia łam	kontynuować	romansu	–	za pewniła	go.	–

Spełniłeś	swoją	rolę	 i	było	 już	po	wszystkim.	Nie	 je stem	za inte re sowa na	playboy-
ami.
Se ba stian	opuścił	dłonie.	Po	prostu	spełnił	swoją	rolę…	Na turalnie	powie dzia ła	to,

chcąc	ukryć	fakt,	że	już	za wsze	bę dzie	sta nowił	istotny	ele ment	jej	miłosne go	życia.
Te raz	jednak	musia ła	za pła cić	za	te	słowa.
–	Nie	je stem	playboyem	–	mruknął.
–	Akurat	–	powie dzia ła	z	goryczą.	–	Usiłowa łeś	to	ukrywać,	kie dy	byliśmy	na	Inez



Key,	ale	ja	dora sta łam	wśród	kobie cia rzy	i	wiem,	co	z	cie bie	za	typ.	Wcze śniej	mo-
głam	mieć	wątpliwości,	te raz	jednak	widzę,	że	je steś	gotów	wykorzystać	mój	dom
w	cha rakte rze	przynę ty,	choć	nigdy	mi	go	nie	oddasz.
Se ba stian	pra wie	się	uśmiechnął.	Ashley	Jones	mia ła	bar dzo	wysokie	mnie ma nie

o	sobie.	Czy	na prawdę	wie rzyła,	że	dla	niej	byłby	gotów	zre zygnować	ze	swoje go
skar bu?
–	Nigdy	nie	twier dziłem,	że	zwrócę	ci	dom	–	oświadczył.
Ashley	zmarsz czyła	brwi.
–	Nie	rozumiem	–	za jąknę ła	się.	Do	tej	chwili	jesz cze	tliła	się	w	niej	resztka	na -

dziei.	–	Prze cież	spyta łeś	mnie…
–	Spyta łem,	 jak	bar dzo	pra gniesz	 za chować	 Inez	Key	 –	 dokończył	 i	 zrobił	 krok

w	jej	kie runku.	–	Pra wo	wła sności	wyspy	nie	podle ga	ne gocja cjom.	Nie	wypusz czę
z	rąk	tego,	co	zdobyłem	z	ta kim	trudem.
Ashley	zbla dła	i	opar ła	się	o	drzwi.
–	Dba łam	o	tę	wyspę	ca łymi	la ta mi	–	powie dzia ła	szeptem.	–	Ofia rowa łam	jej	swo-

ją	miłość,	pot	i	łzy.	Poświę ciłam	dla	niej	wszystko.
–	Dla cze go?
Nie	dostrze gał	ab solutnie	nic	godne go	uwa gi	w	tej	wyspie.	Nie	mia ła	żadnych	na -

turalnych	 za sobów	 ani	 też	 historycz ne go	 zna cze nia.	 Znajdowa ła	 się	 w	 nie zbyt
atrakcyjnym	miejscu,	a	Se ba stian	był	je dynym	potencjalnym	kupcem.
–	Dla cze go?	–	powtórzyła	głucho.	–	Bo	to	mój	dom.
Dostrzegł	jej	nie ufne	spojrze nie	i	zrozumiał,	że	to	nie	jest	cała	prawda.	Wie dział

też,	 że	Ashley	nie	wyja wi	mu	wię cej,	bo	prze kona ła	 się,	 że	nie	powinna	mu	ufać.
Tamte go	pa miętne go	weekendu	chwila mi	odrzuca ła	ma skę	i	za chowywa ła	się	spon-
ta nicz nie.	Te raz	była	czujna.
Se ba stian	zignorował	nie ocze kiwa ne	ukłucie	żalu.	Nadszedł	czas,	żeby	ta	dziew-

czyna	na uczyła	się,	jak	funkcjonuje	prawdziwy	świat.	Na le ża ło	dać	jej	na ucz kę.
–	Twoje	przywią za nie	do	Inez	Key	nie	ma	żadne go	sensu	–	za uwa żył.
–	Le piej	za sta nów	się	nad	sobą	–	odpar ła.	–	Nie wie lu	ludzi	gotowych	jest	posunąć

się	tak	da le ko	i	za dać	sobie	tyle	trudu,	żeby	ukraść	komuś	dom.
–	Wca le	 go	 nie	 ukra dłem	 –	 oznajmił	 z	 lekkim	 znie cier pliwie niem.	 –	Nie	mogłaś

spła cić	długu,	więc	wyspa	jest	te raz	moja.
–	A	 ja kie	wią żesz	z	nią	pla ny?	–	spyta ła,	 jakby	bola ło	 ją	samo	myśle nie	o	zmia -

nach,	które	za mie rzał	wprowa dzić.	 –	Nie	wyobra żam	sobie,	 że	chciałbyś	 tam	za -
miesz kać.	Je stem	pewna,	że	masz	wie le	domów.	Inez	Key	to	dla	cie bie	tylko	dodat-
kowy	cię żar.
–	Niech	cię	o	to	głowa	nie	boli	–	powie dział	 i	się gnął	do	klamki.	Nadszedł	czas,

żeby	zmusić	Ashley	do	podję cia	de cyzji.	–	W	tej	chwili	Inez	Key	jest	moim	zmar twie -
niem,	a	nie	twoim.
Ashley	przygryzła	dolną	war gę	i	ze	zwie szonymi	ra miona mi	popa trzyła	na	otwar -

te	drzwi.
–	Cruz?	–	ode zwa ła	się	po	chwili	milcze nia.
–	Mam	na	imię	Se ba stian	–	przypomniał	jej.
Tamtej	nocy	wie lokrotnie	wypowie dzia ła	to	słowo	głosem	pełnym	emocji.	Posta no-

wił,	że	dzisiaj	wie czorem	Ashley	za śnie	z	jego	imie niem	na	ustach.



Se ba stian.	Nie,	nie	mogła	go	tak	na zywać,	na wet	w	myślach.	Se ba stian	był	ta jem-
niczym	nie zna jomym	na	wyspie.	Jego	osobowość	i	wygląd	wyzwoliły	w	niej	silny	głód
seksualny,	 z	 które go	 istnie nia	wcze śniej	 nie	 zda wa ła	 sobie	 spra wy.	 Już	 nigdy	 nie
mia ła	być	taka	sama.
Cruz	oka zał	się	arogancki,	zimny	i	cynicz ny,	ale	jednocze śnie	nie zwykle	atrakcyj-

ny	–	do	 tego	stopnia,	 że	nie	mogła	ode rwać	od	nie go	oczu.	Nie	był	 jednak	 fanta -
stycz nym	kochankiem,	które go	za pa mię ta ła.
Może	na	tym	pole gał	problem.	Wszystko	było	zupełnie	inne,	niż	są dziła.	Nie	czu-

ła by	się	tak	przytłoczona	nie okiełzna nymi	emocja mi,	gdyby	ponownie	poszła	z	nim
do	łóż ka.	Na	tę	myśl	poczuła,	jak	ugina ją	się	pod	nią	kola na.
–	Co	mi	ofe rujesz,	skoro	nie	masz	za mia ru	zwrócić	mi	domu?	–	za pyta ła	ostroż nie,

z	mocno	biją cym	ser cem.
–	Bę dziesz	dozor czynią	i	za miesz kasz	w	domku	za	głównym	budynkiem.
Z	trudem	za pa nowa ła	nad	gnie wem.	Była	pa nią	domu,	nie podzielnie	rzą dziła	na

wyspie,	a	te raz	proponował	jej	rolę	dozor czyni?	W	dodatku	ta kim	tonem,	jakby	ofia -
rowywał	jej	poda runek…
–	To	za	mało	–	oznajmiła.
Położył	pa lec	na	jej	ustach.
–	Ostroż nie,	mi	vida	–	powie dział	cicho,	a	jego	oczy	za lśniły.	–	W	ogóle	nie	muszę

tole rować	na	wyspie	ani	cie bie,	ani	nikogo	inne go.
Ode tchnę ła	głę boko,	zrozumiawszy	jego	nie dopowie dzia ną	groź bę.
–	Za raz	–	za oponowa ła.	–	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	innymi	rodzina mi	na	wyspie.

One	tam	miesz ka ją	od	pokoleń.
–	Masz	za miar	bronić	sła bych	i	uciśnionych?	–	za kpił.	–	To	urocze.
Na	wyspie	miesz ka ło	jesz cze	pięć	rodzin,	które	trwa ły	przy	Ashley	na wet	w	naj-

trudniejszych	chwilach,	ona	zaś	za pewnia ła	im	opie kę	i	ochronę.	Nie	mogła	ich	te -
raz	za wieść.
–	Nie	wtrą caj	się	w	 ich	życie	–	uprze dziła	go.	–	Ta	spra wa	dotyczy	tylko	cie bie

i	mnie.
–	To	prawda	–	przyznał.
Za mknął	drzwi,	a	na stępnie	oparł	dłoń	nad	 jej	głową.	Stał	zbyt	blisko,	przez	co

czuła	się	uwię ziona.
–	Cze go	ode	mnie	chcesz?	–	Z	trudem	za chowywa ła	spokój.
–	Spę dzisz	dwa	tygodnie	w	moim	łóż ku.
Poczuła,	jak	prze ta cza	się	przez	nią	fala	gorą ca.
–	Nie	we szła bym	do	twoje go	łóż ka	na wet	na	dwie	minuty,	a	co	dopie ro…
–	W	ta kim	ra zie	spę dzisz	w	nim	trzy	tygodnie	–	oświadczył	zimno.
Zrobiła	wielkie	oczy.
–	Ty	dra niu	–	warknę ła.
–	A	te raz	czte ry	–	powie dział	głosem	wypra nym	ze	emocji.	–	Masz	ochotę	prze dłu-

żyć	ten	czas	do	pię ciu	tygodni?
Mie siąc	z	Se ba stia nem?	Mia ła	wra że nie,	że	mur,	który	z	wielkim	trudem	zbudo-

wa ła	wokół	sie bie,	roz padł	się	po	tym,	jak	spę dziła	jedną	noc	z	tym	męż czyzną.	Co
by	się	z	nią	sta ło	po	czte rech	tygodniach	w	jego	łóż ku?
Gdyby	tylko	mogła	uciszyć	to	nie zrozumia łe	podnie ce nie…	Wca le	jej	się	nie	podo-



ba ło	to,	co	w	sobie	odkryła.	Nie	chcia ła,	żeby	głód	seksualny	za władnął	jej	myśla mi
i	de cyzja mi.
–	Ashley,	po	mie sią cu	za pra gniesz	wię cej	–	dodał.
Za cisnę ła	war gi,	za chowując	milcze nie.	Nie	mogła	dopuścić	do	tego,	żeby	ją	spro-

wokował.	Jej	gniewne	słowa	za wsze	powodowa ły	nie pożą da ne	konse kwencje.
–	Kto	wie,	może	to	nie	bę dzie	trwa ło	aż	tak	długo	–	dodał.	–	Z	re guły	poświę cam

kobie tom	mało	cza su,	ale	uwierz	mi,	bę dziesz	mnie	bła ga ła,	że bym	został.
Wła śnie	z	tym	Ashley	wią za ła	oba wy.	Żyła	w	prze kona niu,	że	jest	odpor na	na	mę -

ski	urok,	to	się	jednak	zmie niło,	kie dy	pozna ła	Se ba stia na	Cruza.	Wystar czyło	jedno
spojrze nie	na	tego	męż czyznę,	żeby	na gle	ożyły	uśpione	w	niej	dozna nia.	Prze ra ziło
ją,	 jak	 za re agowa ła	na	 jego	dotyk.	Nie	 roz pozna wa ła	 sa mej	 sie bie.	Najwyraź niej
dysponował	wielką	mocą,	której	ule ga ła	wbrew	sobie.
Posta nowiła	roz pra cować	go	i	usta lić,	jak	to	moż liwe,	że	z	taką	ła twością	pozba -

wiał	ją	siły.	Musia ła	zdusić	w	sobie	pożą da nie.	Po	mie sią cu,	na	który	się	umówią,	już
nigdy	nie	pozwoli,	żeby	ja kiś	męż czyzna	tak	nią	za władnął.
–	 Chcę	 się	 upewnić,	 że	 dobrze	 to	 rozumiem	 –	 powie dzia ła	 drżą cym	 głosem.	 –

Będę	mia ła	dom	na	wyspie,	je śli	na	mie siąc	pozosta nę	do	twojej	dyspozycji	w	łóż ku.
–	Zga dza	się	–	przytaknął,	a	jego	oczy	za lśniły.
Gdzie	był	ha czyk?	Dla cze go	Se ba stian	miałby	 ją	wyrzucać	z	główne go	budynku

tylko	po	to,	żeby	za miesz ka ła	w	mniejszym	na	tej	sa mej	wyspie?
–	Skąd	mam	mieć	pewność,	że	mnie	nie	zwolnisz?	–	za pyta ła.
–	Podpiszę	z	tobą	umowę,	tak	jak	ze	wszystkimi	swoimi	pra cownika mi	–	mruknął,

skupia jąc	uwa gę	na	jej	ustach.
–	Ile	mam	cza su	do	na mysłu	przed	udzie le niem	osta tecz nej	odpowie dzi?
Przysunął	się	bliżej	i	poczuła,	jak	jego	cie pły	oddech	owie wa	jej	skórę.
–	Ocze kuję	odpowie dzi	w	tej	chwili	–	wyce dził.
Drgnę ła	prze stra szona.
–	W	tej	chwili?	–	powtórzyła.	–	To	nie	fair.
Na gle	dotar ło	do	niej,	co	wyga duje.	Prze cież	on	nie	grał	 fair	–	za le ża ło	mu	wy-

łącz nie	na	zwycię stwie.
–	Wóz	albo	prze wóz	–	oznajmił.
Chcia ła	odwrócić	wzrok,	zna leźć	inne	wyjście.	Nie	są dziła,	że	uda	jej	się	prze zwy-

cię żyć	pożą da nie.	Pra gnę ła	Se ba stia na	i	przynajmniej	na	ra zie	musia ła	się	z	tym	po-
godzić.	Nie	mogła	odejść.
–	Zga dzam	się	–	szepnę ła.
Poca łował	 ją	w	 usta,	mocno	 i	 za bor czo.	Mia ła	 nie	 re agować,	 jednak	 roz chyliła

war gi	i	wtuliła	się	w	nie go,	gdy	pogłę biał	poca łunek.	Ule gła	mu	już	w	chwili,	kie dy
dotknął	jej	ust.
Na gle	szarpnę ła	się	do	tyłu.	Co	się	z	nią	dzia ło?	Jej	ser ce	wa liło	bez	opa mię ta nia,

z	trudem	opar ła	się	pokusie	przyłoże nia	palców	do	podraż nionych	ust.	Nie	śmia ła
podnieść	wzroku	na	Se ba stia na.	Krę ciło	jej	się	w	głowie,	była	podnie cona,	a	emocje
nie	pozwa la ły	jej	logicz nie	myśleć.
Dla cze go	tak	za re agowa ła?	Se ba stian	Cruz	był	prze cież	uosobie niem	wszystkich

cech,	którymi	gar dziła	u	męż czyzny.
–	Muszę	wyjść	–	powie dzia ła,	ner wowo	się ga jąc	do	klamki.	–	Mam	w	domu	spra -



wy	do	za ła twie nia.
–	Nie	wra casz	do	domu.	–	Se ba stian	za cisnął	dłoń	na	nadgarstku	Ashley	i	ode rwał

jej	rękę	od	drzwi.	–	Wrócisz	na	Inez	Key	tylko	na	moich	wa runkach.
Pa trzyła	na	nie go,	jakby	nie	rozumia ła,	co	do	niej	mówił.	Nie	pozwa lał	jej	wrócić

do	domu,	musia ła	jednak	przyznać,	że	ten	dom	już	nie	na le żał	do	niej.	Te raz	to	on
był	jego	wła ścicie lem.
–	Powie dzia łam,	że	będę	dzie lić	z	tobą	łóż ko.	Ani	słowem	nie	wspomnia łeś…
–	Od	tej	pory	je steś	moją	utrzymanką	–	ob wie ścił	i	przywarł	war ga mi	do	jej	dłoni.

–	Bę dziesz	miesz kać	ze	mną	i	spać	tam,	gdzie	ja	śpię.
–	Ja…?	Utrzymanką…?	–	Nie wie le	bra kowa ło,	a	osunę ła by	się	na	podłogę.
Nie	cier pia ła	tego	słowa.	Jej	ojciec	miał	wie le	ta kich	or dynar nych	kobiet,	których

nie	ob chodziło,	kogo	zra nią,	pod	wa runkiem,	że	skupią	na	sobie	uwa gę	upa trzone go
męż czyzny	i	skłonią	go	do	ob sypywa nia	ich	pre zenta mi.
–	Nie	zga dza łam	się	na	to	–	oznajmiła	ner wowo.
–	Bę dzie my	dzie lili	łóż ko,	czyli	musisz	być	gotowa	na	wszystko	o	dowolnej	porze.

Przez	całą	dobę,	na	okrą gło.
Przez	całą	dobę?	Wbrew	sobie	poczuła	przyjemny	ucisk	w	brzuchu.	Nie	powinna

tak	re agować	–	to	było	złe	i	doskona le	o	tym	wie dzia ła.	Co	ją	cze ka ło?
–	Już	się	wycofujesz?	–	mruknął.
Zrozumia ła,	że	ma	te raz	szansę.	Mogła	wyplą tać	się	z	umowy	i	wrócić	do	swoje go

bez piecz ne go	ma łe go	świa ta.	Tyle	tylko,	że	 już	nie	 istniał,	gdyż	 jego	wła ścicie lem
został	Se ba stian	Cruz.
Ashley	z	trudem	prze łknę ła	ślinę.
–	Nie	–	szepnę ła.
–	To	dobrze	–	skomentował	z	nie skrywa ną	sa tysfakcją	i	otworzył	drzwi.
–	Dokąd	idzie my?	–	spyta ła,	usiłując	za	nim	na dą żyć.
–	Musisz	wyskoczyć	z	tej	sukienki.
Zdrę twia ła.	Już	te raz	chciał	od	niej	gra tyfika cji?	Nie	była	na	to	przygotowa na.
–	Za raz	we zwę	stylistę	–	ob wie ścił.	–	Sukienka,	którą	nosisz,	za krywa	twoje	cia ło

i	posta rza	cię	o	ja kieś	dwa dzie ścia	lat.
Ashley	nie	lubiła	się	stroić	ani	przycią gać	wzroku	ludzi.	Ubra nia	mia ły	jej	pomóc

wtopić	się	w	tłum.
–	Dla cze go	potrze buję	innej	sukienki?
–	Muszę	się	zja wić	na	pewnej	impre zie,	a	ty	poje dziesz	ze	mną	–	za powie dział	i	po

chwili	za trzyma li	się	przed	prywatną	windą.
Impre za?	 Bez	 wątpie nia	 chodziło	 o	 coś	 wykwintne go	 i	 luksusowe go.	 Kto	 wie,

może	ja kieś	spotka nie	elit	Mia mi?	Za nosiło	się	na	kosz mar.
–	Nie	chcę	tam	iść.
–	Nie wie le	wiesz	o	tym,	co	się	wią że	z	rolą	kochanki,	prawda?	–	spytał,	ota cza jąc

ją	ręką	w	ta lii.	–	Tak	na prawdę	nie	masz	nic	do	ga da nia,	skar bie.
Ashley	mia ła	świa domość,	że	jego	dłoń	wę druje	nie co	ponad	jej	pośladka mi.	W	to-

wa rzystwie	tego	męż czyzny	czuła	się	de likatna,	nie mal	krucha,	i	wca le	jej	się	to	nie
podoba ło.
–	Masz	świa domość,	że	istnie je	róż nica	mię dzy	kochanką	a	nie wolnicą	seksualną?
–	Dzię ki	za	podpowiedź	–	mruknął.	–	Dobra	myśl.



Ostatnim,	cze go	pra gnę ła,	było	poka za nie	się	w	miejscu	publicz nym	w	towa rzy-
stwie	nie poprawne go	playboya.	Po	la tach	ukrywa nia	się	przed	brukowca mi,	które
emocjonowa ły	się	eksce sa mi	 jej	rodziców,	wca le	nie	chcia ła,	żeby	świat	zoba czył,
jak	nisko	upa dła.
Inna	spra wa,	że	nikt	nie	byłby	za skoczony.	W	końcu	była	cór ką	Lindy	Valdez	i	Do-

nalda	Jone sa.
–	Myśla łam,	że	męż czyź ni	ukrywa ją	utrzymanki	przed	świa tem,	za miast	się	z	nimi

ob nosić	–	za uwa żyła.
–	Cze ka	cię	jesz cze	sporo	na uki,	Ashley	–	powie dział,	nie	pusz cza jąc	jej	ta lii.	–	Już

się	cie szę,	że	będę	mógł	wprowa dzić	cię	w	tajniki	życia	intymne go.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Jak	mogła	do	tego	dopuścić?	Ashley	wpa trywa ła	się	w	swoje	odbicie	w	ogromnym
lustrze.	 Se ba stian	 sprowa dził	 stylistę	 oraz	 fryzje ra	 do	 swoje go	 apar ta mentu	 na
ostatnim	pię trze	biurowca	i	przez	ostatnich	kilka	godzin	spe cja liści	szykowa li	ją	na
dzisiejszy	wie czór.	Większość	kobiet	uzna ła by	 to	za	wspa nia łą	 i	odprę ża ją cą	roz -
rywkę,	ale	dla	Ashley	była	to	czysta	tor tura.
Jej	spojrze nie	powę drowa ło	od	gę stej	grzywy	włosów,	przez	czer wone	usta,	aż	do

wysokich	szpilek.	Czy	wła śnie	tak	ubie ra ły	się	wszystkie	kochanki	Se ba stia na?	Ten
strój,	ten	wygląd,	były	typowe	dla	kobie ty,	której	je dynym	ce lem	jest	za spokoje nie
męż czyzny	i	zwra ca nie	na	sie bie	jego	uwa gi.	Widzia ła	wie le	tego	typu	dziewczyn.
Zmarsz czyła	 brwi	 i	 przyjrza ła	 się	 uważ niej	 poma rańczowej	 sukience.	Dla cze go

Se ba stian	chciał	kogoś,	kto	byłby	gotów	spełnić	każ de	jego	życze nie,	nie	ocze kując
nicze go	w	za mian?	Nie	spra wiał	wra że nia	człowie ka,	który	ota czał	się	tak	nie cie ka -
wymi	kobie ta mi.	Inna	spra wa,	że	nie wie le	wie dzia ła	o	jego	życiu	miłosnym.
Miłosnym?	W	jego	życiu	nie	było	miejsca	na	miłość,	liczył	się	tylko	seks.	Pewnie

na wet	nie	pa mię tał	wszystkich	swoich	kocha nek.	Nie	chcia ła	być	jedną	z	tych	bez i-
miennych,	ła twych	do	za pomnie nia	kobiet.	Ta	sukienka	oka za ła	się	tylko	umiar ko-
wa nie	wyzywa ją ca,	ale	i	tak	zda wa ła	się	suge rować,	jaki	jest	sta tus	wła ścicielki	i	jej
cena.
Ashley	gwałtownie	odwróciła	głowę,	przypomina jąc	sobie	coś.	Nie,	pomyśla ła	ner -

wowo	i	ponownie	zer knę ła	do	lustra.	Dużo	włosów,	krótka	sukienka,	śmia ły	kolor.
Przypomina ła	swoją	matkę.
Linda	Valdez	za wsze	nosiła	ja skra we	i	śmia łe	kolory.	Pra gnę ła,	żeby	Donald	Jones

za uwa żał	ją	bez	wzglę du	na	to,	czy	oglą da ła	z	trybun	mecz	te nisa	z	jego	udzia łem,
czy	też	znajdowa ła	się	w	pokoju	pełnym	ponętnych	kobiet.	Kie dy	to	się	nie	uda wa ło,
sukienki	Lindy	sta wa ły	się	coraz	krótsze	i	coraz	bar dziej	ob cisłe.	Bała	się	zmie nić
fryzurę	z	oba wy	przed	nie za dowole niem	kochanka.
Gdy	tylko	wzrok	Donalda	padł	na	inną,	Linda	de spe racko	walczyła	o	jego	uwa gę.

Ashley	wie dzia ła,	że	jej	ojciec	nigdy	nie	przejmował	się	za inte re sowa niem	ani	opinią
matki.	Za le ża ło	mu	wyłącz nie	na	tym,	żeby	Linda	była	piękna,	przystępna	i	tylko	dla
nie go;	poza	tym	wszyscy	mie li	o	tym	wie dzieć.	Ubie rał	 ją	w	tandetne	stroje,	a	do
tego	publicz nie	mówił	o	ich	związ ku	w	wyjątkowo	prostacki	sposób.
Za cisnę ła	powie ki,	przypomina jąc	sobie	sukienkę,	której	jej	matka	nie	chcia ła	kie -

dyś	włożyć.	Ja skra woczer wona	i	krótka,	była	wręcz	ab sur dalnie	ostenta cyjna:	de -
monstra cyjnie	wypycha ła	biust,	jednocze śnie	le dwie	za sła nia jąc	pośladki.
Linda	Valdez	była	wyjątkowo	piękna,	ale	 taki	strój	prze sadnie	uwypuklał	 jej	ku-

szą ce	kształty	i	wyglą da ła	w	nim	nie mal	jak	postać	z	kre skówki.	Ashley	dobrze	pa -
mię ta ła	kłótnię	o	sukienkę,	a	także	to,	że	matka	osta tecz nie	ją	włożyła.	Ten	ubiór
świadczył	o	nie równości	w	związ ku	jej	rodziców.	Linda	gar biła	się	i	pochyla ła	głowę
ze	wstydu,	ale	pa ra dowa ła	w	ta kim	stroju,	pokona na	i	upokorzona.	Chcia ła	skupić



na	sobie	uwa gę	Donalda	Jone sa.	Kobie ta,	która	pra gnę ła	zostać	jego	kochanką,	mu-
sia ła	się	trzymać	okre ślonej	stra te gii,	a	Linda	ogromnie	chcia ła	popra wić	swój	sta -
tus.	Żeby	zostać	żoną	na	pokaz,	za szła	w	„nie pla nowa ną”	cią żę.
Nie ste ty,	Linda	Valdez	nie	była	ulubioną	zdobyczą	Donalda.
Ashley	 z	 trudem	 powstrzyma ła	 się	 od	 zrzuce nia	 de likatnych	 szpilek	 i	 zdar cia

z	 sie bie	 sukienki.	 Było	 już	 za	 póź no.	 To	 nie	 ubra nie	 sta nowiło	 problem.	 Położyła
dłoń	na	lustrze	i	pochyliła	głowę,	oddycha jąc	nie równo.	Ca łymi	la ta mi	była	zde cydo-
wa na	nie	 iść	w	śla dy	matki.	Nie	chcia ła	się	stroić	dla	męż czyzny	ani	 też	walczyć
o	jego	uwa gę.	Kupcze nie	wyglą dem	było	poniżej	jej	godności,	a	tymcza sem	wła śnie
zosta ła	za bawką	boga cza.
–	W	niczym	nie	przypominasz	mamy	–	szepnę ła	do	sie bie	Ashley.
Kie dyś	 są dziła,	 że	 jej	matka	 jest	 doskona ła	 jak	 królewna	 z	 bajki.	 Pra gnę ła	 być

taka	jak	ona,	ale	z	bie giem	cza su	dostrze ga ła	coraz	wię cej	proble mów	w	związ ku
rodziców.	Mija ły	lata,	Linda	była	coraz	star sza,	a	Donald	nie	chciał	się	z	nią	oże nić
i	dać	jej	swoje go	na zwiska.	W	końcu	zupełnie	stra ciła	grunt	pod	noga mi.	Czuła,	że
jej	uroda	prze mija;	nie	mia ła	szans	w	rywa liza cji	z	młodszymi	konkurentka mi.
Linda	Valdez	była	ślicz na,	ale	wraż liwa,	za zdrosna	i	wybuchowa.	Ashley	widzia ła

ciemną	 stronę	 miłości	 i	 na miętności,	 nim	 jesz cze	 jej	 matka	 za strze liła	 Donalda,
a	potem	sama	ode bra ła	sobie	życie.
Ashley	mia ła	wte dy	 osiemna ście	 lat.	 Jesz cze	 przed	 tym	 tra gicz nym	 zda rze niem

nie	ufa ła	męż czyznom	i	trzyma ła	się	od	nich	z	da le ka.	Gdy	walczyła	ze	skutka mi	ro-
dzinnej	tra ge dii,	a	także	póź niejsze go	skanda lu,	zrozumia ła,	że	nie	wolno	jej	dopu-
ścić	do	tego,	by	miłość	czy	seks	kie dykolwiek	wpłynę ły	na	jej	życie.	Wła śnie	wte dy
za szyła	się	na	Inez	Key.	Nie	prze szka dza ło	jej	życie	w	ce liba cie.	Wie rzyła,	że	seks
nie	jest	wart	łez	i	cier pie nia.
Bywa ły	chwile,	gdy	odosob nie nie	sta wa ło	się	nie mal	nie znośne,	ale	 i	 tak	wola ła

tkwić	w	izola cji,	niż	na	wła snej	skórze	doświadczyć	tego,	co	wyda rzyło	się	w	związ -
ku	jej	rodziców.	Czuła,	że	pra gnie	spę dzić	życie	w	taki	sposób,	jednak	zmie niło	się
to	w	dniu,	w	którym	Se ba stian	przybył	na	wyspę.
Pod	wpływem	 jego	 uroku	 stra ciła	 czujność.	Wystar czyła	 jedna	 noc,	 a	wszystko

wymknę ło	się	spod	kontroli.	Na wet	te raz,	mie siąc	póź niej,	z	trudem	za chowywa ła
przy	nim	spokój.	Była	aż	nadto	świa doma	jego	bliskości,	a	w	dodatku	potrze bowa ła
jego	dotyku.
Se ba stian	udowodnił	 to,	cze go	w	głę bi	duszy	się	oba wia ła	–	że	 jest	podob na	do

matki.	Co	prawda	była	silniejsza	i	bar dziej	zdyscyplinowa na,	ale	równie	dzika	i	nie -
okiełzna na	w	ob ję ciach	męż czyzny.	Pożą da nie	bra ło	nad	nią	górę	i	nie	potra fiła	go
kontrolować.	Nie	chcia ła	dać	się	porwać	na miętności,	ponie waż	nie	wątpiła,	że	je śli
nie	za chowa	ostroż ności,	podzie li	smutny	i	bole sny	los	matki.

Se ba stian	spojrzał	na	ze ga rek	 i	podszedł	do	drzwi	gar de roby.	Nie	był	przyzwy-
cza jony	do	cze ka nia	na	kobie ty;	to	one	z	za sa dy	musia ły	dostosować	się	do	jego	ter -
mina rza.	Nie	mogły	stwa rzać	żadnych	nie dogodności;	Ashley	musia ła	się	na uczyć,
że	nie	jest	w	niczym	lepsza	od	innych	i	że	nie	za mie rzał	traktować	jej	w	wyjątkowy
sposób.
–	Ashley,	nie	je stem	cier pliwym	człowie kiem	–	warknął.	–	Pora	wyjść.



Najchętniej	pozostałby	z	nią	w	domu,	ale	nie	wolno	mu	było	prze ga pić	tej	impre -
zy.	Otwar cie	jego	najnowsze go	klubu	wią za ło	się	ze	zbiór ką	se tek	tysię cy	dola rów
na	cele	cha ryta tywne.	Dzielnica,	w	której	nie gdyś	miesz kał,	bar dzo	potrze bowa ła
tych	pie nię dzy.
Mimo	to	miał	ochotę	zrzucić	sza ry	gar nitur,	kopnia kiem	otworzyć	drzwi	i	posiąść

Ashley.
–	Ashley?	–	burknął.
–	Idź	się	ba wić	beze	mnie	–	odpowie dzia ła	przez	drzwi.
Se ba stian	za mknął	oczy	i	ode tchnął	głę boko.	Powinien	był	prze widzieć,	że	Ashley

bę dzie	ma rudzić,	 jak	na	dzie dzicz kę	przysta ło.	Nie	mia ło	 zna cze nia,	 czy	chodziła
w	szpilkach,	czy	w	sandałkach,	i	tak	robiła	fochy.
–	Idziesz	ze	mną	–	oświadczył.	–	Taka	była	umowa.
–	Na	coś	ta kie go	wca le	się	nie	zga dza łam	–	odpar ła	głośno	i	dobitnie.	–	Powie dzia -

łam	tylko,	że	będę	dzie liła	z	tobą	łóż ko.	Nie	było	mowy	o	żadnych	prze bie rankach.
Nie	za mie rzam	prze bie rać	się	za	prostytutkę	tylko	dla te go,	że	chcesz	popra wić	so-
bie	sa mopoczucie.
Uwa ża ła,	że	 to	strój	dla	prostytutki?	Se ba stian	pokrę cił	głową.	Sukienka	 i	buty

pochodziły	z	jedne go	z	najdroż szych	butików	w	South	Be ach.	Za pła cił	krocie	fryzje -
rowi	i	ma kija żystce	tylko	po	to,	by	Ashley	wyglą da ła	na turalnie.	Na wet	gdyby	wyto-
czyła	się	z	łóż ka	i	mia ła	na	sobie	tylko	zmię te	prze ście ra dło,	nie	mogła by	wyglą dać
jak	prostytutka.	Za chowywa ła	się	jak	królowa	i	było	to	widać	na	pierwszy	rzut	oka.
Wyda wa ła	 się	wyniosła	 i	 nie przystępna,	 zupełnie	 jakby	wywyż sza ła	 się	 ponad	 in-
nych.
–	W	porządku	–	powie dział	i	odszedł	od	drzwi.
Mógł	sobie	zna leźć	inną	kobie tę.	Wystar czyłoby	raptem	kilka	minut,	żeby	ja kaś

dziewczyna	z	wdzięcz nością	sta nę ła	u	jego	boku.
–	Najwyraź niej	nie	za le ży	ci	aż	 tak	bar dzo	na	wyspie	–	dodał.	–	To	zrozumia łe.

Jest	prze cież	za pusz czona	i	nie cie ka wa.
–	Za cze kaj!	–	za woła ła.
Se ba stian	się	za wa hał.	Nigdy	na	nikogo	nie	cze kał.	Po	za robie niu	pierwsze go	mi-

liona	prze konał	się,	że	jest	przywilej	ludzi	boga tych	i	wpływowych,	którzy	mogą	so-
bie	pozwolić	na	lekce wa że nie	biedniejszych	i	za leż nych	od	sie bie.	Potęż ne	osobisto-
ści,	które	go	kie dyś	ignorowa ły,	te raz	musia ły	w	nie skończoność	cze kać,	aż	poświę -
ci	im	minutę	swoje go	cza su.	Dla cze go	miałby	traktować	Ashley	w	inny	sposób?
Coś	jednak	podpowie dzia ło	mu,	że	powinien	za wrócić.	Pra gnął	Ashley	jak	żadnej

innej	 kobie ty.	 Prze niknę ła	 jego	 sny	 i	 porwa ła	 jego	 wyobraź nię.	 Kie dy	 otworzyła
drzwi	i	sta nę ła	na	progu,	wstrzymał	oddech	z	wra że nia.	Jej	brą zowe	loki	się ga ły	po-
niżej	ra mion,	a	cienka	skórza na	sukienka	le ża ła	na	niej	ide alnie.	Bar wa	pa lonej	po-
ma rańczy	przypomnia ła	mu	o	za chodzie	słońca	na	Inez	Key.
–	Doskona le	–	przyznał	nie chętnie.
Nie pewnie	prze sunę ła	dłońmi	po	skórze.
–	Sam	wybra łeś	tę	sukienkę?	–	za pyta ła.
Se ba stian	pokrę cił	głową.
–	Wyja śniłem	styliście,	cze go	ocze kuję.
Chciał	cze goś,	co	na wią zywa łoby	do	weekendu,	który	spę dzili	na	wyspie.	Nie	wie -



dział,	że	sukienka	bę dzie	tak	ob cisła	i	podkre śli	opa le niznę	Ashley.	Spojrze nie	Se ba -
stia na	pa dło	na	jej	długie	brą zowe	nogi	i	za schło	mu	w	gar dle.	Momentalnie	przypo-
mniał	sobie,	jak	się	czuł,	kie dy	go	ota cza ły	w	pa sie.
–	 Za	 krótka	 –	 poskar żyła	 się	 Ashley.	 Sukienka	 le dwie	 za sła nia ła	 jej	 pośladki.	 –

Czuję	się	w	niej	goła.
–	Je steś	choler nie	seksowna	–	powie dział	chra pliwie.
Gdy	ku	niej	ruszył,	Ashley	wstrzyma ła	oddech.	Cofnę ła	się	o	krok	i	ple ca mi	ude -

rzyła	o	fra mugę	drzwi.	Poruszał	się	bez sze lestnie,	niczym	wielki	kot	w	dżungli,	go-
towy	skoczyć	na	bez bronną	ofia rę.	Jej	ser ce	biło	coraz	mocniej,	zupełnie	jakby	mia -
ło	wyskoczyć	z	pier si.
Nie	 była	 pewna,	 jak	 się	wyplą tać	 z	 tej	 sytuacji.	Nie	wie dzia ła	 na wet,	 czy	 tego

chce.	Podoba ło	jej	się,	jak	na	nią	pa trzył,	bo	czuła	się	piękna,	silna	i	ener gicz na.	Tyl-
ko	Se ba stian	umiał	tak	bar dzo	popra wić	jej	sa mopoczucie.
Na gle	za da ła	 sobie	pyta nie,	 ile	 jesz cze	kobiet	ob da rzał	 ta kim	spojrze niem?	 Już

chciał	wycią gnąć	do	niej	ręce,	kie dy	uniosła	dłoń.
–	Nie	tak	szyb ko	–	powstrzyma ła	go.
Mia ła	na dzie ję,	że	nie	za uwa żył,	jak	drżą	jej	palce.
–	Bez	obaw,	mi	vida	–	powie dział	uwodzicielskim	głosem.	–	Wszystko	będę	robił

powoli	i	de likatnie.
–	Nie	o	to	mi	chodziło.	–	Na	jej	policz kach	wystą piły	rumieńce.	–	Chcę	usta lić	pew-

ne	za sa dy.
–	Chyba	nie	mówisz	poważ nie.	–	Uniósł	brwi.
–	Po	pierwsze,	nie	wolno	ci	nikomu	mówić	o	na szym	porozumie niu	–	za żą da ła	Ash-

ley.
Doskona le	wie dzia ła,	że	męż czyź ni	uwielbia ją	się	prze chwa lać,	i	nie	mogła	za po-

mnieć,	jak	jej	ojciec	pysz nił	się	swoimi	podboja mi	w	roz mowach	z	każ dym,	kto	ze -
chciał	go	słuchać.	Na turalnie,	męż czyź ni	usiłowa li	się	prze licytować,	więc	w	swoich
opowie ściach	robili	z	sie bie	nie wia rygodnie	jur nych	zdobywców	damskich	serc.
–	To	prywatna	spra wa	i	nigdy	o	tym	nie	za pominaj	–	doda ła	na	wszelki	wypa dek.
Se ba stian	przypa trywał	 jej	 się	 z	uwa gą.	Nie	wie dzia ła,	 czy	czuł	 się	ura żony	 jej

prośbą,	czy	też	wca le	nie	za mie rzał	wspominać	komukolwiek	o	tak	bła hym	roman-
sie.
–	Nie	roz ma wiam	z	ludź mi	o	spra wach	osobistych	–	oświadczył	w	końcu.	–	I	nie

pozwolę	nikomu	plotkować.
Ashley	 za mruga ła.	 Nie	 spodzie wa ła	 się	 ta kiej	 odpowie dzi	 ani	 też	 szcze rości

w	jego	oczach,	nie	wątpiła	jednak,	że	Se ba stian	Cruz	był	dobrym	kłamcą	i	wie dział,
co	chcia ła	usłyszeć.	Gdyby	nie	ta	świa domość,	pewnie	by	mu	uwie rzyła.
–	Coś	jesz cze?	–	spytał,	powoli	przysuwa jąc	się	bliżej.
Ashley	czuła,	jak	przyspie sza	jej	tętno.	Za pach	i	cie pło	Se ba stia na	porusza ły	ją	do

głę bi,	ale	musia ła	go	poinfor mować,	że	jej	drugie	żą da nie	nie	podle ga	ne gocja cjom.
Posta nowiła	w	duchu,	że	je śli	on	go	nie	przyjmie,	ona	na tychmiast	odstą pi	od	umowy
i	odejdzie.
–	Musisz	się	za bez pie czać	–	wyrzuciła	z	sie bie.
Uniósł	dłoń	i	powiódł	palca mi	po	jej	policz ku.	Pod	wpływem	jego	de likatne go	doty-

ku	za drża ła	z	wycze kiwa niem.



–	Za wsze	się	za bez pie czam	–	odparł	ła godnie.
–	Za wsze?	–	upewniła	się.
Kobie cia rze	nie spe cjalnie	dba li	o	przyszłość.	Inte re sowa ła	ich	tylko	na tychmia sto-

wa	sa tysfakcja.	To	kobie ty	musia ły	się	za bez pie czać,	a	potem	sa motnie	ra dzić	sobie
z	ewentualnymi	konse kwencja mi.
–	 Za wsze	 –	 powtórzył,	 piesz cząc	 jej	 szyję	 i	 ra mię	 opusz ka mi	 palców.	 –	 Dbam

o	swoje	kochanki.
Akurat,	pomyśla ła	ką śliwie.	I	jego	troska	na	pewno	nie	ma	nic	wspólne go	z	kon-

trolowa niem	sytuacji.
–	A	poza	tym	nie	chciałbyś,	żeby	ja kaś	łowczyni	for tun	zła pa ła	cię	na	cią żę	i	żyła

z	twoich	alimentów?	–	za pyta ła	zgryź liwie.
Jego	oczy	roz błysły.
–	Jesz cze	ja kieś	za sa dy?
Ashley	ner wowo	ob liza ła	war gi.	Chcia ła by	wyre cytować	całą	listę	re guł,	ale	mia ła

pustkę	w	głowie.
–	Nie…
–	To	dobrze.
Se ba stian	za cisnął	palce	na	jej	nadgarstkach.	Wstrzyma ła	oddech,	a	on	uniósł	jej

dłonie	 i	mocno	do	niej	przywarł.	Ashley	wca le	się	nie	podoba ło,	że	 jej	cia ło	samo
ustę puje	pod	jego	na ciskiem,	a	drżą ce	uda	się	roz chyla ją…
–	Te raz	wysłuchaj	moich	za sad	–	za żą dał	chra pliwie.
Z	wysiłkiem	prze łknę ła	ślinę.
–	Po	pierwsze,	bę dziesz	dla	mnie	dostępna	na	okrą gło,	przez	dwa dzie ścia	czte ry

godziny	na	dobę	–	ob wie ścił	nie znoszą cym	sprze ciwu	tonem.
–	Drobiazg	–	wyszepta ła	i	z	trudem	zdobyła	się	na	ironię.	–	Tylko	tyle?
–	Po	drugie,	nie	masz	pra wa	nicze go	ocze kiwać.	–	Poca łował	 ją	w	szyję.	Ashley

mimowolnie	odchyliła	głowę,	żeby	uła twić	mu	dostęp.	–	Przyjdziesz	do	mnie	za wsze,
kie dy	cię	we zwę.
Tego	mogła	 spodzie wać	 się	 po	 kimś	 ta kim	 jak	 Se ba stian.	 To	 on	 de cydował	 co,

gdzie	 i	kie dy.	Każ dy	romans	musiał	pa sować	do	 jego	pla nu	dnia,	a	kobie ty	podpo-
rządkowa ły	się	jego	woli.
–	Może	nie	 rozumiesz	 –	powie dzia ła	Ashley,	przymyka jąc	oczy;	 jego	gorą cy	od-

dech	roz grze wał	jej	skórę.	–	Nie	je stem	jedną	z	tych	kobiet,	które	sie dzą	i	cze ka ją.
–	Ze	mną	bę dziesz.	–	Dotknął	usta mi	jej	szyi.	–	Na	mnie	war to	cze kać.
–	Je steś	mocny	w	gę bie…	–	Z	trudem	chwyta ła	powie trze.
Ob jął	jej	twarz	rę ka mi	i	poca łował	ją	w	usta.	Była	gotowa	do	kontr ata ku,	ale	ją

błyska wicz nie	roz broił.	Głę boki	poca łunek	spra wił,	że	stra ciła	pa nowa nie	nad	sobą
i	dała	się	ponieść	pożą da niu.
Kie dy	się	wycofał,	Ashley	za uwa żyła	na	jego	ustach	śla dy	szminki.
–	Wiem,	jak	bar dzo	tego	pra gniesz	–	szepnął.	–	Jak	bar dzo	pra gniesz	mnie.
Była	za że nowa na	wła sną	re akcją	i	upokorzona,	że	Se ba stian	prze rwał	poca łunek.

Doskona le	wie dział,	 jak	 ją	wytrą cić	 z	 równowa gi.	 Chcia ła	wię cej,	 a	 jednocze śnie
ma rzyła	o	tym,	żeby	to	skończyć.	Musia ła	prze jąć	kontrolę,	choć	z	drugiej	strony
pra gnę ła	zre zygnować	z	ostroż ności,	pójść	na	żywioł	i	zoba czyć,	dokąd	ją	to	za pro-
wa dzi.



–	Coś	jesz cze?	–	spyta ła	chra pliwie.
Dotknął	jej	pier si	i	le niwie	za toczył	kółko	wokół	twar de go	sutka.
–	Od	moich	kobiet	wyma gam	bez względne go	posłuszeństwa.
Ashley	nie	była	pewna,	która	część	tej	za sa dy	najbar dziej	 ją	zde ner wowa ła.	To,

że	za liczył	ją	do	grupy	swoich	kobiet,	czy	też	wymóg	posłuszeństwa?	Nie	mogła	do-
puścić	do	tego,	żeby	roz ka zywał	jej	męż czyzna.	Nie	była	niczyją	za bawką.
–	Sła bo	sobie	ra dzę	ze	stosowa niem	się	do	za sad	–	oznajmiła.
–	Na uczysz	się.	Potrze bujesz	odpowiedniej	motywa cji.
Z	uśmie chem	prze sunął	palca mi	po	 jej	że brach.	Jego	dotyk	był	 lekki	 jak	piór ko,

lecz	mimo	to	Ashley	prze szły	dresz cze.
–	Nie	mogę	obie cać	posłuszeństwa	i	na wet	nie	chcę.	–	Ode tchnę ła	głę boko.
–	Mogę	spra wić,	że	obie casz	mi	wszystko.	–	Uśmiechnął	się.
Kusiło	ją,	żeby	roze śmiać	się	z	goryczą	i	odtrą cić	jego	rękę;	powie dzieć,	że	tylko

się	oszukiwał.	W	głę bi	duszy	wie dzia ła	jednak,	że	Se ba stian	ma	nad	nią	wła dzę.
–	Je steś	bar dzo	pewny	sie bie	–	za uwa żyła.
W	milcze niu	wsunął	dłoń	mię dzy	jej	uda.	Jego	oczy	błysnę ły,	gdy	się	zorientował,

że	nie	włożyła	bie lizny.
Na tychmiast	za cisnę ła	nogi,	ale	było	już	za	póź no.	Se ba stian	za śmiał	się	chra pli-

wie,	gdy	wbrew	sobie	poruszyła	się	z	nie skrywa ną	przyjemnością.
–	Popatrz	na	mnie	–	za żą dał.
Pokrę ciła	 głową.	Nie	mogła	 spojrzeć	mu	w	 oczy	 i	 zdra dzić,	 jak	 się	 czuła,	 choć

przypusz cza ła,	że	sam	się	tego	domyślił.
Mimo	upokorze nia	otar ła	się	o	jego	dłoń.	Nie	była	w	sta nie	go	ode pchnąć.
–	Popatrz	na	mnie	–	powtórzył	z	na ciskiem.
Za cisnę ła	powie ki	i	raz	jesz cze	pokrę ciła	głową.	W	tym	sa mym	momencie	jej	cia -

łem	wstrzą snął	 nie ocze kiwa ny	 or gazm.	Mimowolnie	 roz chyliła	war gi	 i	 za kołysa ła
biodra mi,	przyjmując	roz kosz,	którą	ofia rowywał	jej	Se ba stian.
Powoli,	nie mal	nie chętnie	wycofał	rękę.	Ashley	mia ła	ochotę	przytulić	się	do	nie -

go,	ale	za bra kło	jej	odwa gi.
–	Masz	mi	oka zywać	bez względne	posłuszeństwo	–	przypomniał	jej.
To	 było	 niczym	 policzek.	 Koniecz nie	 chciał	 udowodnić,	 że	 może	 ją	 zmusić	 do

wszystkie go?
Zrobiła	krok	w	tył	i	drżą cymi	rę ka mi	popra wiła	sukienkę.	Nie	mia ła	za mia ru	się

poddać.
–	Nie,	Cruz	–	powie dzia ła	i	uniosła	głowę.	–	Nigdy	w	życiu.
–	Nicze go	się	nie	na uczyłaś,	Ashley?	–	spytał,	pa trząc	na	nią	wyzywa ją co.	–	Za -

wsze	dosta ję	to,	cze go	chcę.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Gdy	Ashley	sta ła	w	VIP-owskiej	czę ści	klubu	Se ba stia na,	czuła	się	tak,	jakby	się
zna la zła	po	drugiej	 stronie	 lustra.	Tańczą cy	 jak	w	 transie	klubowicze	kołysa li	 się
w	rytmie	muzyki.	Nigdy	nie	widzia ła	ta kie go	miejsca.	Wyda wa ło	jej	się	fanta stycz -
ne,	nie zwykłe	i	nie co	prze ra ża ją ce.
Była	to	za le dwie	część	króle stwa	Se ba stia na.	Już	w	chwili,	gdy	we szli,	Ashley	po-

czuła	podziw.	Początkowo	za kłopota ła	ją	uwa ga	otocze nia,	ale	gdy	Se ba stian	prze -
mówił	do	członków	elit	Mia mi,	uświa domiła	sobie,	że	jest	nie widzialna	dla	gości	sku-
pionych	wyłącz nie	na	Se ba stia nie.	Ona	pełniła	je dynie	rolę	ozdoby,	kosz towne go	do-
datku.
Ulżyło	jej,	że	pozosta je	w	cie niu.	Roz pozna ła	kilkoro	przyja ciół	rodziców,	ale	chy-

ba	jej	nie	pa mię ta li.	W	tym	prze stronnym	klubie	czuła	się	mała	i	bez silna.
Nie poha mowa ny	śmiech	spra wił,	że	się	wzdrygnę ła.	Nie	chcia ła	być	tutaj,	wśród

ludzi,	 których	 cie szył	 upa dek	 jej	 rodziców.	 Ża łowa ła,	 że	 opuściła	 spokojną,	 cichą
i	prze widywalną	wyspę.	Pa sowa ła	do	tamte go	miejsca,	które	uwa ża ła	za	swoje	kró-
le stwo.
Kie dyś	jednak	musia ła	się	wyrwać	z	Inez	Key.	Se ba stian	z	pewnością	o	tym	wie -

dział.	Przypomnia ła	sobie,	 jak	dobrze	się	ba wiła	w	tamten	weekend,	gdy	pozwolił
jej	wypłynąć	na	pokła dzie	jego	łodzi.
Była	 to	 propozycja	 nie	 do	 odrzuce nia.	 Ashley	 uwielbia ła	 prze bywać	 na	wodzie

i	pra gnę ła	wypróbować	motorową	łódź	Se ba stia na.	Pa mię ta ła	jego	cie pły	uśmiech,
kie dy	kie rowa ła	łodzią.	Za sta na wia ła	się	wówczas,	czy	z	nią	flir tował,	czy	po	prostu
dobrze	się	ba wił.	Te raz,	roz glą da jąc	się	po	klubie,	czuła	wyraź nie,	że	zwykły	re laks
oraz	ra dość	ze	słonecz ne go	popołudnia	nie	były	w	jego	stylu.
Za cisnę ła	dłoń	na	toreb ce,	z	trudem	powstrzymując	się	od	uciecz ki.	Ten	klub	był

ta jemniczy	i	uwodzicielsko	nie bez piecz ny,	podob nie	jak	jego	wła ściciel.	Ashley	wie -
dzia ła,	że	je śli	nie	bę dzie	mieć	się	na	bacz ności,	muzyka	ją	wcią gnie,	a	atmosfe ra
pozba wi	za ha mowań.	W	ta kiej	sytuacji	mogła	się	ła two	za pomnieć.
Pa trzyła	na	pomiesz cze nie	didże ja	i	nie wielkie	prze strze nie	vipowskie	wokół	par -

kie tu.	Roz pozna ła	kilka	gwiazd	filmowych	i	spor towców	na	wielkich	bia łych	ka na -
pach,	w	otocze niu	innych	ce le brytów	i	mode lek.	Wszystkie	dziewczyny	były	piękno-
ścia mi	o	nie ujarz mionych	fryzurach	i	kształtnych	cia łach.
–	Co	u	twojej	matki?
Odwróciła	się,	słysząc	to	pyta nie.
Przed	Se ba stia nem	sta ły	trzy	piękne	kobie ty.	Nie	mia ła	poję cia,	która	z	nich	ode -

zwa ła	się	do	nie go.	Wszystkie	wyda ły	jej	się	bar dzo	podob ne	–	mia ły	gładkie	włosy,
nie na ganny	ma kijaż	i	ską pe	kolorowe	sukienki,	ob cisłe	niczym	druga	skóra.
–	Dochodzi	do	sie bie	–	odparł	Se ba stian,	a	na stępnie	szyb ko	zmie nił	te mat.
Po	chwili	grupka	kobiet	chichota ła,	robiąc	do	nie go	za lotne	miny.
Ashley	za sta na wia ła	się,	czy	 tylko	ona	za uwa żyła,	 jak	 twarz	Se ba stia na	zła god-



nia ła,	gdy	mówił	o	matce.	Przyszło	jej	do	głowy,	że	nie potrzeb nie	zwra ca	na	to	uwa -
gę,	i	roz złościła	się	na	sie bie.	Nie	chcia ła	nic	wie dzieć	o	prywatnym	życiu	tego	czło-
wie ka.	Łą czył	ich	tylko	układ	biz ne sowy.	Zna la zła	się	w	krótkim	seksualnym	związ -
ku	z	męż czyzną,	które go	nie	mia ła	obowiąz ku	ani	kochać,	ani	sza nować,	ani	na wet
lubić.
I	co	z	tego,	że	przy	pierwszym	spotka niu	wydał	jej	się	najbar dziej	fa scynują cym

fa ce tem	pod	słońcem?	Odgrywał	tylko	swoją	rolę.	A	może	nie koniecz nie?	Wyda wa ło
jej	się,	że	dostrze ga ła	prze błyski	prawdziwe go	Se ba stia na	w	spokojniejszych	chwi-
lach	na	Inez	Key,	całkiem	jakby	życie	na	wyspie	pozba wiło	go	ma ski	cynika,	ujaw-
nia jąc	jego	romantycz ną	na turę.
Ale	on	taki	nie	był.	Nie	mogła	za chowywać	się	jak	Linda,	która	kur czowo	trzyma -

ła	się	swoje go	dobroczyńcy	i	wie rzyła	w	miłość	z	bajki.	Nic,	co	zrobiłby	Se ba stian,
nie	 zmie niłoby	 zda nia	 Ashley	 na	 jego	 te mat.	 Był	 tylko	 bez litosnym	 kobie cia rzem
o	lodowa tym	ser cu.
–	Se ba stian!
Ashley	uniosła	głowę,	słysząc	donośny	mę ski	głos	i	zoba czyła,	że	duży,	muskular ny

męż czyzna	z	uśmie chem	podchodzi	do	Se ba stia na.	Był	mniej	wię cej	w	jego	wie ku,
ale	budową	przypominał	tura.	Kształtna	blondynka	u	jego	boku	wyda wa ła	się	przy
nim	ma leńka.
–	Omar	–	przywitał	go	Se ba stian.
Ashley	zdumiał	sze roki	uśmiech	na	 jego	twa rzy.	 Jesz cze	bar dziej	zdziwiło	 ją,	że

Se ba stian	miał	przyja ciół.	Potra fił	być	uroczym	i	miłym	roz mówcą,	ale,	nie	wie dzieć
cze mu,	bra ła	go	za	sa motnika.
–	A	kto	to	taki?	–	Omar	wska zał	na	Ashley,	podczas	gdy	Se ba stian	ca łował	blon-

dynkę	w	policzek.
Ashley	poczuła,	 jak	strach	chwyta	 ją	za	gar dło.	Za sta na wia ła	się,	czy	Se ba stian

skła mie,	 żeby	 za osz czę dzić	 jej	 za że nowa nia.	 Owszem,	 obie cał,	 ale	 przyja ciel	 był
z	pewnością	waż niejszy	od	chwilowej	kochanki.
Nie	ufa ła	Se ba stia nowi.	Musia ła	wziąć	spra wy	w	swoje	ręce,	żeby	nie	zdą żył	po-

ka zać,	jak	nie wie le	mia ła	do	powie dze nia	w	tym	ukła dzie.
Wycią gnę ła	rękę	do	Oma ra.
–	Je stem	Ashley	–	przedsta wiła	się.
Se ba stian	ob jął	ją	w	ta lii,	gdy	wymie nia ła	uścisk	dłoni.
–	Omar	i	ja	pochodzimy	z	tej	sa mej	okolicy.	Wychowa liśmy	się	praktycz nie	na	jed-

nym	podwór ku,	za nim	został	gwiaz dą	futbolu	–	wyja śnił.
Ashley	skinę ła	głową,	próbując	pogodzić	tę	infor ma cję	ze	wszystkim,	co	wie dzia ła

o	Se ba stia nie.	Nie	są dziła,	że	bę dzie	utrzymywał	przyjaź nie	z	dawne go	życia.	Widy-
wa ła	 już	nowobogackich,	którzy	porzucili	 sta rych	druhów	w	poszukiwa niu	stra te -
gicz nych	 aliansów.	 Se ba stian	 najwyraź niej	 nie	 był	 motywowa ny	 żą dzą	 zysku	 tak
bar dzo,	jak	jej	się	wyda wa ło.
–	A	to	moja	żona	Crystal.	–	Omar	wska zał	drob ną	blondynkę.
–	Miło	cię	poznać	–	powie dzia ła	Ashley.
Crystal	 była	 piękna,	 ale	 nosiła	 sub telne	 śla dy	 licz nych	 za bie gów	 chirur gii	 pla -

stycz nej.	Większość	kobiet,	które	Ashley	pozna ła,	dora sta jąc,	mia ła	podob ne	czoła
bez	jednej	zmarszcz ki,	wydę te	usta	i	powiększone	pier si.



–	Ładną	masz	sukienkę	–	oznajmiła	Crystal,	gdy	męż czyź ni	za czę li	roz ma wiać	ze
sobą	po	hisz pańsku.
–	Dzię kuję.
Ashley	ob cią gnę ła	krótką	sukienkę.	Na dal	kiepsko	się	w	niej	czuła,	ale	 jej	strój

nie	był	aż	tak	ską py	jak	ten,	który	mia ła	na	sobie	Crystal.	Większość	kobiet	w	klu-
bie	nosiła	ubra nia,	które	trzyma ły	się	wyłącz nie	dzię ki	dwustronnej	ta śmie	i	modli-
twie.
Crystal	uważ nie	pa trzyła	na	Ashley,	tak	jakby	sza cowa ła	cenę	jej	ubioru.
–	Kogo	masz	na	sobie?
Kogo?	No	tak.	Ashley	przypomnia ła	sobie,	jak	funkcjonowa ły	elity	towa rzyskie,	do

których	 nie gdyś	 na le ża ła.	Najważ niejsze	 dla	 nich	 było	 zdobycie	 de signer skiej	 su-
kienki	lub	toreb ki,	której	nie	miał	nikt	inny.	Wca le	się	nie	róż niła	od	tych	ludzi,	do-
póki	jej	świat	nie	roz padł	się	na	ka wałki.
–	Za pomnia łam	spytać	o	projektanta	–	odpar ła.
Crystal	 pokrę ciła	 głową,	 jakby	 nie	mogła	 uwie rzyć,	 że	moż na	 za pomnieć	 o	 tak

istotnej	infor ma cji.
–	Jak	się	pozna liście?	–	za pyta ła.
Ashley	zer knę ła	na	Se ba stia na,	który	był	pogrą żony	w	roz mowie	z	przyja cie lem.

Jesz cze	nie	wymyśliła	żadnej	wia rygodnej	historii,	lecz	wie dzia ła,	że	musi	postę po-
wać	wyjątkowo	ostroż nie	i	najle piej	jak	najmniej	mijać	się	z	prawdą.
–	Pozna łam	go	mie siąc	temu	–	odpar ła.	–	Na tychmiast	za skoczyło.
–	Je stem	zdumiona.	–	Crystal	nie	spusz cza ła	wzroku	z	Ashley,	zupełnie	jakby	zli-

cza ła	wszystkie	jej	nie doskona łości.	–	Tak	na prawdę	nie	je steś	w	jego	typie.
–	A	jaki	jest	jego	typ?	–	spyta ła	Ashley	z	nie chę cią;	nie	była	pewna,	czy	chce	po-

znać	odpowiedź.
Crystal	za śmia ła	się	z	nie dowie rza niem.
–	To	ty	nie	wiesz?
Ashley	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	wie dzia łam,	kim	na prawdę	jest	Se ba stian,	aż	było	za	póź no.
–	Jak	to	moż liwe?	Prze cież	nie ustannie	jest	w	wia domościach.	Piszą	o	nim	na	stro-

nach	finansowych	i	plotkar skich…	Czyż byś	żyła	na	pustyni?
–	Ra czej	na	bez ludnej	wyspie.
Crystal	zmarsz czyła	brwi,	jakby	nie	była	pewna,	czy	Ashley	żar tuje,	czy	też	mówi

prawdę.
–	Cóż,	powie dzia ła bym,	że	kobie ty	Se ba stia na	są	bar dziej…	–	za wie siła	głos.
–	Blond?	–	podsunę ła	Ashley	ze	znuże niem.	–	Kształtne?	Bez myślne?
–	Wyrobione	–	popra wiła	ją	Crystal.
Ashley	ze sztywnia ła.	To	za bola ło.	Nie	była	z	sie bie	dumna.	Stra ciła	za równo	pie -

nią dze,	jak	i	sta tus,	a	jej	świat	się	skur czył.	Ani	trochę	nie	pa sowa ła	do	Se ba stia na.
Uda ło	 jej	 się	 jednak	 osią gnąć	wię cej,	 niż	 przypusz cza ła.	 Za ję ła	 się	 rodzina mi	 na
Inez	Key,	musia ła	cięż ko	pra cować	i	nie raz	wyka zać	się	pomysłowością.	Jej	najważ -
niejszym	dokona niem	było	to,	że	w	niczym	nie	przypomina ła	swojej	matki.
Czuła	dumę,	że	nie	za ła ma ła	się	pod	cię ża rem,	który	spadł	na	 jej	bar ki	pięć	 lat

temu,	ale	nie	mia ła	za mia ru	o	tym	mówić	ani	Crystal,	ani	nikomu	inne mu	w	tym	klu-
bie.	 Zlekce wa żyliby	 ją	 i	 wyśmia li.	 Pa mię ta ła	 ten	 świat.	 Dla	 gości	 najważ niejsze



było,	 żeby	 ich	za uwa żono.	Nigdy	by	nie	zrozumie li,	 że	 jej	największym	sukce sem
jest	spokojne	życie	z	dala	od	re flektorów.
–	Wyrobione?	Chyba	chodzi	ci	o	to,	że	są	sławne	–	powie dzia ła.
Crystal	wzruszyła	ra miona mi.
–	Są	najlepsze	na	swoim	polu,	a	słyną	wyłącz nie	z	filantropii	i	pra cy	na	rzecz	po-

trze bują cych	–	za uwa żyła.	–	Uma wia ły	się	z	nim	pre ze ski	i	za wodowe	spor tsmenki,
kobie ty	ze	świa ta	polityki	i	księż nicz ki.
–	Se ba stian	najwyraź niej	nie	uwa ża,	że	osią gnię cia	kobiet	mogłyby	mu	w	czymkol-

wiek	za gra żać	–	oświadczyła	Ashley	ze	sztucz nym	uśmie chem.
Je śli	to	wszystko	było	prawdą,	co	robił	u	jej	boku?	Kiepsko	ra dziła	sobie	w	szkole

i	zre zygnowa ła	ze	studiów	już	na	pierwszym	se me strze.	Bra kowa ło	jej	umie jętności
i	ta lentów,	a	jej	je dyną	ambicją	było	za łoże nie	szczę śliwej	rodziny,	której	nigdy	nie
mia ła.
–	Nie	zrozum	mnie	źle	–	cią gnę ła	Crystal,	całkiem	jakby	nie	zda wa ła	sobie	spra -

wy,	 że	 spra wiła	 Ashley	 przykrość.	 –	Miał	mnóstwo	 super mode lek	 i	 gwiazd	 filmo-
wych.	Po	prostu	nie	inte re sują	go	kobie ty,	dla	których	najważ niejsze	jest	bycie	żoną
albo	dziewczyną.
A	utrzymanką?	Prze cież	nie	prosiła	się	o	to	za ję cie.	Zosta ła	za szanta żowa na,	bo

bra kowa ło	jej	wpływowych	przyja ciół.	Ashley	ugryzła	się	w	ję zyk,	żeby	nie	powie -
dzieć	tego	na	głos.
Crystal	prze chyliła	głowę.
–	Chyba	już	gdzieś	cię	widzia łam	–	mruknę ła.
Ashley	 ze sztywnia ła.	Dobrze	 pa mię ta ła	 tego	 typu	 komenta rze.	 Ludziom	 za zwy-

czaj	wystar cza ło	 kilka	minut,	 żeby	powią zać	 ją	 ze	 skanda la mi	wywoła nymi	przez
ojca.
–	Od	lat	nie	byłam	w	Mia mi	–	odpar ła.
–	Może	poja wiłaś	się	w	wia domościach?	Muszę	przyznać,	że	je stem	od	nich	uza -

leż niona.	–	Crystal	przyłożyła	upier ście nioną	dłoń	do	pokaź ne go	biustu.	–	Te le wizja,
ga ze ty,	blogi,	brukowce…	Wszystko	oglą dam	i	czytam.
–	Nie,	nigdy	nie	zrobiłam	nic	godne go	uwa gi	me diów.
–	Crystal,	gra ją	na szą	piosenkę	–	oświadczył	na gle	Omar	 i	położył	rękę	na	nad-

garstku	żony.	–	Pora	udać	się	na	par kiet.

Se ba stian	pa trzył,	 jak	Ashley	marsz czy	brwi.	Sta ła	obok	nie go,	ale	wie dział,	 że
nie	zwra ca	uwa gi	na	otocze nie.
Czy	myśla ła	o	dzisiejszym	wie czorze?	O	 tym,	 jak	 stra ci	 kontrolę	w	 jego	 ra mio-

nach?	Nie	mogła	wie dzieć,	że	i	on	nie	prze sta wał	myśleć	o	ma gicz nej	nocy,	która	ich
cze ka ła.
Nie	był	pe wien,	jak	długo	jesz cze	wytrzyma.	Bliskość	Ashley	sta nowiła	dla	nie go

poważ ne	wyzwa nie.	Nie ustannie	uwa żał,	żeby	jej	nie	pogła skać	ani	nie	położyć	dło-
ni	na	jej	biodrze.	Wie dział,	że	gdy	to	zrobi,	nie	zdoła	się	już	opa nować.
Przycisnął	rękę	do	jej	ta lii.
–	Uśmiechnij	się,	Ashley	–	pole cił	jej.
Wzdrygnę ła	się,	po	czym	spiorunowa ła	go	wzrokiem.
–	Uśmie cham	się	–	odpar ła.



–	Wca le	nie.	–	Opuścił	głowę	i	dotknął	usta mi	jej	ucha,	a	ona	za drża ła.	–	Wiem,	co
zrobić,	żeby	uśmiech	poja wił	się	na	twojej	ślicz nej	buzi.
–	Prze cież	się	uśmie cham,	widzisz?	–	Odchyliła	głowę,	szcze rząc	zęby.
–	Mogła byś	to	robić	z	mniejszą	żą dzą	mor du,	a	większym	roz anie le niem?
–	Po	co?	Je dyne	osoby,	które	na	mnie	tutaj	pa trzą,	to	Omar	i	Crystal.	–	Znowu	ob -

cią gnę ła	sukienkę.	–	Nie	zrozum	mnie	źle,	Cruz.	Cie szę	się,	że	je stem	nie roz pozna -
walna.	Za kła dam,	że	wyglą dam	jak	wszystkie	inne	twoje	utrzymanki.
Nigdy	nie	miał	utrzymanki,	ale	o	tym	nie	musia ła	wie dzieć.	Nie	chciał,	żeby	wbiła

sobie	do	głowy,	że	jest	wyjątkowa	albo	róż ni	się	od	innych.	Miał	wie le	kocha nek,	do-
tąd	jednak	nigdy	nie	za pła cił	za	pra wo	do	kobie ty.
–	Jak	długo	jesz cze	musimy	tu	tkwić?	–	za pyta ła.
–	Tak	ci	spiesz no	do	łóż ka,	mi	vida?
Jemu	zde cydowa nie	się	spie szyło.	Nie	czuł	się	tak	zde spe rowa ny,	odkąd	prze stał

być	na stolatkiem.	Na wet	krą że nie	w	tłumie	spra wia ło	mu	trudność,	bo	myślał	tylko
o	tym,	żeby	jak	najszyb ciej	za cią gnąć	Ashley	do	sypialni.
–	Nie,	je stem	zmę czona	za chowywa niem	się	tak,	jakbym	wie dzia ła,	o	co	chodzi	–

odpar ła.	–	Twoi	goście	mówią	o	ludziach,	których	nie	znam,	i	o	miejscach,	w	których
nie	byłam.	Nie	wie dzia łam,	że	zbie rasz	pie nią dze	na	cele	dobroczynne,	dopóki	nie
na mówiłeś	tamtej	kobie ty	do	ofia rowa nia	podwójnej	sumy.	Gdzie	tra fia ją	datki?
–	Prze zna czam	je	na	roz wój	dzielnicy,	w	której	się	wychowa łem	–	odparł	szorstko.
Na	moment	za mknął	oczy,	 jakby	próbował	odpę dzić	wspomnie nie	za ba zgra nych

graffiti	ścian	i	smrodu	gniją cych	śmie ci.
–	Możesz	być	odrobinę	bar dziej	pre cyzyjny?	–	westchnę ła.
–	Na wet	gdybym	podał	ci	adres,	i	tak	nic	by	ci	to	nie	powie dzia ło,	bo	to	getto	–	od-

parł	ze	złością.
W	prze ciwieństwie	do	Ashley	nie	miał	 luksusowe go	 i	 bez troskie go	dzie ciństwa.

Już	dawno	temu	opuścił	getto,	ale	nie	stra cił	instynktu	prze trwa nia.	Na dal	za chowy-
wał	nie ustanną	czujność	i	umiał	roz pra wić	się	z	każ dym	potencjalnym	za groże niem,
nim	sta wa ło	się	na prawdę	nie bez piecz ne.	Te	za sa dy	pomogły	mu	prze żyć	na	ulicy
oraz	zbudować	impe rium.
Oczy	Ashley	błysnę ły.
–	Masz	 ra cję.	 Nie	 wiem,	 gdzie	 to	 jest,	 ale	 tylko	 dla te go,	 że	 rzadko	 wychodzę

z	domu.	A	te	pie nią dze	są	na…?
–	Na	szpital	–	odparł	powoli,	pa trząc	na	nią	uważ nie.
Nie	oka zywa ła	mu	 litości	ani	 się	go	nie	bała.	Nie	pa trzyła	na	nie go	z	pogar dą,

lecz	 z	 uprzejmym	 za inte re sowa niem.	 Po	 chwili	 za sta nowie nia	 chwycił	 ją	 za	 rękę
i	wyprowa dził	z	sekcji	dla	VIP-ów.
–	Za tańcz my	–	za proponował.
Nie	mógł	dłużej	cze kać.	Musiał	jej	dotknąć.
Ashley	za mar ła.
–	Nie	tańczę	–	mruknę ła.
Se ba stian	odwrócił	się	do	niej.
–	Nie	tańczysz,	nie	pijesz,	nie	chodzisz	na	impre zy	–	wyliczył.	–	To	co	ty	wła ściwie

robisz?
Wca le	 jej	 nie	wie rzył.	 Znał	wie le	 dzie dziczek	 i	 ce le brytek,	 które	ma rzyły	 tylko



o	tym,	żeby	poka zywać	się	w	odpowiednich	miejscach	z	wła ściwymi	ludź mi.
Ashley	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nic,	co	mogłoby	cię	za inte re sować	–	odpar ła	i	odwróciła	wzrok.
Wie dział,	że	to	prawda.	Nigdy	nie	cie ka wiło	go,	co	robią	kobie ty,	gdy	nie	spę dza ją

cza su	w	jego	towa rzystwie.	Nie	chciał	nic	wie dzieć	o	ich	pra cy,	hob by	ani	pa sjach.
Mimo	to	Ashley	na prawdę	go	inte re sowa ła.
–	Nie	uma wiasz	się	na	randki	–	za uwa żył.
Zer knę ła	na	nie go	ką tem	oka.
–	Tego	nie	powie dzia łam.
Nie	musia ła.
–	Byłem	twoim	pierwszym	–	przypomniał	jej.
Uświa domił	sobie,	że	to	dla	nie go	waż ne.	Może	dla te go,	że	nigdy	wcze śniej	nie

miał	do	czynie nia	z	dzie wicą?
–	Mia łam	inne	spra wy	na	głowie	–	oświadczyła,	próbując	wyrwać	rękę	z	jego	uści-

sku.
–	Niby	 ja kie?	 –	Przycią gnął	 ją	bliżej,	 za sta na wia jąc	 się,	 co	wypełnia ło	 jej	dni.	 –

Miesz kasz	w	tropikalnym	raju.	Nie	masz	ani	pra cy,	ani	zobowią zań.	Większość	lu-
dzi	da ła by	się	pokroić	za	ta kie	życie.
–	Tak	są dzisz?	–	Ashley	za cisnę ła	usta.	 –	No	 ja sne,	mam	 ide alne	życie.	Dla te go

wła śnie	robię,	co	mogę,	żeby	na dal	ta kie	było.
Se ba stian	zmrużył	oczy	na	widok	jej	miny.	Co	ta	dziewczyna	ukrywa ła?	Już	miał

za cząć	ją	wypytywać,	kie dy	na gle	poczuł	dotyk	dłoni	na	swoim	rę ka wie.
–	Se ba stian?
Roz poznał	ten	kulturalny	głos,	nim	jesz cze	się	odwrócił	i	popa trzył	na	ja snowłosą

piękność	przed	sobą.	Na tychmiast	puścił	Ashley,	żeby	powitać	dawną	kochankę	po-
ca łunkiem	w	policzek.
–	Cześć,	Me la nie	–	powie dział.
–	A	to	kto?	–	za pyta ła	blondynka	z	uda wa ną	pogodą	ducha.
Se ba stian	stłumił	westchnie nie.	Ta kie	sytuacje	powta rza ły	się	za	każ dym	ra zem,

kie dy	jego	poprzednia	kobie ta	spotyka ła	aktualną.	Bar dzo	go	to	mę czyło.
–	Me la nie,	to	Ashley	Jones	–	odparł.	–	Ashley,	poznaj	doktor	Me la nie	Guer rę.	Me -

la nie	pra cuje	w	szpita lu.
–	Je stem	twoją	poprzednicz ką	u	boku	Se ba stia na	–	doda ła	Me la nie	z	goryczą,	gdy

ściska ła	dłoń	Ashley.	–	Wyglą da	na	to,	że	mi	go	ukra dłaś.
–	Może	chcia ła byś	go	z	powrotem?	–	za pyta ła	Ashley	z	na dzie ją.
Me la nie	zrobiła	zdumioną	minę,	a	na stępnie	roze śmia ła	się	głośno.	Se ba stian	za -

cisnął	rękę	na	ra mie niu	Ashley	i	posłał	jej	ostrze gawcze	spojrze nie.	Nie	był	pe wien,
co	za mie rza ła	te raz	zrobić.	Rzadko	się	zda rza ło,	żeby	miał	do	czynie nia	z	tak	nie -
obliczalną	kobie tą.
–	Nie,	dzię kuję.	–	Me la nie	przyglą da ła	jej	się	z	uwa gą.	–	Na sza	re la cja	oka za ła	się

wyjątkowo	krótkotrwa ła	 i	 dobie gła	końca,	kie dy	Se ba stian	wrócił	 z	 ja kiejś	wyspy
u	wybrze ży	Florydy.	Na	otar cie	łez	dosta łam	od	nie go	bukiet	kwia tów,	bransoletkę
od	Tiffa ny’ego	i	zero	wyja śnień.	Te raz	rozumiem,	dla cze go.
Ashley	ze sztywnia ła,	jednak	ku	za skocze niu	Se ba stia na	nie	za re agowa ła	na	słowa

Me la nie.	Zrobiła	obojętną	minę,	lecz	jej	gniew	był	wyczuwalny.



–	Trze ba	przyznać,	Se ba stia nie,	że	nowy	model	nie	wyda je	się	lepszy	od	poprzed-
nie go	–	doda ła	Me la nie.
Na stępnie	 uśmiechnę ła	 się,	 świa doma,	 że	 posła ła	 celną	 tor pe dę,	 i	 z	 godnością

ode szła,	wysoko	unosząc	głowę.
–	Prze pra szam	cię	za	nią,	Ashley.	–	Se ba stian	odchrząknął	z	za kłopota niem.	–	Me -

la nie	jest	zna na	z	umiar kowa ne go	taktu	i	nie zbyt	dobrych	ma nier.
–	Je stem	prze kona na,	że	nie	z	tego	powodu	za czą łeś	się	z	nią	spotykać.	–	Oczy

Ashley	błysz cza ły	gniewnie.	–	Byliście	parą,	kie dy	posze dłeś	ze	mną	do	łóż ka.	Czy
te raz	też	masz	ja kąś	partner kę?
–	Mam	cie bie.	 –	Nie	chciał	 innej	kobie ty,	bo	żadna	nie	mogła	się	z	nią	 równać,

choć	nie	wie dział	dla cze go.
–	Jest	ktoś	jesz cze?	–	Wyszarpnę ła	się	z	jego	uścisku.
–	A	na wet	gdyby,	to	co?	–	spytał	ostro.	–	Co	byś	wte dy	zrobiła?	Co	mogła byś	zro-

bić?
Wie dział,	że	Ashley	nie	ma	pra wa	nicze go	od	nie go	ocze kiwać,	bo	nie	ma	nad	nim

żadnej	wła dzy.	Za mie rzał	przypominać	jej	o	tym	przez	cały	czas	obowią zywa nia	ich
umowy.
Wydę ła	war gi.
–	Ode szła bym	–	odpar ła	z	godnością.
–	Bynajmniej	–	burknął.
Nie	wie rzył,	że	mogła by	się	wycofać.	Prze cież	za anga żowa ła	się	w	ten	układ	dla -

te go,	że	pra gnę ła	zgłę biać	roz kosze,	których	już	wcze śniej	doświadczyła.
–	Inez	Key	jest	dla	mnie	wszystkim,	ale…
–	To	nie	ma	nic	wspólne go	z	wyspą	–	prze rwał	jej;	nie	mogła	ukrywać	się	za	tą	wy-

mówką.	–	Posma kowa łaś	tego,	jak	może	być	mię dzy	nami,	i	te raz	chcesz	wię cej.
–	Nie prawda.	–	Wpa trywa ła	się	w	nie go	z	za łożonymi	rę ka mi.
–	Nie	musisz	tego	ukrywać,	mi	vida	–	oświadczył	poufa le.	–	Ja	też	mam	na	to	ocho-

tę.
–	W	to	nie	wątpię	–	westchnę ła.	–	Je steś	nie na sycony.	Wszystko	ci	jedno,	z	kim	sy-

piasz,	byle	 tylko	w	twoim	 łóż ku	była	 ja kaś	kobie ta.	 Je steś	dokładnie	 taki	sam	 jak
wszyscy	męż czyź ni,	którzy	kie rują	się	żą dzą	i…
–	Nie	je stem	zwie rzę ciem	–	warknął	z	gnie wem.	–	Nie	sypiam	ze	wszystkimi	ko-

bie ta mi,	 które	 ze	mną	 flir tują.	 Potra fię	 kontrolować	 swoje	 podsta wowe	potrze by.
Wątpię	jednak,	że byś	ty	umia ła	nad	sobą	pa nować.
Cofnę ła	się	o	krok.
–	O	czym	ty	mówisz?	–	za pyta ła,	sze roko	otwie ra jąc	oczy.
–	Nie	możesz	się	docze kać,	kie dy	wskoczysz	mi	do	poście li	–	wyce dził	z	uśmiesz -

kiem	sa tysfakcji.
Pomyślał,	że	kie dy	wresz cie	będą	sami,	doprowa dzi	ją	do	eksta zy.	Ta	świa domość

była	tak	pobudza ją ca,	że	aż	za krę ciło	mu	się	w	głowie.
–	Nie	mogę	się	docze kać	ostatnie go	dnia	obowią zywa nia	tej	umowy	–	odpa rowa ła.

–	A	poza	tym	nie	odpowie dzia łeś	na	moje	pyta nie.	Czy	masz	w	tej	chwili	inną	kobie -
tę?
–	Nie	masz	pra wa	mnie	o	to	pytać.
Ashley	pokrę ciła	głową	i	uniosła	brew.



–	Bo	je stem	twoją	kochanką?
–	Tak	jest.	Na prawdę	nie	rozumiesz,	na	czym	pole ga	ten	układ.
–	A	ty	nie	rozumiesz	tego,	o	co	mi	chodzi	–	odpar ła.	–	Je śli	je steś	z	kimś	w	związ -

ku,	na tychmiast	stąd	wychodzę.	I	nie	próbuj	mydlić	mi	oczu,	bo	poża łujesz.
Wie dział,	że	Ashley	ble fuje,	ale	w	jej	głosie	pobrzmie wa ła	autentycz na	groź ba.
–	Wte dy	stra cisz	wyspę	–	przypomniał	jej.
–	A	ty	bę dziesz	mógł	za pomnieć	o	kolejnej	nocy	ze	mną	–	za pewniła	go	z	fałszywą

słodyczą.	–	Twoja	żą dza	tylko	przybie rze	na	sile	i	nic	na	to	nie	pora dzisz.
Popa trzyli	sobie	w	oczy.	Se ba stian	zrozumiał,	że	Ashley	powinna	dostać	za	swoje.

Nie	mogła	za kła dać,	że	ma	nad	nim	ja ką kolwiek	prze wa gę.	Musiał	poka zać,	kto	tu
rzą dzi.
–	Se ba stian!
Odwrócił	się	nie chętnie	do	kobie ty,	która	pisnę ła	na	jego	widok.	Nie	zdą żył	jej	na -

wet	powitać,	kie dy	rzuciła	mu	się	na	szyję	i	przywar ła	do	nie go	na miętnie.	Z	trudem
roz poznał	modelkę,	która	flir towa ła	z	nim	kilka	tygodni	wcze śniej;	za	dia bła	nie	pa -
mię tał,	 jak	mia ła	 na	 imię.	Mia ła	 egzotycz ną	 urodę,	 lecz	 nie	 za władnę ła	 jego	wy-
obraź nią	tak	jak	Ashley.
–	Minę ły	wie ki,	 odkąd	 cię	widzia łam	 –	westchnę ła	 i	 bez ce re monialnie	wpiła	 się

war ga mi	w	jego	usta.
Wie dząc,	że	Ashley	na	to	pa trzy,	Se ba stian	nie	odsunął	się	ani	na	centymetr.	Mu-

sia ła	zrozumieć,	że	jemu	nie	wolno	sta wiać	żą dań.

Ashley	przygar biła	ra miona,	czując,	 jak	prze ta cza	się	przez	nią	fala	nie poha mo-
wa nej	za zdrości.	Tar ga ły	nią	sprzecz ne	emocje.	Mia ła	ochotę	odcią gnąć	tę	na trętną
babę	od	Se ba stia na	i	jednocze śnie	czuła	potrze bę	zra nie nia	go	tak,	jak	on	ra nił	ją.
Odwróciła	głowę,	nie	mogąc	znieść	widoku	Se ba stia na	w	ra mionach	innej	kobie ty.

Niczym	w	transie	ruszyła	przed	sie bie,	prze pchnę ła	się	mię dzy	pa ra mi	tańczą cymi
na	par kie cie	i	wyszła	z	klubu.	Na	ze wnątrz	ujrza ła	tłum	ludzi,	pra gną cych	wejść	do
loka lu;	ośle piły	ją	fle sze	pa pa raz zi.
Nogi	ugię ły	się	pod	nią	i	w	tym	sa mym	momencie	poczuła,	że	Se ba stian	obejmuje

ją	w	ta lii.
–	Je śli	jesz cze	raz	mi	uciekniesz,	wycią gnę	poważ ne	konse kwencje	–	wyszeptał	jej

do	ucha.
–	Wca le	nie	chcia łam,	że byś	mnie	ścigał	–	odpar ła	cicho.	–	A	ty	poża łujesz,	 je śli

mnie	ponownie	roz złościsz.
–	Wyda je	mi	się,	że	nie	chodzi	ci	o	złość,	tylko	o	za zdrość	–	sprostował,	kie rując	ją

do	czar nej	limuzyny.
–	Nie	je stem	za zdrosna	–	za oponowa ła.
Za zdrość	za wsze	wią za ła	się	z	emocja mi,	a	w	jej	związ ku	z	Se ba stia nem	chodziło

tylko	o	seks.
–	Nie	mam	w	zwycza ju	dzie lić	się	z	innymi	tym	co	moje	–	doda ła.
–	Ja	też	nie	–	odparł.
–	Dokąd,	proszę	pana?	 –	 spytał	 szofer	w	czar nym	gar niturze,	 otwie ra jąc	przed

nimi	drzwi.
–	Do	domu	–	powie dział	Se ba stian.



–	Nie	wsią dę	z	tobą	do	sa mochodu.	–	Ashley	pokrę ciła	głową.
Wyczuła	zdumie nie	kie rowcy,	ale	na wet	na	nie go	nie	spojrza ła.
–	Nie	je stem	w	na stroju	na	sce ny.	–	Se ba stian	przycisnął	dłoń	do	jej	ta lii.
Zorientowa ła	się,	że	ze bra ni	ludzie	przypa trują	im	się	z	uwa gą,	a	pa pa raz zi	inten-

sywniej	błyska ją	fle sza mi.	Nie	podoba ła	jej	się	obecność	publicz ności,	ale	Se ba stian
musiał	poznać	prawdę.
–	Nie	będę	tańczyła	tak,	jak	mi	za grasz	–	oświadczyła	butnie.	–	Je śli	za mie rzasz

budzić	we	mnie	za zdrość	przez	cały	na stępny	mie siąc,	to	le piej	za kończ my	to	już	te -
raz.
Se ba stian	przez	chwilę	milczał.
–	Masz	ra cję	–	odparł	w	końcu.	–	Nie	powinie nem	był	tego	robić	i	wca le	nie	je -

stem	z	tego	dumny.	Chcia łem	tylko	coś	sobie	udowodnić	i	to	się	ob róciło	prze ciwko
mnie.
Ashley	na wet	na	nie go	nie	spojrza ła.	Powinna	uznać	 jego	słowa	za	prze prosiny,

ale	potrze bowa ła	cze goś	wię cej.	Była	pewna,	że	nie	ma	co	na	to	liczyć	i	posta nowiła
za kończyć	spra wę.
–	To	się	już	nie	powtórzy	–	obie cał	nie ocze kiwa nie.
Podniosła	wzrok.	Nie	spodzie wa ła	się	tego	po	Se ba stia nie,	który	pa trzył	jej	te raz

w	oczy	ze	szcze rym	ża lem.	Nie	wie dzia ła,	czy	może	mu	za ufać.	Dla	nie go	to	mogła
być	tylko	gra,	bo	nigdy	nie	krył,	że	jest	kobie cia rzem.
Chcia ła	mu	jednak	uwie rzyć,	i	to	ją	prze ra ża ło.	Była	skłonna	dać	się	prze konać,

choć	nie	mia ła	żadnej	pewności,	że	Se ba stian	dotrzyma	obietnicy.
Z	wa ha niem	wsia dła	do	limuzyny,	gotowa	na	to,	co	przynie sie	najbliż sza	noc.	Nie

za mie rza ła	jednak	skła dać	broni.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ja skra we,	wie lobarwne	świa tła	wpa da ły	przez	przyciemnione	okna	limuzyny.	Ash-
ley	wbiła	wzrok	w	lustrza ną	szybę	oddzie la ją cą	pa sa że rów	od	kie rowcy.	Wie dzia ła,
że	szofer	nie	może	ich	ani	zoba czyć,	ani	usłyszeć.	Byli	zupełnie	sami,	otocze ni	koko-
nem	luksusu.
–	Ashley	–	ode zwał	się	na gle	Se ba stian.
Mimowolnie	złą czyła	nogi	w	kola nach	i	za drża ła.	Wyczuła	w	jego	głosie	bła ga nie

i	ostrze że nie.	Nie	chciał	i	nie	mógł	już	dłużej	cze kać.
–	Cruz	–	wyszepta ła	i	za rumie nia ła	się,	czując,	że	pra gnie	go	dotknąć	i	przytulić.
–	Masz	mi	mówić	Se ba stian	–	przypomniał	jej.
Mówił	cicho,	ale	dostrze gła	błysk	w	jego	oku.	Był	łowcą,	a	ona	sta ła	się	zwie rzy-

ną.	Za mar ła,	choć	instynkt	podpowia dał	jej,	że	powinna	się	rzucić	do	uciecz ki.
W	na stępnej	chwili	wziął	ją	za	rękę	i	przywarł	do	niej	usta mi.	Poczuła	mrowie nie

na	ca łym	cie le.
–	Pra gnę	cię	tu	i	te raz	–	wyszeptał.	–	Ale	wiem,	że	nie	je steś	gotowa.	Potrze bujesz

bar dziej	odosob nione go	miejsca.	Wte dy	bę dziesz	się	mogła	roz luź nić.	Poczujesz	się
bez piecz na	i	powiesz	mi,	na	co	masz	ochotę.
Wie dział	 dokładnie,	 co	 czuła	 –	 że	w	 jego	 łóż ku	 stra ci	 wszystkie	 za ha mowa nia.

Będą	tylko	we	dwoje	i	nikt	im	nie	bę dzie	prze szka dzał.	Ale	tu…	w	limuzynie,	na	za -
tłoczonych	ulicach,	musia ła	za chować	szcze gólną	ostroż ność.
Ujął	jej	twarz	w	dłonie.
–	Przy	mnie	nie	musisz	się	powstrzymywać	–	za uwa żył	ła godnie.
–	Nie	powstrzymuję	się	–	skła ma ła.
–	Zajmę	się	tobą,	mi	vida	–	powie dział	z	prze kona niem.
Chcia ła	wie rzyć	Se ba stia nowi	 i	mieć	na dzie ję,	że	 to	nie	 tylko	puste	słowa.	Pra -

gnę ła,	by	za le ża ło	mu	na	niej,	by	dostrzegł	w	niej	coś	wię cej	niż	tylko	obiekt	seksu-
alne go	za inte re sowa nia.
–	 Czy	mówisz	 to	wszystkim	 kobie tom?	 –	 Sta ra ła	 się,	 by	 jej	 pyta nie	 za brzmia ło

bez trosko,	ale	nie	mogła	ukryć	sceptycyzmu.
–	Mówię	to	tobie	–	powie dział,	przywie ra jąc	usta mi	do	jej	ust.
Ma rzyła	o	tej	chwili,	odkąd	Se ba stian	opuścił	Inez	Key.	Na wet	nie	uświa da mia ła

sobie,	jak	bar dzo	pra gnie	dotyku	tego	męż czyzny.	Jego	poca łunek	był	powolny	i	de li-
katny,	ale	nie	 tego	chcia ła.	Potrzeb ny	był	 jej	żar	 i	na miętność	 ich	pierwszej	nocy.
Odwza jemniła	poca łunek,	głę boko	i	mocno.	Jej	ręce	same	uniosły	się	do	jego	kra wa -
ta	i	go	poluzowa ły.	Jęknę ła	z	sa tysfakcją,	piesz cząc	otwar tymi	dłońmi	skórę	na	sze -
rokim	tor sie	Se ba stia na.
Wszystko	to	jednak	jej	nie	wystar cza ło,	więc	zdar ła	z	nie go	ma rynar kę	i	ścią gnę ła

mu	koszulę	z	ra mion.	Potem	ob sypa ła	poca łunka mi	jego	brodę	i	szyję.
Se ba stian	za cisnął	dłonie	na	jej	sukience,	ale	Ashley	czuła,	że	nie	może	być	naga,

jesz cze	nie	te raz,	więc	go	powstrzyma ła.



–	Póź niej	–	szepnę ła.
–	Mówisz	mi,	co	mam	robić	i	kie dy?	–	spytał	z	uda wa nym	gnie wem.
–	Mówię	ci	tylko,	że	masz	być	cier pliwy	–	odpar ła	i	przycią gnę ła	go	za	pa sek.	–

Cier pliwość	popła ca.
–	Ja koś	nie	za uwa żyłem,	żeby	tak	było	–	wyznał.
–	Za ufaj	mi.	–	Spojrza ła	mu	w	oczy.
Puścił	 sukienkę	 i	 skupił	 się	na	nogach	Ashley.	Nie	odrywa jąc	wzroku	od	 twa rzy

Se ba stia na,	roz pię ła	mu	pa sek	i	przyłożyła	dłoń	do	jego	erekcji.	Oddech	uwiązł	jej
w	gar dle.
–	Nie	je stem	aż	tak	cier pliwy	–	ostrzegł	ją	Se ba stian.
–	Dobrze	wie dzieć.
Zrozumia ła,	że	jej	uwodzicielskie	za chowa nie	robi	swoje.	Podziwia ła	jego	wstrze -

mięź liwość,	ale	było	oczywiste,	że	wszystko	ma	swoje	gra nice.	Spokojnie	roz pię ła
mu	roz porek	i	zsunę ła	spodnie	z	bioder.
–	Te raz	ty	–	oznajmił	pożą dliwie.
–	Jesz cze	nie.
Ashley	nie	była	gotowa	zre zygnować	z	kontroli,	której	podda wał	się	tak	ochoczo.

Zer knę ła	na	nie go	z	uśmie chem	i	jednocze śnie	za cisnę ła	smukłe	palce	na	jego	pe ni-
sie.	Początkowo	pie ściła	go	powoli,	 lecz	 stopniowo	przyspie sza ła,	 za chę cona	 jego
re akcją.
Potem	uklę kła	przed	nim	i	wzię ła	go	do	ust.	Z	sa tysfakcją	wsłuchiwa ła	się	w	gar -

dłowe	jęki	Se ba stia na,	de lektowa ła	się	jego	sma kiem	i	roz koszowa ła	świa domością,
że	doprowa dza	go	do	sza leństwa.	Podoba ło	 jej	się	na wet	wte dy,	gdy	wsunął	palce
w	jej	włosy,	kie rując	jej	głową	i	war ga mi	tak,	żeby	dostar cza ła	mu	jak	największej
roz koszy.
Na gle	się	odsunął	i	uniósł	ją,	nie	zwa ża jąc	na	prote sty.	Było	oczywiste,	że	na de -

szła	pora	na	zmia nę,	więc	Ashley	usia dła	okra kiem	na	jego	kola nach.	Gdy	pa trzył	na
nią	z	podziwem	i	za chwytem,	poczuła	się	tak	piękna	jak	nigdy	dotąd.
Położył	dłonie	na	 jej	 biodrach	 i	 na kie rował	 ją	na	 sie bie.	Ashley	 odchyliła	głowę

i	 głośno	 jęknę ła,	 kie dy	 ją	 wypełnił.	 Kołysa ła	 biodra mi,	 podda jąc	 się	 na ra sta ją cej
przyjemności.	Se ba stian	pie ścił	war ga mi	i	ję zykiem	jej	pier si,	a	ona	bła ga ła	o	wię -
cej.
Przyłożył	dłonie	do	jej	pośladków	i	powie dział	coś	po	hisz pańsku.	Nie	rozumia ła

słów,	 ale	 poruszyła	 się	 gwałtowniej.	 Nie	 za mie rza ła	 się	 ogra niczać	 ani	 nie	 czuła
lęku,	bo	było	ja sne,	że	Se ba stian	za trosz czy	się	o	nią	jak	na le ży.
I	rze czywiście,	mocnymi	rę ka mi	usta lił	rytm	jej	bioder,	a	kie dy	wsunął	dłoń	tam,

gdzie	byli	złą cze ni,	i	za czął	ją	pie ścić,	odchyliła	głowę	i	szczytowa ła	z	nie zna ną	so-
bie	mocą.
–	Se ba stian!	–	wyrwa ło	jej	się.
Gdy	po	długiej	chwili	wtuliła	się	w	nie go,	oszołomiona	na tłokiem	doznań,	on	rów-

nież	szczytował,	wypełnia jąc	ją	po	brze gi	swoim	cie płem.

Więc	tak	to	jest,	kie dy	ktoś	służy	boga czowi	jako	za bawka,	pomyśla ła	Ashley	kilka
godzin	póź niej,	kie dy	le ża ła	w	jego	łóż ku,	naga	i	wyczer pa na.	Se ba stian	na wet	we
śnie	obejmował	ją	w	ta lii,	jakby	da jąc	jej	do	zrozumie nia,	że	jest	jego	wła snością	za -



wsze,	bez	wzglę du	na	okolicz ności.
Wie dzia ła,	 że	powinna	 się	wstydzić,	 tymcza sem	 jednak	czuła	 się	 chroniona,	 za -

dba na	i	dopiesz czona.
Czy	podob nie	czuła	się	jej	matka,	kie dy	była	utrzymanką?	Czy	dla te go	całe	życie

Lindy	krę ciło	się	wokół	Donalda?	Ashley	na gle	zrozumia ła,	że	mama	popełniła	za -
sadniczy	błąd	i	za kocha ła	się	w	swoim	dobroczyńcy.
Ona	na	pewno	nie	powinna	powtórzyć	błę du	matki.	Jako	utrzymanka	mogła	pożą -

dać	Se ba stia na,	mogła	na wet	być	nim	ocza rowa na,	ale	nie	wolno	jej	było	ob da rzyć
go	miłością.	Już	by	się	z	tego	nie	podniosła.

Gdy	kilka	godzin	póź niej	nur kowa ła	w	ba se nie,	de lektując	się	chłodną	wodą,	dołą -
czył	do	niej	Se ba stian.	Podpłynę ła	bliżej,	żeby	go	ob jąć,	a	wte dy	się	pochylił	i	poca -
łował	ją	w	usta.	Jęknę ła,	gdy	potarł	kciukiem	jej	pierś,	le dwie	osłonię tą	przez	sta nik
ską pe go	bikini.
–	Chcia łam	cię	o	coś	prosić	–	powie dzia ła	bez	tchu.
Opar ła	się	ple ca mi	o	ścia nę	ba se nu,	a	on	wsunął	się	mię dzy	jej	nogi.
–	Je steś	nie na sycony	–	westchnę ła	z	uśmie chem.
–	To	ty	mnie	obudziłaś	dzisiaj	rano	–	przypomniał	jej,	opie ra jąc	dłonie	na	kra wę dzi

ba se nu,	żeby	mu	się	nie	wymknę ła.	–	Ale	nie	mia łem	nic	prze ciwko	temu…
Wola ła	nie	myśleć	o	tym,	co	zrobiła	o	poranku.	Na dal	była	senna	więc	nie	zdą żyła

się	za sta nowić,	czy	na	pewno	postę puje	roz sądnie.
–	Masz	na	myśli	konkretną	prośbę?	–	spytał,	w	tym	momencie	gotowy	spełnić	każ -

de	jej	życze nie.
–	Chcia ła bym	odwie dzić	Inez	Key	–	wyzna ła.
–	Wykluczone.	–	Jego	sta nowczy	ton	pozba wił	ją	złudzeń.
Odchyliła	głowę.
–	Jak	to,	wykluczone?	Nie	je steś	na wet	odrobinę	cie kaw,	dla cze go	muszę	się	tam

zna leźć?
Se ba stian	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	możesz	roz porzą dzać	wyspą	i	nie	je steś	za	nią	odpowie dzialna.	To	moja	zie -

mia.
–	Nie	powinnam	przynajmniej	dostać	ekstra	punktów	za	to	pyta nie?
Na gle	uświa domiła	sobie,	co	mówi,	i	pokrę ciła	głową.	Dla cze go	prosiła	go	o	po-

zwole nie?	Dzię ki	bar dzo	inte re sują cej	poga wędce	te le fonicz nej	z	Cleą,	Ashley	wie -
dzia ła,	że	Se ba stian	wysłał	ochronia rzy	na	Inez	Key,	ona	jednak	zna ła	wszystkie	naj-
lepsze	kryjówki.
–	Na wet	o	tym	nie	myśl.	–	Za cisnął	usta.
–	Nie	wiesz,	o	czym	myślę	–	oświadczyła,	przygotowując	się	do	wyjścia	z	ba se nu.
–	Za aresz tuję	cię	za	wtar gnię cie.
No	cóż,	jednak	wie dział,	o	czym	myśla ła.	Najwyraź niej	domyślił	się	tego	z	jej	miny

albo	po	prostu	była	aż	tak	prze widywalna.
–	Najpierw	musiałbyś	mnie	zła pać	–	za uwa żyła,	wyła nia jąc	z	wody.
–	Da le ko	nie	zajdziesz	–	oświadczył	Se ba stian,	pa trząc	na	nią.
Ashley	 chwyciła	 ręcz nik	 i	 ruszyła	 z	 powrotem	 do	 apar ta mentu.	 Była	 bole śnie

świa doma	tego,	że	Se ba stian	ją	ob ser wuje.	Pocze ka ła,	aż	zniknie	mu	z	oczu,	i	do-



pie ro	wte dy	owinę ła	się	ręcz nikiem	i	zbie gła	po	schodach	tak	prędko,	jakby	się	pa li-
ło.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Tydzień	póź niej	Ashley	 spa ce rowa ła	od	 jedne go	gościa	do	drugie go	na	wystaw-
nym	przyję ciu	 koktajlowym	zor ga nizowa nym	przez	Se ba stia na.	Znajdowa li	 się	 na
da chu	hote lu	Cruz	na	Ja majce.	W	powie trzu	unosił	się	za pach	oce anu	i	tropikalnych
owoców,	roz noszonych	na	ta cach	przez	kelne rów.
Nie	 była	 pewna,	 dla cze go	 posta nowiła	 ode grać	 rolę	 gospodyni.	Mogła by	 sobie

wma wiać,	 że	 z	 nudów	 albo	 w	 ra mach	 buntu	 prze ciwko	 Se ba stia nowi,	 który	 nie
chciał,	by	poja wiła	się	na	przyję ciu.	Tak	na prawdę	jednak	pra gnę ła	mu	poka zać,	że
nie	jest	tylko	zwykłą	de kora cją.	Potra fiła	się	za chować,	roz ma wiać	z	gośćmi	i	ubrać
się,	jak	na le ży.	Nie	mia ła	na	sobie	biżute rii,	jednak	jej	skromna	bia ła	sukienka	wy-
róż nia ła	się	na	tle	ciemnych	gar niturów	oraz	kolorowych,	wymyślnych	strojów	pań.
–	Myśla łem,	że	nie	lubisz	przyjęć	–	za uwa żył	Se ba stian,	gdy	do	nie go	pode szła.
–	 Kie dy	 tak	 powie dzia łam?	 –	 Prze chyliła	 głowę,	 próbując	 sobie	 przypomnieć.	 –

Być	może	wspomnia łam,	że	nie	impre zuję,	a	to	nie	to	samo.	Nie	za rywam	nocy	i	nie
bie gam	po	klubach.
–	Nie	robiłaś	tego	na wet	w	colle ge’u?	–	Se ba stian	nie	próbował	ukrywać	scepty-

cyzmu.	–	Studiowa łaś	tylko	przez	je den	se mestr.
–	I	myślisz,	że	mnie	wywa lili?	–	Dla cze go	to	mu	przyszło	do	głowy?	–	Nie,	po	pro-

stu	sła bo	ra dziłam	sobie	w	szkole.	Za wsze	mia łam	kiepskie	oce ny	i	w	końcu	zre zy-
gnowa łam	po	śmier ci	rodziców.	Nie	było	sensu	tam	zosta wać.
Nigdy	nie	chcia ła	iść	na	studia,	rodzice	zmusili	ją	do	tego	z	wła snych	sa molub nych

powodów.	Ashley	musia ła	jednak	przyznać,	że	dzię ki	colle ge’owi	nie co	odpoczę ła	od
na pięć	w	domu.
–	Skoro	byłaś	taką	kiepską	studentką,	jak	w	ogóle	się	dosta łaś	do	colle ge’u?
–	Ojciec	pocią gnął	za	sznur ki	i	ofia rował	szkole	olbrzymią	dona cję	–	przyzna ła.
–	Fajnie	jest	być	dzieckiem	boga tych	rodziców	–	oświadczył	lodowa tym	tonem.	–

To	otwie ra	wie le	drzwi	i	daje	wie le	moż liwości.
–	 Nie	 dla te go	 to	 zrobili.	 –	 Za cisnę ła	 palce	 na	 nóż ce	 kie lisz ka	 z	 szampa nem.	 –

Chcie li	się	mnie	pozbyć.	Ale	wiem,	co	za mie rzasz	powie dzieć.	Dużo	dosta łam,	mo-
głam	zostać	kimś.	I	jak	to	się	skończyło?	Je stem	bez domną	bankrutką	i	erotycz ną
ma skotką	boga cza.
–	Prze krę casz	moje	słowa.	–	Zmrużył	oczy.
Wie dzia ła	jednak,	co	tak	na prawdę	chciał	powie dzieć	–	gdyby	on	dysponował	ta ki-

mi	środka mi	finansowymi,	do	tej	pory	zdołałby	już	podbić	świat.
–	Może	i	wydosta łeś	się	z	getta,	ale	na	pewno	ktoś	ci	pomógł	–	burknę ła.	–	Na -

uczycie le,	są sie dzi,	krewni.	Albo	zda łeś	się	na	dobrą	wolę	nie zna jomych.
–	Mylisz	się.
Zrobiło	jej	się	głupio.	Im	wię cej	dowia dywa ła	się	o	Se ba stia nie,	tym	większy	czuła

do	nie go	sza cunek	i	podziw.	Coraz	trudniej	było	jej	utrzymać	dystans.
–	A	te raz?	–	Posta nowiła	obrać	inną	taktykę.	–	Je stem	pewna,	że	zrobiłbyś	dokład-



nie	to,	co	mój	ojciec.	Gdyby	jedna	z	twoich	sióstr	chcia ła	iść	na	studia,	dostać	pra cę
albo	choćby	zna leźć	miesz ka nie,	wykorzystałbyś	wszystkie	swoje	pie nią dze	i	wpły-
wy,	żeby	to	dla	niej	zdobyć.
Jego	oczy	za lśniły,	ale	przyglą dał	jej	się	z	obojętnym	wyra zem	twa rzy.
–	Owszem	–	przytaknął	i	upił	łyk	szampa na.
–	A	ona	przyję ła by	tę	pomoc.	To	nie	zna czy,	że	była by	roz pusz czona.
–	Oczywiście,	że	nie.	Ocze kuję,	że	moje	siostry	zwrócą	się	do	mnie	za	każ dym	ra -

zem,	gdy	będą	potrze bowa ły	pomocy.
–	Ale	 ja	 je stem	roz pusz czonym	ba chorem,	bo	 żyłam	z	pie nię dzy	 rodziców?	My-

ślisz,	że	nie	prze pra cowa łam	ani	jedne go	dnia	w	swoim	życiu.	Że	tylko	się	obijam,
opa lam	i	poluję	na	boga te go	męża?
–	Czyż byś	usiłowa ła	mi	wytłuma czyć,	że	nie	je steś	dzie dzicz ką,	która	cie szyła	się

dostatnim	życiem?	–	za pytał.
–	Kie dyś	podoba ło	mi	się	bywa nie	w	towa rzystwie	i	brak	troski	o	pie nią dze	–	przy-

zna ła.	Na dal	było	jej	nie dobrze	na	myśl	o	funduszach,	które	zmar nowa ła	w	tamtych
cza sach.	–	Ale	to	się	skończyło	z	chwilą,	gdy	matka	za strze liła	ojca.	Nie którzy	lu-
dzie	wykorzysta li	tak	zwa ną	przyjaźń	ze	mną,	żeby	sprze dać	ga ze tom	najbar dziej
pie prz ne	i	nie prawdziwe	historie	o	mojej	rodzinie.	Pie nią dze	ojca	prze pa dły.	Odzie -
dziczyłam	potwor ny	ba ła gan	i	przez	pięć	lat	walczyłam	o	utrzyma nie	tego,	co	mi	zo-
sta ło.
–	Mogłaś	zna leźć	sobie	pra cę	–	za uwa żył.
Cóż,	nie	powinna	się	spodzie wać	współczucia	z	jego	strony.
–	Nie	mogłam	wyje chać	z	Inez	Key.	Wszyscy	myślą,	że	miesz kam	w	raju.	Nikt	nie

ra czył	za uwa żyć,	że	le dwie	wystar cza	mi	na	życie.	Wszystkie	moje	pie nią dze	poszły
na	podatki	albo	na	miesz kańców	wyspy,	którzy	są	ode	mnie	za leż ni.
–	Skoro	życie	tam	spra wia	ci	taki	kłopot,	to	dla cze go	tak	bar dzo	chcesz	wrócić?
Ashley	za cisnę ła	usta.	Próbowa ła	coś	udowodnić,	jednak	Se ba stian	za uwa żał	tyl-

ko	to,	co	sta ra ła	się	ukryć.
–	Nie	zrozumiałbyś	–	mruknę ła.
–	Powiedz,	zoba czymy.
Odwróciła	wzrok,	walcząc	z	pokusą	opowie dze nia	mu	wszystkie go.	Po	co	w	ogóle

za czyna ła?	Dla cze go	tak	bar dzo	jej	za le ża ło,	by	Se ba stian	dojrzał	w	niej	kogoś	poza
roz piesz czoną	dzie dzicz ką?	Jego	opinia	nie	powinna	mieć	dla	niej	zna cze nia.
–	Inez	Key	to	je dyne	miejsce,	w	którym	czuję	się	bez piecz na	–	powie dzia ła	w	koń-

cu.
Wola ła	mu	nie	wyja wiać,	że	na	wyspie,	w	odda le niu	od	świa ta,	nie	ma	moż liwości

nisz czyć	ludziom	życia.
Se ba stian	wyraź nie	się	za chmurzył.
–	Te raz	nie	czujesz	się	bez piecz na?	–	spytał	chra pliwym	głosem.	–	Tutaj,	ze	mną?
Nie	czuła	za groże nia,	ale	bała	się	tego,	jak	bar dzo	uza leż niła	się	od	dotyku	Se ba -

stia na.	Oba wia ła	się	emocji,	które	ją	prze pełnia ły,	i	tego,	kim	się	sta je.	Coraz	bar -
dziej	czuła	się	kobie tą	świa domą	swoich	na ra sta ją cych	potrzeb,	uczuciową	i	pra wie
za kocha ną.
–	Dobrze	 się	ba wiłaś	w	ostatnich	 tygodniach	 –	 za uwa żył	Se ba stian.	 –	Dla cze go

nie?	Prywatne	sa moloty,	ubra nia	od	najlepszych	projektantów,	spa	najwyż szej	kla sy.



Byliśmy	na	Ba ha mach,	na	Kajma nach,	a	te raz	je ste śmy	na	Ja majce.	Za trzymywa łaś
się	w	najbar dziej	luksusowych	ośrodkach,	przy	których	Inez	Key	może	się	schować.
Na prawdę	uwa żał,	że	to	wszystko	z	powodu	pie nię dzy,	które	wyda wał?	I	dobrze,

mógł	sobie	tak	myśleć.	Gdyby	wie dział,	że	cie szyły	ją	jego	towa rzystwo,	uwa ga	i	do-
tyk,	zyskałby	nad	nią	jesz cze	większą	wła dzę.
–	A	do	tego	wszystkie	twoje	potrze by	są	za spokojone,	zwłasz cza	w	łóż ku	–	dodał.
Ashley	ob la ła	się	rumieńcem.	Ich	wspólne	noce	rze czywiście	oka za ły	się	nie ziem-

skie.
–	Prze cież	nie	na rze kam	–	odpar ła	sztywno.
–	Ja	też	nie	–	szepnął.	–	Je steś	bar dzo	wspa nia łomyślną	kochanką.
Zrobiło	jej	się	gorą co.	Nigdy	nie	odma wia ła	Se ba stia nowi	i	nie	mia ło	to	nic	wspól-

ne go	z	ich	umową.	Była	na	nie go	gotowa	dosłownie	w	każ dej	chwili.	Na wet	te raz
nie	miałby	nic	prze ciwko	temu…
Se ba stian	jej	pra gnął,	ale	wyłącz nie	na	wła snych	wa runkach,	w	dogodnym	dla	sie -

bie	cza sie.
–	Wybacz	mi.	–	Z	trudem	cofnę ła	się	o	krok;	nie	mogła	za pominać,	że	nie	są	sobie

równi	i	nigdy	nie	będą.	–	Powinnam	za jąć	się	gośćmi.
–	Znowu	ucie kasz,	mi	vida?	–	Wyda wał	się	znie cier pliwiony.
Ode szła	bez	słowa,	czując	na	sobie	 jego	spojrze nie.	Wie dzia ła,	że	nie	zdoła	się

ukryć	przed	Se ba stia nem	Cruzem.	Dostrze gał	wszystko.

Se ba stian	miał	 ochotę	 chwycić	 ją	 w	 ra miona	 i	 przytulić.	 Najchętniej	 zna la złby
ciemny	kąt,	gdzie	mógłby	się	sycić	jej	za pa chem	i	sma kiem,	a	jednak	tylko	spokojnie
ob ser wował,	jak	odchodziła	z	dumnie	unie sioną	głową.
Może	wyda wa ło	jej	się,	że	jest	wyspiar ką,	ale	była	stworzona	do	życia	w	świe cie

pełnym	prze pychu,	w	 otocze niu	 śmie tanki	 towa rzyskiej.	Nie	mia ła	 nic	wspólne go
z	 gośćmi,	 jednak	 zdoła ła	 ocza rować	 ich	 swobodą	 i	 wdzię kiem.	 Biz nesme ni	 byli
olśnie ni	 przyja cielskim	 uśmie chem	 Ashley,	 a	 ich	 żonom	 odpowia da ła	 jej	 pogodna
osobowość.
–	Co	to	za	dziewczyna?
Słysząc	niski	mę ski	głos,	Se ba stian	mimowolnie	mocniej	za cisnął	palce	na	kie lisz -

ku	z	szampa nem	i	odwrócił	się	do	Osca ra	Sa la za ra,	jedne go	ze	swoich	najgroź niej-
szych	rywa li.
–	Witaj,	Sa la zar.	–	Uścisnął	mu	dłoń.	–	Nie	widzia łem,	jak	wchodziłeś.
–	Bo	inte re sowa ło	cię	co	inne go.	I	wca le	ci	się	nie	dziwię.	–	Sa la zar	zmrużył	oczy,

pa trząc	na	Ashley.	–	Za wsze	mia łeś	dobry	gust	w	doborze	atrakcyjnych	dodatków.
–	Le piej,	żeby	tego	nie	słysza ła	–	powie dział	Se ba stian.
Nie	 za mie rzał	 dopusz czać	Sa la za ra	 do	Ashley.	Nie	 chciał	 ryzykować.	 Ten	 czło-

wiek	uwielbiał	rywa liza cję.	Im	bar dziej	Se ba stian	cze goś	pra gnął,	tym	bar dziej	zde -
ter minowa ny	był	Sa la zar,	żeby	mu	to	ode brać.
Se ba stian	 zmarsz czył	 brwi.	 Nie	 pa mię tał,	 kie dy	 ostatnio	 tak	 się	 czuł.	 Kobie ty

w	jego	łóż ku	szyb ko	się	zmie nia ły.	Je śli	która kolwiek	próbowa ła	wzbudzić	w	nim	za -
zdrość,	nie	wa hał	się	ze rwać	z	nią	kontaktu	i	nigdy	tego	nie	ża łował.	Wie dział,	że
za wsze	może	za stą pić	kochankę	kimś,	kto	bę dzie	grał	we dług	jego	za sad.
Z	Ashley	było	jednak	ina czej.	Ta	kobie ta	nie	rozumia ła	koncepcji	posłuszeństwa.



Doprowa dza ła	go	do	furii,	była	trudna,	ale	przy	niej	się	nie	nudził.	Dla cze go	jej	po-
zwa lał	na	ta kie	za chowa nie?	Czy	dla te go,	że	był	jej	pierwszym	męż czyzną?	Czy	to
w	ogóle	mia ło	cokolwiek	wspólne go	z	seksem?
Chciał	spę dzać	czas	z	Ashley.	Nie waż ne,	czy	mie li	podziwiać	wodospa dy	Ja majki,

spać	w	swoich	ra mionach,	czy	pić	kawę	w	za tłoczonej	ka wia rence	na	ulicy.	Pra gnął
Ashley	do	tego	stopnia,	że	cza sa mi	dzwonił	z	biura,	chcąc	usłyszeć	jej	głos.
–	Mówiłeś,	że	kto	to	taki?	–	spytał	Sa la zar,	nie	spusz cza jąc	wzroku	ze	smukłe go

cia ła	Ashley.
Se ba stian	omal	nie	za zgrzytał	zę ba mi.	Musiał	postę pować	ostroż nie.
–	Ma	na	imię	Ashley	–	odparł.
–	Wyglą da	zna jomo.
Se ba stian	wątpił,	 by	 Sa la zar	 za da wał	 się	 z	 Donaldem	 Jone sem.	 Był	 na	 to	 zbyt

młody,	doszedł	do	dużych	pie nię dzy	za le dwie	kilka	lat	temu.
–	Pewnie	widzia łeś	ją	w	Mia mi	–	powie dział.
Sa la zar	prze niósł	na	nie go	spojrze nie.
–	Róż ni	się	od	 twoich	kobiet	–	za uwa żył.	 –	Wyda je	się	bar dziej	nie winna.	 I	nie -

okiełzna na.
Se ba stian	za cisnął	dłonie	w	pię ści.
–	Nic	o	niej	nie	wiesz	–	warknął.
I	się	nie	dowiesz,	dodał	w	myślach.
–	Za	to	wiem	sporo	o	tobie.	Wkrótce	się	nią	znudzisz.
Se ba stian	wie dział,	że	to	nie prawda.	Pra gnął	cze goś	wię cej	niż	mie sią ca	z	Ashley.
–	A	wte dy	ty	wkroczysz	i	ją	prze chwycisz?
Sa la zar	wzruszył	ra miona mi.
–	Zwykle	nie	zja dam	resz tek	po	tobie	–	wyce dził.
Se ba stian	najchętniej	strze liłby	go	w	twarz.	Nikt	nie	miał	pra wa	mówić	tak	o	Ash-

ley.	Zrobił	krok	w	kie runku	Sa la za ra	i	zmie rzył	go	wzrokiem.
–	Trzymaj	się	z	da le ka	od	Ashley	–	warknął.
Sa la zar	wyda wał	się	bar dzo	z	sie bie	za dowolony.
–	Przejmujesz	się,	że	nie	masz	nad	nią	wła dzy?	–	za kpił.
Rze czywiście,	ta	kwe stia	spę dza ła	Se ba stia nowi	sen	z	powiek.	Zdołał	zwa bić	Ash-

ley	do	swoje go	łóż ka	wyłącz nie	dzię ki	szanta żowi	i	wca le	nie	był	z	tego	dumny.	Pra -
gnę ła	go,	ale	nie	na	tyle,	by	uczynić	pierwszy	krok.
–	Jest	moja	–	oznajmił	cicho.
Większość	ludzi	prze ra ziłby	jego	groź ny	ton,	ale	Oscar	Sa la zar	tylko	uśmiechnął

się	jesz cze	sze rzej.
–	Nie	na	długo.	–	Popa trzył	na	Ashley.	–	Mógłbym	ci	ją	pode brać,	gdybym	chciał.
–	Nie	mógłbyś.	–	Tętno	Se ba stia na	przyspie szyło.	–	Nie	masz	nic,	cze go	by	pra -

gnę ła.	Ashley	potrze buje	dodatkowej	za chę ty.
–	Za chę ty?	–	Oczy	Sa la za ra	błysnę ły.	–	To	zna czy,	że	ma	swoją	cenę?
–	Nie	stać	cię	na	nią.
–	Och,	z	pewnością	uda łoby	nam	się	doga dać.
–	Ostrze gam	cię,	Sa la zar.	–	Se ba stian	był	na	sie bie	zły,	jednak	nic	nie	mógł	pora -

dzić	na	swoje	za chowa nie.	Gdyby	miał	kły,	z	pewnością	by	je	ob na żył.	–	Podejdź	tyl-
ko	do	niej,	a	już	nie	żyjesz.



–	Zrozumia łem.	–	Sa la zar	upił	łyk	szampa na	i	spokojnie	odszedł.
Se ba stian	miał	ochotę	podą żyć	 za	nim,	 jednak	 je den	z	 jego	partne rów	biz ne so-

wych	wybrał	akurat	ten	moment	na	poga wędkę.
Nie	miał	się	czym	przejmować.	Nie	ufał	Sa la za rowi,	ale	wie dział,	że	Ashley	nie

była by	za inte re sowa na	wątpliwymi	wdzię ka mi	tego	męż czyzny.	Mimo	to	uważ nie	ją
ob ser wował	i	przez	cały	czas	był	świa domy,	gdzie	się	znajdowa ła.	Na wet	gdy	roz -
ma wiał	ze	swoim	asystentem,	słyszał	dobie ga ją cy	z	odda li	ser decz ny	śmiech	Ashley.
Kilka	minut	póź niej	rozejrzał	się	i	tym	ra zem	jej	nie	zoba czył.	Za nie pokojony,	na -

tychmiast	 wyruszył	 na	 poszukiwa nia	 i	 wkrótce	 zna lazł	 ją	 przy	 drzwiach	 wyjścio-
wych	na	dach.	Wiatr	znad	oce anu	poruszał	jej	bia łą	sukienką	i	długimi	brą zowymi
włosa mi.
Se ba stian	chciał	coś	powie dzieć,	ale	za mknął	usta,	gdy	zoba czył,	że	Ashley	 jest

wyraź nie	spię ta.	Dopie ro	po	chwili	uświa domił	sobie,	że	roz ma wia	z	nią	Oscar	Sa la -
zar,	i	bez	za sta nowie nia	ruszył	prosto	ku	niej.
Nie	miał	poję cia,	o	czym	roz ma wia ją,	ale	to	było	bez	zna cze nia.	Ashley	na le ża ła

do	nie go.
Zoba czył,	że	pod	opa le nizną	jej	twarz	blednie;	Ashley	wyglą da ła	tak,	jakby	zrobi-

ło	 jej	 się	nie dobrze.	Odwróciła	głowę	 i	Se ba stian	zrozumiał,	 że	 szuka ła	go	wzro-
kiem.	Gdy	ich	spojrze nia	się	skrzyżowa ły,	ujrzał	cier pie nie	w	jej	brą zowych	oczach.
W	na stępnej	chwili	drgnę ła	i	ponownie	skupiła	uwa gę	na	Sa la za rze,	a	gdy	coś	do

niej	powie dział,	roz chyliła	usta	i	chlusnę ła	mu	w	twarz	szampa nem.	Potem	cisnę ła
kie liszek	na	podłogę	i	ode szła,	za nim	Sa la zar	zdą żył	za re agować.
Se ba stian	miał	ochotę	za	nią	pobiec,	ale	najpierw	musiał	się	za jąć	Sa la za rem.

Ashley	otar ła	łzy,	wzię ła	do	ręki	T-shirt	i	dżinsy	i	włożyła	je	do	najmniejszej	wa liz -
ki,	jaką	uda ło	jej	się	zna leźć.	Jak	Se ba stian	mógł	jej	to	zrobić?
Wła ściwie	dla cze go	tak	 ją	to	dziwiło?	Była	dla	nie go	nikim,	zwykłą	utrzymanką,

chwilową	 za bawką.	Czy	 nie	widzia ła,	 jak	męż czyź ni	 traktują	 ta kie	 kobie ty?	Niby
dla cze go	za łożyła,	że	Se ba stian	oka że	się	inny?
Podskoczyła,	 usłyszawszy	 skrzypnię cie	 otwie ra nych	 drzwi	 sypialni.	 Nie	 chcia ła

pa trzeć	na	Se ba stia na,	który	sta nął	w	progu.	Na wet	gdyby	chcia ła	uciec,	nie	wypu-
ściłby	jej.	Było	oczywiste,	że	jest	wście kły.
–	Co	się	wyda rzyło	mię dzy	tobą	a	Sa la za rem?	–	spytał	z	pozor nym	spokojem.
–	Sukinsyn	–	wymamrota ła,	podnosząc	wa liz kę	z	łóż ka.
–	Na zywa no	go	 już	gorzej	–	oświadczył	Se ba stian	nie cier pliwie.	–	Co	ci	 ta kie go

powie dział?	Nie	mogłem	wydobyć	z	nie go	ani	słowa.
–	Nie,	to	ty	je steś	sukinsynem.	–	Wyce lowa ła	w	nie go	pa lec.	–	Ufa łam	ci.	Za war li-

śmy	umowę.
–	Owszem.	–	Wszedł	do	pokoju.	–	Zosta łaś	moją	utrzymanką	na	je den	mie siąc.
–	O	czym	poinfor mowa łeś	Osca ra	Sa la za ra.	–	Jej	głos	za drżał,	gdy	sobie	przypo-

mnia ła,	jak	tamten	człowiek	na	nią	pa trzył.	Wyglą dał	tak,	jakby	chciał	dostać	prób -
kę,	za nim	kupi	towar.
–	 Nie	 powie dzia łem	 mu,	 że	 je steś	 moją	 utrzymanką	 –	 wyce dził	 Se ba stian.	 –

Ostrze głem	go,	żeby	trzymał	się	od	cie bie	z	da le ka.
Wobec	tego	skąd	Sa la zar	wie dział?	Nie	za chowywa ła	się	jak	utrzymanka,	nie	była



też	wyzywa ją co	ubra na.	Innymi	słowy,	mógł	poznać	prawdę	tylko	za	spra wą	Se ba -
stia na.
–	Nie	dotrzyma łeś	obietnicy	i	na ruszyłeś	re guły	na szej	umowy.	Odchodzę.
–	Jesz cze	cze go.	–	Ruszył	ku	niej,	wyrwał	jej	z	ręki	wa liz kę	i	posta wił	ją	na	podło-

dze.	–	Nigdzie	nie	pójdziesz,	dopóki	ci	na	to	nie	pozwolę.
Dotąd	nie	widzia ła	go	w	ta kim	sta nie.	Za chowywał	się	tak,	jakby	nie	mógł	znieść

myśli	o	jej	odejściu,	co	było	idiotycz ne.	Se ba stia nowi	na	niczym	nie	za le ża ło	do	tego
stopnia,	żeby	wpa dał	w	pa nikę.
Ashley	dumnie	uniosła	głowę.
–	Nie	możesz	mi	 roz ka zywać	 –	 oświadczyła	 sta nowczo.	 –	Nie	 je stem	 już	 twoją

utrzymanką.
–	Wobec	tego	nigdy	nie	zoba czysz	Inez	Key.	–	Za cisnął	usta.
–	I	dobra	–	odpar ła,	z	trudem	kryjąc	prze ra że nie.
Mia ła	ochotę	cofnąć	swoje	słowa,	ale	było	już	na	to	za	póź no.
Se ba stian	popa trzył	na	nią	ze	zdumie niem.	Przez	chwilę	milczał,	oddycha jąc	cięż -

ko.
–	I	dobra?	–	powtórzył	w	końcu.	–	Je steś	gotowa	zre zygnować	z	domu,	o	który	tak

za wzię cie	walczyłaś?	Z	domu,	dla	które go	tyle	poświę ciłaś	i	dla	które go	prze spa łaś
się	ze	mną?	Prze cież	pra gniesz	zostać	na	wyspie.
–	Nie	chodzi	o	Inez	Key,	ale	o	cie bie	–	odpar ła.	–	Nie	inte re suje	cię,	co	 jest	dla

mnie	waż ne,	i	masz	w	nosie	moje	uczucia.
Przyglą dał	jej	się	tak	uważ nie,	że	musia ła	odwrócić	spojrze nie.
–	Niby	jak	za mie rzasz	sobie	pora dzić?	–	za pytał.	–	Nie	masz	pie nię dzy.
Ashley	za mknę ła	oczy.	Nie	za prze czył	 jej	oskar że niom.	Na prawdę	nie	 inte re so-

wa ły	go	jej	uczucia.
–	Nie	wiem	–	wyszepta ła.	 –	Może	będę	sprze da wa ła	swoje	cia ło.	 I	 tak	wszyscy

biorą	mnie	za	dziwkę.
Chwycił	ją	za	rękę.
–	Nie	mów	tak	na wet	żar tem	–	warknął.
–	 Dla cze go	 nie,	 Se ba stia nie?	 –	 Próbowa ła	 oswobodzić	 rękę,	 ale	 tylko	 za cie śnił

uścisk.	–	Wysta wiłeś	mnie	na	pośmie wisko.	Zrobiłeś	ze	mnie	utrzymankę.
–	Zgodziłaś	się	na	to	–	przypomniał	jej.	–	Mia łaś	wybór.	Mogłaś	odejść,	ale	tego

nie	zrobiłaś.
–	Bo	mydliłeś	mi	oczy	i	kusiłeś	moim	wła snym	domem!	–	wykrzyknę ła.
–	Inez	Key	nie	ma	z	tym	nic	wspólne go.	Pra gnę łaś	być	ze	mną,	ale	ba łaś	się	do

tego	przyznać.	A	te raz	wście kasz	się,	bo	spodoba ła	ci	się	rola	utrzymanki.
Ashley	jęknę ła	i	za mar ła.
–	Nie,	nie prawda!	–	powie dzia ła	z	prze ra że niem	w	głosie.	–	Cofnij	te	słowa!
–	Pomyliłem	się.	Spodoba ła	ci	się	rola	mojej	utrzymanki,	a	nie	utrzymanki	w	ogó-

le.
Chcia ła	go	ude rzyć	w	 twarz	 i	ode pchnąć,	ale	mówił	prawdę.	Lubiła	być	w	 jego

łóż ku,	lubiła	pożą da nie	w	jego	oczach,	a	do	tego	czuła	dumę,	towa rzysząc	mu	pu-
blicz nie.	Ma rzyła	o	jego	dotyku	i	o	jego	nie podzielnej	uwa dze.	Wie dzia ła,	że	za ak-
ceptuje	każ dą	rolę,	jaką	jej	wyzna czy,	byle by	tylko	mieć	ja kikolwiek	udział	w	jego
życiu.



Se ba stian	zda wał	sobie	spra wę	z	tego,	że	Ashley	skusi	się	na wet	na	okruchy,	któ-
re	jej	podsunie.	Miał	nad	nią	wielką	wła dzę.
–	Zejdź	mi	z	drogi	–	warknę ła.
W	odpowie dzi	skrzyżował	ręce	na	pier si.
–	Zmuś	mnie	–	powie dział	spokojnie.
Ashley	za cisnę ła	dłonie	w	pię ści	 i	wbiła	pa znokcie	w	skórę,	próbując	opa nować

na ra sta ją ce	w	niej	emocje.
–	Ostrze gam	cię,	Se ba stian	–	warknę ła.	–	Za raz	stra cę	pa nowa nie	nad	sobą.
–	Dam	sobie	radę	–	odparł	nie wzruszony.	–	Proszę	bar dzo.
–	O	mój	Boże…	–	Z	roz pa czą	wsunę ła	palce	we	włosy.	–	Na prawdę	chcesz,	żeby

puściły	mi	ha mulce?	Osza la łeś?
–	Prze stań	wresz cie	się	ukrywać.	Prze stań	ucie kać.
–	Nie	bę dziesz	mi	mówił,	co	mam	robić.
–	Przykro	mi	z	powodu	Sa la za ra	–	powie dział	ponuro.	–	Ka za łem	mu	trzymać	się

od	cie bie	z	da le ka,	ale	najwyraź niej	ujawniłem	za	dużo.
–	Powie dzia łeś	mu,	że	mam	swoją	cenę?	–	spyta ła	z	wście kłością.	–	I	że	może	ku-

pić	mnie	oka zyjnie,	bo	je stem	już	używa na?	I	że	powinnam	przyjąć	jego	propozycję,
bo	wkrótce	wykopiesz	mnie	ze	swoje go	łóż ka?
–	Za biję	go	–	wymamrotał	Se ba stian	przez	za ciśnię te	zęby.
–	Ustaw	się	w	kolejce.	–	Ruszyła	do	drzwi.	–	Wie dzia łam,	że	nie	powinnam	ci	ufać.

Spełniłam	twoje	żą da nia,	ale	ty	nie	spełniłeś	moich.
–	Nigdzie	stąd	nie	wyjdziesz.	–	Za blokował	jej	drogę	w	progu.
–	Nie	widzę	powodu,	dla	które go	mia ła bym	tu	zostać	–	odpar ła,	się ga jąc	do	gałki

w	drzwiach.
–	Za raz	zoba czysz	odpowiedni	powód	–	mruknął	Se ba stian	i	położył	dłonie	na	jej

ra mionach.
Za nim	zdą żyła	za re agować,	odwrócił	ją	i	poca łował	w	usta.	Ashley	położyła	dłonie

na	jego	klatce	pier siowej,	chcąc	go	ode pchnąć,	ale	zignorował	jej	wysiłki.	Gdy	przy-
gniótł	ją	ca łym	cia łem	do	drzwi,	zrozumia ła,	że	nie	ma	odwrotu.
Nie	 powinna	 tego	 pra gnąć,	 ale	 czuła,	 że	 nadszedł	 ten	 długo	wycze kiwa ny	mo-

ment.	Musia ła	ponownie	za znać	dotyku	jego	wygłodnia łych	rąk.
Se ba stian	zsunął	figi	z	jej	bioder,	a	na stępnie	uniósł	ją	bez	wysiłku.	Instynktownie

otoczyła	go	noga mi	w	pa sie,	gdy	on	za dzie rał	jej	spódnicę	i	jednocze śnie	pogłę biał
poca łunek.	Szarpnię ciem	roz chyliła	mu	koszulę,	pra gnąc	jak	najszyb ciej	ścią gnąć	ją
z	jego	muskular ne go	tor su.
–	Powiedz,	że	tego	nie	chcesz	–	wyszeptał	prosto	w	jej	na brzmia łe	od	poca łunku

usta.
Nie	mogła by	skła mać.	Jego	dotyk	przywra cał	jej	życie	i	najchętniej	nie	prze sta wa -

ła by	podda wać	się	piesz czotom.	Poruszyła	biodra mi,	doma ga jąc	się	wię cej.
Se ba stian	wyszeptał	coś	po	hisz pańsku	i	zsunął	spodnie.	Ashley	stę ża ła,	gdy	po-

czuła,	jak	w	nią	wchodził.	Poruszał	się	w	niej	gwałtownie	i	mocno,	a	ona	nie	mogła
się	nim	na sycić.	Gdy	 jej	noz drza	wypełnił	za pach	podnie cone go	męż czyzny,	mimo-
wolnie	za kołysa ła	biodra mi.
–	Je śli	ode	mnie	odejdziesz,	już	nigdy	nie	za znasz	tego,	co	te raz	–	ostrzegł	ją	chra -

pliwym	głosem,	tuląc	twarz	do	zgię cia	mię dzy	jej	szyją	a	ra mie niem.



Wie dzia ła,	 że	 to	prawda.	Tylko	Se ba stian	miał	 nad	nią	 taką	wła dzę.	Pożą da nie
bra ło	górę	nad	jej	rozumem,	było	nie znośne	i	mogła	je	roz ła dować	w	je den	sposób.
–	Za wsze	bę dziesz	moja.
Ashley	jęknę ła	głośno,	gdy	prze szyła	ją	pierwsza	fala	gwałtowne go	or ga zmu.	Se -

ba stian	przyspie szył	 tempo,	 zwie lokrotnia jąc	 jej	 roz kosz,	 i	wte dy	 resztką	świa do-
mości	poję ła,	że	nie	może	już	dłużej	odcinać	się	od	prawdy.
Musia ła	poddać	się	jego	woli.	Na	za wsze	mia ła	pozostać	jego	kobie tą.

Obudził	go	sygnał	komór ki.	Se ba stian	się gnął	do	stolika,	ale	nie	zna lazł	te le fonu,
więc	otworzył	oczy.	Na tychmiast	za uwa żył	dwie	rze czy:	po	pierwsze,	na stał	dzień,
i	po	drugie,	Ashley	nie	le ża ła	obok	nie go.
Cisza	w	hote lowym	apar ta mencie	ozna cza ła,	że	był	sam.	Ashley	prawdopodob nie

się	roz złościła,	że	znów	udowodnił	swoją	prze wa gę.
Wstał	z	łóż ka,	nago	podszedł	do	stosiku	ubrań	na	podłodze,	po	czym	chwycił	za -

grze ba ny	w	nich	te le fon.	Na	ekra nie	widnia ło	imię	asystenta.
–	Co	jest?	–	burknął	opryskliwie	Se ba stian.
–	Wła śnie	otrzyma łem	infor ma cję,	że	Ashley	opuściła	Ja majkę.
A	za tem	ją	wystra szył.	Pocze ka ła,	aż	za snął,	a	na stępnie	ucie kła.
–	Jak?	–	spytał	chra pliwie.
–	Słysza łem	pogłoski	–	odparł	ner wowo	asystent.	–	W	tej	chwili	jesz cze	nie	mam

potwier dze nia.
Se ba stian	za mknął	oczy.	Wie dział,	że	Ashley	była	na	nie go	zła,	ale	czy	na prawdę

mogła by	go	tak	zdra dzić?
–	To	gdzie	te raz	jest?
–	Z	Osca rem	Sa la za rem.	W	jego	prywatnym	sa molocie,	le cą cym	do	Mia mi.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Wiał	 lodowa ty	wiatr,	a	Ashley	mia ła	na	sobie	tylko	koszulkę,	dżinsy	 i	moka syny,
ale	w	ogóle	się	tym	nie	prze ję ła.	Przyglą da ła	się	posia dłości,	która	już	się	jej	nie	wy-
da wa ła	najbez piecz niejszym	miejscem	na	zie mi.	Czy	dla te go,	że	nadszedł	czas	na
zmia ny	w	życiu,	czy	też	z	tego	powodu,	że	Se ba stian	był	wła ścicie lem	wyspy?
Wie dzia ła,	że	już	tu	nie	pa suje.	Se ba stian	z	pewnością	nie	zgodziłby	się	na	jej	po-

wrót	po	tym,	jak	zła ma ła	obietnicę.
Ta	wyspa	była	jednak	dla	niej	nie	tylko	domem,	ale	i	kryjówką.	Ashley	za szyła	się

tu	po	tra gicz nej	śmier ci	rodziców,	ponie waż	tylko	dzię ki	temu	mogła	uniknąć	wścib -
skich	spojrzeń	i	mę czą cych	pytań.
Wie dzia ła,	że	przypomina	matkę	i	to	ją	prze ra ża ło.	Podob nie	jak	Linda	Valdez,	na -

miętnie	broniła	swoich	ra cji,	do	tego	była	lojalna	wobec	przyja ciół	i	bar dzo	tempe -
ra mentna.	Nie	potra fiła	wyba czać,	a	wrogowie	osób	bliskich	jej	ser cu	byli	jej	wro-
ga mi.
Pójście	w	śla dy	matki	było	tylko	kwe stią	cza su.	Wie dzia ła,	że	za kocha	się	całkowi-

cie	i	nie roz waż nie,	na	wła sną	zgubę.
Są dziła,	że	ucie kła	od	swoje go	prze zna cze nia	i	od	ta kiej	przyszłości,	kie dy	ukryła

się	na	Inez	Key.	Cóż,	jedna	noc	z	Se ba stia nem	uświa domiła	jej,	że	tylko	się	oszuki-
wa ła.
Nie	chcia ła	o	tym	myśleć,	nie	te raz.	Posta nowiła	iść	na	pla żę	i	poczuć	pia sek	mię -

dzy	palca mi	stóp,	a	potem	położyć	się	i	uspokoić,	pa trząc	na	Atlantyk	i	zna jomy	kra -
jobraz.	Wie dzia ła,	że	za nim	znów	poczuje	się	sobą,	miną	długie	godziny,	może	na -
wet	dni,	ale	w	końcu	ten	moment	na dejdzie,	a	wte dy	bę dzie	się	mogła	za sta nowić,
co	da lej.
Walcząc	 z	 wyczer pa niem,	 wysia dła	 z	 wodnej	 taksówki	 i	 za pła ciła	 ka pita nowi,

uśmie cha jąc	się	z	przymusem.	Prze szła	po	drewnia nym	pomoście,	ale	nie	czuła	się
jak	dawniej.	Wszystko	było	nowe	i	inne.	Zmie niła	się	i	już	nigdy	nie	mia ła	być	dawną
Ashley	Jones.
Usłysza ła,	jak	łódź	odpływa,	ale	się	nie	odwróciła.	Zmia ny	na	wyspie	przykuły	jej

uwa gę.	Dostrze gła	świe żą	war stwę	far by	i	to,	że	zdzicza ły	ogród	uporządkowa no.
Inez	Key	powoli	powra ca ła	do	dawnej	chwa ły.
W	prze ciwieństwie	do	Ashley,	która	czuła,	że	za ła muje	się	i	roz pa da.	I	choć	po-

nownie	zna la zła	się	na	wyspie,	le dwie	nad	sobą	pa nowa ła.
Pode szła	do	 frontowych	drzwi	główne go	budynku,	które	ku	 jej	za skocze niu	były

za mknię te.	 Zmarsz czyła	 brwi,	 bo	wyda ło	 jej	 się	 to	 podejrza ne.	 Inez	Key	 była	 ci-
chym,	spokojnym	miejscem.	Znajdowa ło	się	tu	za le dwie	kilka	domów	i	nikt	nie	za -
mykał	drzwi.	Nie	mogła	sobie	przypomnieć,	kie dy	ostatni	raz	używa ła	klucza	ani	na -
wet	gdzie	le żał.
–	Ashley?	–	Zza	domu	wyłoniła	się	Clea,	pisnę ła	ra dośnie	i	podbie gła	do	Ashley,	wi-

ta jąc	ją	ser decz nym	uściskiem.	–	Co	tu	robisz?



–	 Chcia łam	 tylko	 wziąć	 swoje	 rze czy	 i	 odejść.	 –	 Ashley	 wska za ła	 drzwi.	 –	 Ale
główny	budynek	jest	za mknię ty.
–	Wiem.	Dziwne,	prawda?	Kto	za myka	drzwi?	–	Clea	opar ła	ręce	na	biodrach	i	po-

krę ciła	głową.	–	Nie	byłam	tu	od	roz poczę cia	re montu.
–	Wie le	się	zmie niło.	–	Ashley	popa trzyła	na	tropikalne	kwia ty	i	rośliny	przed	bia -

łymi	kolumna mi.	–	A	prze cież	nie	było	mnie	bar dzo	krótko.
Na	pierwszy	rzut	oka	wszystko	wyglą da ło	na turalnie,	 jednak	było	oczywiste,	że

ktoś	sta rannie	za pla nował	ogród.	Kie dy	Se ba stian	zdołał	wprowa dzić	tyle	zmian?
–	Nowi	wła ścicie le	nie	za sypia li	gruszek	w	popie le.	–	Clea	odcią gnę ła	Ashley	od

drzwi.	–	Jest	też	dużo	nowych	za bez pie czeń.	Nie długo	znajdzie	cię	ochrona.
–	Nicze go	nie	roze bra no	–	mruknę ła	Ashley,	po	raz	ostatni	przyglą da jąc	się	bu-

dynkowi.
–	Ra czej	doda ją	nowe	ele menty	i	moder nizują	sta re	–	odpar ła	Clea.	–	Cie szę	się,

że	ci	ludzie	oka zują	sza cunek	historii	wyspy,	ale	życie	na	Inez	Key	już	ra czej	nie	bę -
dzie	ta kie	jak	dawniej.
Spokojna	wyspa	mia ła	się	zmie nić,	skoro	poja wiła	się	ochrona	i	syste my	za bez pie -

czeń.
–	Czy	skontaktowa li	się	z	tobą	nowi	wła ścicie le?
–	Dosta liśmy	list	od	Cruz	Conglome ra te	–	odpar ła	gospodyni,	gdy	szły	po	pylistej

ścież ce.	–	Są dziłam,	że	to	na kaz	eksmisji,	taki	jak	twój,	ale	obie ca li,	że	dla	nas	nic
się	nie	zmie ni.
A	więc	Se ba stian	dotrzymał	przynajmniej	jednej	obietnicy.
–	Co	tam	jesz cze	na pisa no?	–	za pyta ła	Ashley.	–	Coś	o	tym,	że	wyspa	za mie ni	się

w	kurort	albo	powsta nie	tu	hotel?	–	Za drża ła	na	samą	myśl.
Wątpiła,	by	Se ba stian	się	na	to	zde cydował,	ale	prze cież	nie	mogła	prze widzieć

przyszłości.	Podejrze wa ła,	że	chciał	zrobić	z	Inez	Key	ekskluzywny	ośrodek	wypo-
czynkowy	dla	boga czy.
Po	kilku	tygodniach	spę dzonych	z	tym	męż czyzną	za uwa żyła,	że	głównie	inte re su-

ją	go	podróże	i	wypoczynek.	Za trzymywa li	się	w	nie zwykłych	hote lach	i	w	luksuso-
wych	 ośrodkach,	 a	 wszystkie	 one	 na le ża ły	 do	 jego	 globalne go	 przedsię bior stwa.
Dom	Ashley	nie wątpliwie	miał	się	stać	ele mentem	tego	biz ne su,	per łą	w	koronie	im-
pe rium	Se ba stia na.
–	Nie,	nie	mam	poję cia,	co	chcą	zrobić	z	Inez	Key	–	odpar ła	Clea	za troska nym	to-

nem.	–	Ocze kuje my,	że	nowy	wła ściciel	zja wi	się	w	przyszłym	mie sią cu,	po	za koń-
cze niu	re montu.
–	Pozna łaś	już	nowe go	wła ścicie la	–	powie dzia ła	Ashley	z	goryczą.	–	Przedsta wił

ci	się	jako	Se ba stian	Este ban.
Clea	za trzyma ła	się	i	popa trzyła	na	Ashley.
–	To	ten	człowiek	za gar nął	wyspę?	Ten,	w	którym	się	za kocha łaś?
Ashley	za cisnę ła	zęby,	walcząc	z	gnie wem.
–	Nie	za kocha łam	się	w	Se ba stia nie	Cruzie	–	wyce dziła.
–	Widzia łam,	jak	się	za chowujesz	w	jego	towa rzystwie.	–	Clea	uśmiechnę ła	się	do

niej	domyślnie.	–	Roz kwitłaś	przy	nim.
Ashley	za mknę ła	oczy	i	ob la ła	się	rumieńcem.	Nie	mogła	być	za kocha na	w	Se ba -

stia nie.	Prze cież	mia ła	swoją	dumę!	Ten	człowiek	wyrzucił	ją	z	domu,	zrobił	z	niej



swoją	utrzymankę	i	zrujnował	jej	życie.
Nie	była	 jednak	w	sta nie	ucie kać	przed	prawdą.	Se ba stian	Cruz	 ją	 fa scynował.

Nie	chodziło	tylko	o	seks.	Nie	chcia ła	podziwiać	jego	dokonań,	ce nić	jego	opinii	ani
śmiać	się	z	jego	żar tów.	Sta ra ła	się	nie	zwra cać	uwa gi	na	to,	jak	jej	tętno	przyspie -
sza ło	za	każ dy	ra zem,	gdy	wchodził	do	pomiesz cze nia.
Nic	to	nie	dało.	Choć	robiła,	co	mogła,	żeby	z	tym	walczyć,	za kocha ła	się	w	męż -

czyź nie,	który	jej	nie	sza nował	i	pra gnął	jej	tylko	dla	seksu.
No	cóż,	odzie dziczyła	po	matce	te	same	autode strukcyjne	skłonności.
–	Przejdzie	mi	–	wymamrota ła.
Clea	pokle pa ła	ją	po	ra mie niu.
–	Co	zrobisz,	żeby	odzyskać	wyspę?
To	pyta nie	zbiło	Ashley	z	tropu.
–	Nic	–	odpar ła.	–	Zrobiłam,	co	mogłam.
I	prze kona ła	się,	że	nie	ma	szans	w	star ciu	z	Se ba stia nem.
–	Je dyne,	co	uda ło	mi	się	wywalczyć	dla	sie bie,	to	sta nowisko	dozor czyni,	ale	i	to

schrza niłam	–	doda ła	z	re zygna cją	w	głosie.
–	Dozor czyni?	Wła ścicielka	wyspy	mia ła by	zostać	zwykłą	siłą	roboczą?	Wykluczo-

ne!	I	bar dzo	dobrze,	że	nie	dosta łaś	tej	pra cy.	–	Clea	cmoknę ła	gniewnie.	–	Coś	się
wymyśli.	Tymcza sem	za trzymaj	się	u	mnie	i	u	Louisa.	Tylko	na	parę	dni.
Propozycja	była	kuszą ca,	jednak	Ashley	się	za wa ha ła.
–	Nie	chcę	na robić	wam	kłopotów.	Ten	człowiek	ja sno	dał	mi	do	zrozumie nia,	że

muszę	 mieć	 pozwole nie,	 by	 prze bywać	 na	 wyspie.	 Gdyby	 wie dział,	 że	 je stem
z	wami…
Clea	ob ję ła	ją	ra mie niem.
–	Nie	ma	co	się	nim	przejmować	–	oznajmiła	cicho.	–	Nigdy	się	tego	nie	dowie.

Gdzie	ona	jest?	–	za sta na wiał	się	Se ba stian	z	wście kłością,	gdy	na stępne go	wie -
czoru	 spa ce rował	 po	 pla ży	 na	 Inez	 Key.	 Zgar bił	 się,	 gdy	 chłodny	 powiew	wia tru
prze niknął	jego	dżinsy	i	bluzę	z	kapturem.	Nie	za uwa żał	kolorowych	pta ków	fruwa -
ją cych	mię dzy	kwia ta mi,	nie	słyszał	ryku	fal.	Myślał	 tylko	o	 jednym:	o	zna le zie niu
Ashley.
Nie	mógł	uwie rzyć,	że	wycię ła	mu	taki	numer.	Nie	dość,	że	ucie kła	w	środku	nocy,

to	jesz cze	z	Sa la za rem?	Obie cał	sobie,	że	słono	za	to	za pła ci.
Na prawdę	nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	za	nią	wyruszy?	A	może	wła śnie	taki	mia ła

plan?	Ścigał	ją	do	Mia mi,	do	króle stwa	Sa la za ra,	jednak	jej	tam	nie	za stał.	Sa la zar
dobrze	się	ba wił	jego	kosz tem,	aż	w	pewnym	momencie	posunął	się	za	da le ko.	Te -
raz	już	się	nie	śmiał.	Se ba stian	liczył	na	to,	że	po	ich	spotka niu	rywa lowi	pozosta ła
solidna	blizna.	Mia ła	ona	każ de go	dnia	przypominać	Sa la za rowi,	żeby	trzymał	się
z	dala	od	cudzych	kobiet.
Se ba stian	nie	potra fił	się	powstrzymać.	Musiał	odszukać	Ashley.	Kie dy	dowie dział

się	o	jej	zniknię ciu,	początkowo	ogar nę ło	go	odrę twie nie,	jednak	już	po	chwili	przy-
stą pił	do	dzia ła nia.
Nie	opra cował	pla nu	i	nie	wie dział,	jak	to	wszystko	się	skończy.	Powodowa ła	nim

czysta	wście kłość.	Ashley	 Jones	była	 roz piesz czoną	księż nicz ką	 i	na le ża ło	 jej	dać
na ucz kę.



Musia ła	tu	gdzieś	być.	Zignorował	pa nikę,	która	go	ogar nę ła,	przysta nął	i	rozej-
rzał	się	dookoła.	Wyspa	spra wia ła	wra że nie	spokojnej	i	sennej,	jednak	to	nie	popra -
wiło	mu	sa mopoczucia.	Ta	 idylla	była	pozor na.	Kto	by	pomyślał,	 że	 taka	ma leńka
wyspa	przysporzy	mu	tylu	zmar twień?
Obejrzał	 się	 przez	 ra mię.	 Główny	 budynek	 wie lu	 ludziom	 wydałby	 się	 pewnie

spełnie niem	ma rzeń,	jednak	od	dawna	poja wiał	się	w	jego	sennych	kosz ma rach.	Se -
ba stian	nie	dostrze gał	w	nim	piękna,	lecz	lodowa tą	pustkę.	Budynek	le piej	nada wał-
by	się	na	muzeum	niż	na	dom	dla	szczę śliwej	rodziny.	Se ba stian	najchętniej	by	go
spa lił.
Znisz czyłby	całą	wyspę,	gdyby	tylko	miał	oka zję.	W	ten	sposób	raz	na	za wsze	po-

zbyłby	się	widoków,	które	ożywia ły	złe	wspomnie nia.
Ruszył	da lej	po	pla ży	i	skrę cił	w	stronę	za tocz ki.	Tam	znów	się	za trzymał	i	rozej-

rzał,	za sta na wia jąc	się,	gdzie	Ashley	mogła by	się	ukryć.	Na	pewno	wybrałby	miej-
sce,	w	którym	czuła by	się	bez piecz na.	Innymi	słowy,	w	grę	wchodził	każ dy	za ką tek
tej	wysepki.	Słyszał	wie le	opowie ści	o	Inez	Key,	a	ponie waż	był	dzieckiem	wychowa -
nym	na	nie bez piecz nych	ulicach,	traktował	je	jak	bajki.
Ścisnę ło	mu	się	ser ce,	gdy	ujrzał	Ashley	zwinię tą	w	kłę bek	obok	kłody	wyrzucone -

go	 przez	 morze	 drewna.	 Jej	 mokre	 dżinsy	 były	 ob le pione	 pia skiem,	 włosy	 mia ła
ścią gnię te	w	kucyk.	Przede	wszystkim	jednak	za uwa żył,	że	jej	twarz	jest	za la na	łza -
mi.
Gdy	tak	na	nią	pa trzył,	jego	gniew	powoli	się	ulatniał.	Ashley	cier pia ła,	i	to	przez

nie go.	Wyrusza jąc	w	tę	podróż,	za mie rzał	ode brać	jej	ten	mały	bez piecz ny	świat.
Uda ło	mu	się	to,	a	te raz	czuł	się	jak	potwór.	Musiał	to	na pra wić	i	odzyskać	Ashley.
Była	mu	potrzeb na.	Wie dział,	że	ta	kobie ta	bę dzie	jego	odkupie niem	i	upadkiem.	To
ona	umia ła	go	poskromić	i	jednocze śnie	doprowa dzić	do	furii.
W	pewnej	chwili	Ashley	go	zoba czyła	i	ze rwa ła	się	na	równe	nogi.	Na wet	z	tej	od-

le głości	widział,	że	się	za sta na wia,	czy	za ata kować,	czy	też	uciec.	Nie	bar dzo	mia ła
dokąd,	bo	 i	 tak	by	 ją	dogonił.	Za pewne	doszła	do	tego	sa me go	wniosku,	bo	na gle
zwie siła	ra miona.
–	Co	tu	robisz?	–	za pyta ła,	gdy	do	niej	podszedł.	–	Nie	słysza łam	war kotu	sinika

twojej	łodzi.
–	Bo	przypłyną łem	inną	–	odparł.	Prze widział,	że	znajdzie	ją,	tylko	je śli	wykorzy-

sta	ele ment	za skocze nia.	–	Nie	przejmuj	się,	odpra wiłem	ochronę.	 Już	nie	musisz
się	ukrywać.
Ashley	popa trzyła	na	nie go	podejrz liwie,	co	go	zirytowa ło.	Na prawdę	myśla ła,	że

kła mał?
–	Skąd	wie dzia łeś,	że	tu	będę?	–	za pyta ła.	–	Od	swoich	ochronia rzy?
–	Nie,	uda ło	ci	się	ich	zwieść.	W	końcu	znasz	wszystkie	tutejsze	kryjówki.	Dopisa -

ło	mi	szczę ście,	i	tyle.
Miał	ochotę	nią	potrzą snąć	za	to,	że	przysporzyła	mu	tylu	zmar twień.	Jednocze -

śnie	jednak	pra gnął	ją	wziąć	w	ra miona	i	już	nigdy	nie	wypuścić.
–	Szczę ście	–	powtórzyła	Ashley	z	powątpie wa niem.	–	I	za czą łeś	poszukiwa nia	od

wyspy?	Je stem	aż	tak	prze widywalna?
–	Najpierw	wybra łem	się	do	Sa la za ra	–	przyznał.	–	Nie	był	za chwycony,	jak	się	za -

pewne	domyślasz.



Je śli	liczył	na	to,	że	Ashley	oka że	skruchę	albo	żal,	bar dzo	się	roz cza rował.
–	No	i	dobrze	–	oznajmiła	szyder czo.	–	Dla cze go	tylko	ja	mam	cier pieć?
–	 Je stem	bar dzo	 te rytorialny,	 z	 cze go	doskona le	 zda jesz	 sobie	 spra wę.	Dla te go

z	nim	ucie kłaś.	To	było	kiepskie	posunię cie.
–	Na prawdę	tak	są dzisz?	–	Z	nie dowie rza niem	uniosła	brwi.	–	Nie	wszystkie	moje

de cyzje	dotyczą	cie bie.	Musia łam	się	stamtąd	wydostać	i	skorzysta łam	z	pierwszej
lepszej	 sposob ności.	 Sa la zar	 za proponował	mi	 prze lot.	W	 innych	 okolicz nościach
trzyma ła bym	się	z	dala	od	kogoś	ta kie go,	ale	byłam	zde spe rowa na.
–	Jak	bar dzo	zde spe rowa na?	–	spytał	Se ba stian.
Wie dział,	że	nie	jest	kobie tą,	która	mogła by	się	prze spać	z	każ dym	za inte re sowa -

nym	męż czyzną.	 Miał	 jednak	 również	 świa domość,	 jak	 re agowa ła,	 gdy	 czuła	 się
osa czona.
–	Jak	mu	odpła ciłaś	za	tę	przysługę?	–	spre cyzował.
–	Co	wła ściwie	suge rujesz?	–	warknę ła.	–	Myślisz,	że	się	z	nim	prze spa łam?	No	ja -

sne,	że	tak	myślisz.	W	końcu	sypia łam	z	tobą	za	moż liwość	pozosta nia	na	wyspie.
–	Wątpię,	że byś	upra wia ła	seks	z	Sa la za rem	–	oświadczył	Se ba stian.
Może	i	wykorzysta ła	za inte re sowa nie	Sa la za ra,	by	wrócić	do	domu,	ale	na	pewno

nie	zde cydowa ła by	się	na	nic	wię cej.
–	Moim	zda niem	wybra łaś	go,	bo	posta nowiłaś	mnie	zra nić	–	dodał.
–	Masz	ra cję.	–	Ukryła	twarz	w	dłoniach.	–	Tak	zrobiłam	i	bar dzo	się	tego	wsty-

dzę.	Obie cywa łam	 sobie,	 że	 nigdy	 taka	 nie	 będę,	 i	 co	 się	 dzie je?	 Pozwoliłam,	 by
emocje	wzię ły	górę	nad	roz sądkiem.	Je stem	taka	sama	jak	ona.
Se ba stian	zmarsz czył	brwi.	Do	kogo	się	porównywa ła?
–	Nie waż ne,	jak	bar dzo	się	sta ra łam…	–	Westchnę ła	głę boko	i	opuściła	ręce,	po

czym	spojrza ła	mu	w	oczy.	–	Wybacz,	Se ba stia nie.	Czułam,	że	muszę	odejść,	ale	nie
powinnam	była	wyjeż dżać	w	towa rzystwie	Sa la za ra.	Mogę	sobie	powta rzać,	że	roz -
pacz liwie	pra gnę łam	tu	wrócić,	ale	tak	na prawdę	chcia łam	się	ode grać.
To	się	jej	uda ło.	Se ba stian	musiał	przyznać,	że	uza leż nił	się	od	Ashley.	Nie	potra fił

prze stać	o	niej	myśleć.	Była	jego	sła bością	i	to	wykorzysta ła,	podob nie	jak	on	wyko-
rzystał	jej	przywią za nie	do	Inez	Key.
–	Dla cze go	ta	wyspa	jest	dla	cie bie	taka	waż na?	–	za pytał.	–	Z	ja kie go	powodu	je -

steś	gotowa	o	nią	walczyć?
Ashley	z	trudem	prze łknę ła	ślinę.	Przez	chwilę	oba wiał	się,	że	nie	odpowie.
–	Tutaj	dora sta łam	–	odpar ła	drżą cym	głosem.	–	To	było	wyjątkowe	miejsce	dla

mnie	i	dla	mamy.
–	I	to	wszystko?	–	Wyczuwał,	że	pod	tym	kryje	się	coś	wię cej.
–	Nie,	nie	wszystko	–	przyzna ła.	–	Gdy	brukowce	dobie ra ły	się	do	taty,	mama	mnie

tu	przywoziła.	Nie	mia łyśmy	 te le wizji	 ani	 inter ne tu,	nie	przypływa li	 tu	pa pa raz zi.
Mogłyśmy	odpoczywać	i	le czyć	rany.
–	Szczę ścia ra	z	cie bie	–	powie dział	szorstkim	głosem.	–	Gdy	byłem	dzieckiem,	dał-

bym	wszystko	za	taką	wyspę.
–	No	nie	wiem.	–	Skrzyżowa ła	ręce	na	pier si.	–	Cza sa mi	czułam,	że	moja	mama

traktuje	wyspę	jak	odskocz nię	od	rze czywistości.	Odosob nie nie	powinno	jej	pomóc
trzeź wo	myśleć,	a	tymcza sem	to	był	kokon,	w	którym	się	za szywa ła.	Dzię ki	temu
tata	mógł	ukrywać	najgor sze	prze winie nia.	Bła gał	o	wyba cze nie,	przysię gał,	że	to



kłamstwa,	a	potem	wra ca liśmy	na	kontynent	i	wszystko	za czyna ło	się	od	nowa.
Wbrew	temu,	co	myślał,	Inez	Key	najwyraź niej	nie	była	dla	niej	bez piecz ną	przy-

sta nią.	Łą czyły	się	z	nią	i	dobre,	i	złe	wspomnie nia.
–	Ochrona	nie	musi	mnie	wyrzucać	z	wyspy,	sama	pójdę	–	oznajmiła	Ashley,	strze -

pując	pia sek	ze	spodni.
–	Wyje dziesz	stąd	ze	mną,	do	Mia mi.
–	 Na sza	 umowa	 jest	 nie aktualna	 –	 za uwa żyła.	 –	 Od	 chwili,	 w	 której	 zła ma łeś

obietnicę.
–	Którą?	–	mruknął.
–	Nie	rozumiem.	–	Ashley	zmrużyła	oczy.	–	Co	masz	na	myśli?
–	Chodzi	mi	o	ostatnią	noc.	–	Ode tchnął	głę boko.	–	Nie	użyliśmy	za bez pie cze nia.
Ashley	pobla dła	i	wpa trywa ła	się	w	nie go	bez	słowa.
–	Prze pra szam.	–	Prze je chał	palca mi	przez	włosy.	–	Nie	wiem,	jak	to	się	sta ło.	Za -

wsze	pa mię tam	o	za bez pie cze niu.
Te	słowa	wyrwa ły	ją	z	transu.
–	Na turalnie,	że	tak	–	oznajmiła	z	ironią.
–	Mówię	poważ nie.	Nie	podejmuję	nie potrzeb ne go	ryzyka.
–	Na	pewno	w	to	wie rzysz	–	oznajmiła,	mija jąc	go.
Z	ja kie go	powodu	chcia ła	w	nim	widzieć	to,	co	najgor sze?
–	Ale	ty	nie	–	odparł.	–	Zresz tą	to	bez	zna cze nia.	Odpowie dzialność	spoczywa ła	na

mnie	i	to	ja	za wiodłem.
–	Nie	musisz	się	tym	przejmować	–	powie dzia ła.	–	Potra fię	sama	o	sie bie	za dbać.

Robię	to,	odkąd	pa mię tam.
–	Nie	ma	żadnej	na dziei,	że	bie rzesz	pigułki	antykoncepcyjne?	–	spytał.
–	A	jak	ci	się	wyda je?	–	Spiorunowa ła	go	wzrokiem.	–	Byłeś	moim	pierwszym	męż -

czyzną.	Nie	pla nowa łam	tego	powta rzać.
–	Potem	byliśmy	ra zem	przez	kilka	tygodni	i	na dal	nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	po-

winnaś	się	za bez pie czać?	Dla cze go?	Wiesz,	mnóstwo	kobiet	dobrze	sobie	żyje,	bo
urodziły	dziecko	boga cza.	–	Nie	są dził,	żeby	Ashley	była	tego	typu	osobą,	ale	gdy
chodziło	o	nią,	bra kowa ło	mu	obiektywizmu.
Ashley	potar ła	twarz	dłońmi	i	westchnę ła	cięż ko.
–	Nie	 je stem	za inte re sowa na	ani	cią żą,	ani	 rodze niem	 twoje go	dziecka,	ani	 też

prowa dze niem	tej	roz mowy	–	odpar ła.
–	Musisz	jednak	przyznać,	że	to	problem	–	oświadczył.
Odwróciła	wzrok	i	wbiła	spojrze nie	w	wodę.
–	Za wsze	tak	re agujesz,	kie dy	się	boisz	nie pla nowa nej	cią ży?	–	za pyta ła.
Se ba stian	za cisnął	zęby.
–	Nigdy	jesz cze	do	tego	nie	doszło,	bo	za wsze	się	za bez pie cza łem	–	oznajmił.
–	Trudno	uwie rzyć,	że	męż czyzna	prowa dzą cy	tak…	–	urwa ła	na	chwilę	–	…bujne

życie	seksualne	nie	został	jesz cze	pozwa ny	o	usta le nie	ojcostwa.
–	Le piej	w	to	uwierz	–	warknął.
–	Za	każ dym	ra zem,	kie dy	myślę,	że	mylę	się	co	do	cie bie,	przychodzi	otrzeź wie -

nie.	Przypominasz	moje go	ojca.	Też	był	playboyem.	–	To	ostatnie	słowo	wypowie -
dzia ła	z	widocz ną	pogar dą.	–	Miał	być	doskona łym	te nisistą,	ale	za słynął	z	wybry-
ków	seksualnych	i	nie ślub nych	dzie ci.



–	 Ja	 nie	 je stem	 playboyem	 –	 odparł	 Se ba stian;	 nie na widził	 tego	 okre śle nia,	 bo
umniejsza ło	wszystko,	co	zdołał	osią gnąć.	–	 I	w	niczym	nie	przypominam	twoje go
ojca.
–	No	tak,	oczywiście.	–	Uniosła	rękę,	żeby	nie	dopuścić	go	do	głosu.	–	Je steś	by-

strzejszy	i	się	za bez pie czasz.	Cza sa mi.
–	Ashley,	daję	ci	słowo	honoru.	–	Chwycił	ją	za	ra mię,	ale	pa trzyła	w	drugą	stronę.

–	Je śli	zajdziesz	w	cią żę,	za opie kuję	się	tobą	i	dzieckiem.
–	Co	ta kie go?	–	Na tychmiast	wbiła	w	nie go	spojrze nie.	–	Dla cze go?
Poczuł	się	ura żony	jej	zdumie niem.
–	Bo	będę	za	was	odpowie dzialny.
–	Co	masz	na	myśli,	mówiąc,	że	za opie kujesz	się	nami?	–	spyta ła	podejrz liwie.
–	Zajmę	się	wami	finansowo	i	za mie rzam	również	uczestniczyć	w	życiu	dziecka.
Zrobiłby	znacz nie	wię cej,	ale	posta nowił	za cze kać	na	ewentualne	poja wie nie	się

dziecka.	Nie	było	powodów,	dla	których	miałby	tłuma czyć	Ashley,	ile	poświę ciłby	dla
rodziny.
–	Czyż by?	–	Wyszarpnę ła	rękę	z	jego	uścisku.	–	Nie	poprosisz	o	abor cję	ani	nie

podejmiesz	 prawnych	 kroków	 prze ciwko	 mnie?	 I	 nie	 za świadczysz,	 że	 kła mię
w	spra wie	ojcostwa?
–	Za	kogo	ty	mnie	masz?	Nie,	nie	odpowia daj.	–	Wie dział,	że	nie	spodoba łoby	mu

się	to,	co	by	usłyszał.
–	Tak	wła śnie	postę pował	mój	ojciec	–	oznajmiła	z	nie sma kiem.	–	Tak	za chowuje

się	większość	męż czyzn.
–	Nie wie le	wiesz	o	męż czyznach,	w	tym	i	o	mnie.	–	Zrobił	krok	do	przodu,	aż	nie -

mal	się	dotyka li;	za uwa żył,	że	Ashley	się	nie	wycofa ła.	–	Zajmuję	się	swoją	rodziną,
więc	za jąłbym	się	także	tobą	i	twoim	dzieckiem.
–	Prze cież	to,	co	mówisz,	nie	ma	sensu.	–	Zmarsz czyła	brwi.
–	Pozwól,	 że	ci	 to	wyja śnię	 –	oświadczył	przez	 za ciśnię te	 zęby.	 –	 Je śli	bę dziesz

mia ła	ze	mną	dziecko,	dam	mu	swoje	na zwisko.	Wszyscy	będą	wie dzie li,	że	to	mój
potomek	i	że	potra fię	się	nim	za opie kować.	Będę	go	chronił	i	za bez pie czał	finanso-
wo.
Oszołomiona	Ashley	nie	mogła	ode rwać	wzroku	od	Se ba stia na.
–	A	je śli	będę	musiał	oże nić	się	z	jego	matką,	tak	wła śnie	zrobię	–	dodał.
–	Mówisz	poważ nie?
–	Nie	traktuj	tego	jako	propozycji	małżeńskiej	–	prze strzegł	ją.	–	Je dynym	powo-

dem,	dla	które go	kie dykolwiek	bym	się	oże nił,	była by	cią ża	kobie ty.
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–	Daj	spokój,	poroz ma wia my	o	tym	póź niej.	Musimy	stąd	iść.	–	Se ba stian	wsunął
dłonie	do	kie sze ni.
Nigdy	nie	czuł	się	dobrze,	roz ma wia jąc	o	małżeństwie.	Per spektywa	poświę ce nia

wolności	dotychczas	spra wia ła,	że	ob le wał	się	zimnym	potem.	Te raz	jednak	czuł	na -
dzie ję	i	entuzjazm,	gdy	wyobra ził	sobie	Ashley	w	cią ży.
Popa trzył	na	ze ga rek.
–	Możesz	poka zać	mi	wyspę,	za nim	wyje dzie my	–	za suge rował.
–	Poważ nie?	–	za pyta ła	nie pewnie,	jakby	czuła,	że	chciał	jej	wyna grodzić	kłótnię.
–	Pokaż	mi	wszystko	na	Inez	Key	–	poprosił.
Sporo	wie dział	o	wyspie,	ale	te raz	pra gnął	ją	obejrzeć.
Ashley	chwyciła	go	za	rękę.
–	Na	począ tek	poka żę	ci	najlepsze	miejsce	do	nur kowa nia	i	do	sur fowa nia!	–	wy-

krzyknę ła.	–	Opowia da łam	ci,	jak	uką siła	mnie	płaszcz ka?	Potwor nie	bola ło,	ale	nie
tak	bar dzo	jak	wte dy,	gdy	zła ma łam	nogę	w	kostce,	spa da jąc	z	palmy.	Poka żę	ci,	na
które	najle piej	się	wspinać.
–	Nie	mogę	się	docze kać	–	oświadczył	Se ba stian	z	uśmie chem.
Bar dzo	go	cie ka wiło,	jaka	Ashley	była	w	dzie ciństwie,	i	ma rzył	o	tym,	żeby	usły-

szeć	od	niej	każ dą	historyjkę	o	tamtych	cza sach.
Przez	godzinę	zwie dza li	wyspę,	 trzyma jąc	się	za	ręce,	a	Ashley	poka zywa ła	mu

swoje	ulubione	miejsca.	Nie które	zwią za ne	były	z	miłymi	wspomnie nia mi,	z	innych
zaś	roz ta cza ły	się	za pie ra ją ce	dech	w	pier siach	widoki.
–	Wiesz,	dla cze go	ta	wyspa	nosi	na zwę	Inez	Key?	–	za pytał	Se ba stian	w	pewnej

chwili.
–	Wyspy	powsta łe	na	kora lowcach	noszą	na zwę	„key”	–	wyja śniła.
–	A	Inez?
–	Moim	zda niem	pierwszy	osadnik	na zwał	tę	zie mię	na	cześć	ukocha nej.	–	Spoj-

rza ła	na	główny	budynek	i	zwolniła.
Wie dzia ła,	że	wyciecz ka	dobie ga	końca	i	wkrótce	na dejdzie	pora	opusz cze nia	wy-

spy.
–	Twoim	zda niem?	–	spytał.
–	No	dobrze,	nie	je stem	spe cja listką	od	wszystkie go,	co	zwią za ne	z	tą	wyspą.	Po-

winie neś	spytać	Cleę.	Jej	rodzina	osie dliła	się	tutaj	kilka	pokoleń	temu.	–	Uśmiech
zniknął	z	twa rzy	Ashley;	kie dyś	myśla ła,	że	jej	potomkowie	też	tu	za miesz ka ją.	Ma -
rzyła	 o	 licz nej	 rodzinie,	 dla	 której	 wyspa	 bę dzie	 bez piecz ną	 przysta nią.	 –	 Skoro
o	tym	wspominasz,	to	dziwi	mnie,	że	ojciec	nie	zmie nił	na zwy	wyspy	na	Jones	Key
czy	ja koś	tak.	A	ty	za mie rzasz	ją	prze mia nować?
–	Nigdy	w	życiu	–	odparł.
–	Dla cze go	nie?	–	zdumia ła	się.	–	Prze cież	ta	na zwa	nic	dla	cie bie	nie	zna czy.
–	Od	jak	dawna	tu	miesz kasz?	–	za pytał,	ignorując	pyta nie.



–	To	nie	był	nasz	pierwszy	dom	–	odpar ła	wpa trzona	w	główny	budynek.	–	Spę dza -
łam	na	wyspie	wa ka cje.	Matka	przywoziła	mnie	tutaj,	gdy	szuka ła	wytchnie nia.
–	Czyli	wyspa	nie szcze gólnie	czę sto	jest	wykorzystywa na	–	mruknął.
–	Je stem	pewna,	że	kie dyś	było	ina czej.	Wyspa	na le ża ła	do	rodziny	na	długo	przed

moimi	na rodzina mi.	Ojciec	dostał	ją…
–	Dostał?	–	powtórzył	Se ba stian.
Ashley	ponie wcza sie	ugryzła	się	w	ję zyk,	myśląc	o	tym,	że	Se ba stian	wychwytuje

wszystko.	Musia ła	za chować	da le ko	idą cą	ostroż ność.
–	Ojciec	nie ustannie	zmie niał	tę	historię	–	odpar ła.
–	A	co	ty	słysza łaś?	–	Cofnął	rękę.
Poczuła	biją ce	od	nie go	na pię cie	i	wyraź nie	się	za wa ha ła.	Nie	była	pewna,	czy	po-

winna	ujawniać	dzie je	rodziny.	Nie	chcia ła,	żeby	ktokolwiek	poda wał	w	wątpliwość
jej	pra wa	do	odzie dziczone go	ma jątku	i	ją	osą dzał.
–	Trudno	oddzie lić	prawdę	od	le gendy	–	powie dzia ła	ostroż nie.	–	Nie którzy	twier -

dzą,	 że	ojciec	wygrał	wyspę	w	poke ra.	Zda niem	 innych	 to	poda runek	od	kobie ty.
Kie dyś	słysza łam,	że	kupił	mu	ją	polityk	w	za mian	za	milcze nie.
–	A	ty	jak	myślisz?
Myślę,	że	ją	ukradł,	odpar ła	w	duchu.	Nie	była	pewna,	jak	ojciec	wszedł	w	posia -

da nie	wyspy,	ale	wie dzia ła,	ja kim	był	człowie kiem	–	oszukiwał	na	kor cie	te nisowym
i	poza	nim.	Przypomnia ła	sobie	wyraz	jego	oczu,	gdy	mówił	o	Inez	Key.	Wie dzia ła,
że	coś	się	wyda rzyło,	ale	nigdy	nie	wnika ła	w	to,	co	dokładnie.
–	Trudno	powie dzieć	–	odpar ła	wymija ją co	i	wzruszyła	ra miona mi.
–	Na	pewno	masz	ja kąś	teorię.	–	Se ba stian	nie	spusz czał	z	niej	wzroku.
–	Szcze rze	mówiąc,	nie.	–	Przez	chwilę	szli	w	milcze niu,	aż	sta nę li	przy	kolum-

nach	na	tyłach	główne go	budynku.	–	No	cóż,	obejrza łeś	całą	wyspę.
–	Nie	masz	już	żadnych	historyjek	do	opowie dze nia?
Ashley	uśmiechnę ła	się	do	nie go.	Chyba	na prawdę	go	to	inte re sowa ło.
–	Kie dy	indziej	–	obie ca ła.
–	Dzię kuję,	że	mi	to	wszystko	opowie dzia łaś	–	ode zwał	się	ła godnie.	–	I	że	poka za -

łaś	mi	wyspę.
Na gle	się	za wstydziła,	jakby	poznał	jej	najgłęb szy	se kret.
–	Która	część	Inez	Key	najbar dziej	ci	się	podoba ła?	–	Popa trzyła	na	nie go.
–	Za tocz ka	–	odparł	na tychmiast.	–	To	ide alna	kryjówka.	Nic	dziwne go,	że	żółwie

skła da ją	tam	jaja.
Ashley	zmarsz czyła	brwi.	Nie	pa mię ta ła	roz mowy	o	żółwiach.
–	Skąd	wiesz,	że	mamy	tu	żółwie?	–	za pyta ła.
Se ba stian	za sta na wiał	się	przez	chwilę.
–	Hm,	chyba	Clea	coś	na pomknę ła	–	oznajmił	w	końcu.
–	Rze czywiście,	przypływa ją	do	nas	żółwie	ka retta,	bo	nie	ma	tu	zbyt	wie le	dra -

pież ników.	Wyspa	 to	 także	doskona ła	 kryjówka	dla	 ludzi.	Pa pa raz zi	nigdy	nie	 za -
wra ca ją	nam	głowy.
Na trętni	fotore por te rzy	nie	zja wia li	się	tu	na wet	przy	oka zji	skanda li	wywoływa -

nych	przez	ojca	Ashley.	Nie	wie dzia ła,	czy	było	im	trudno	zna leźć	sa motną	wysepkę,
czy	po	prostu	nie	chcia ło	im	się	tropić	zdra dza nej	żony	i	dziecka.
Se ba stian	dostrzegł	jej	chmur ną	minę.



–	Na	nas	pora,	mi	vida	–	powie dział.
Ashley	przygryzła	war gę.
–	Nie	może my	zostać	na	noc?
–	Wykluczone.	Jutro	rano	muszę	być	u	matki.
Nie	chciał,	żeby	Ashley	tu	prze bywa ła.	Wyspa	była	te raz	jego	wła snością	i	nie	ży-

czył	sobie	obecności	poprzedniej	wła ścicielki,	która	mogła by	spra wiać	nie potrzeb -
ne	kłopoty.
–	Wątpię,	żeby	to	za prosze nie	obejmowa ło	także	mnie	–	za uwa żyła.	–	Zosta nę	tu

do	twoje go	powrotu.
Se ba stian	nie	miał	ochoty	spę dzać	ani	 jednej	nocy	bez	niej.	Na wet	nie	przyszło

mu	do	głowy,	żeby	zna leźć	inną	kobie tę	na	za stępstwo.
–	Za pomnia łaś	o	na szej	umowie	–	powie dział.	–	Masz	mi	towa rzyszyć	przez	każ dy

dzień	mie sią ca.	Opuściłaś	już	kilka	dni,	zosta wia jąc	mnie	na	Ja majce.	To	cię	bę dzie
kosz towa ło.
–	Kosz towa ło?	–	Zbla dła,	roz glą da jąc	się	wokół.	–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?
–	Nie	byłaś	ze	mną	przez	trzydzie ści	dni	bez	prze rwy	–	wyja śnił	i	uśmiechnął	się

do	sie bie,	gdyż	uświa domił	sobie,	że	dzię ki	temu	bę dzie	mógł	za trzymać	Ashley	przy
sobie	trochę	dłużej.	–	Dodam	te	bra kują ce	dni	pod	koniec	mie sią ca.
Ashley	spojrza ła	na	nie go	ze	zdumie niem.
–	Nie	tak	się	uma wia liśmy	–	za uwa żyła	ner wowo.
Miał	to	w	nosie.	Nie	za mie rzał	z	niej	re zygnować.
–	Wobec	tego	może	wolisz	za cząć	od	początku	i	potraktować	dzisiejszy	dzień	jako

pierwszy?
Ashley	zwie siła	głowę.
–	Myśla łam,	że	znudzi	ci	się	prze bywa nie	z	jedną	kobie tą	przez	mie siąc	–	oznajmi-

ła	cicho.
Se ba stian	zmarsz czył	brwi.	Wcze śniej	rze czywiście	tak	było,	ale	nie	przy	niej.	Te -

raz	robił	wszystko,	żeby	ją	za trzymać.
–	Pocze kaj	chwilę.	–	Uniosła	głowę	i	popa trzyła	na	nie go	z	prze ra że niem.	–	Czy	to

zna czy,	że	mia ła bym	poznać	twoją	matkę?	Nie.	Za	nic.
–	Nie	masz	wyboru,	a	poza	tym	ona	cie bie	ocze kuje.
Ashley	za mknę ła	oczy	i	pokrę ciła	głową.
–	Czyż byś	miał	zwyczaj	przedsta wiać	matce	swoje	utrzymanki?	–	za pyta ła.
–	Nigdy	nie	mia łem	utrzymanki	–	wyznał.	–	Tylko	nie	uwa żaj,	że	je steś	przez	to

wyjątkowa.
–	Dla cze go	mia ła bym	tak	uwa żać?	–	Spojrza ła	na	nie go	ponuro.	–	Skutecz nie	za -

pę dziłeś	mnie	w	kozi	róg.
–	Sama	chcia łaś	mi	ulec	–	oświadczył	i	podszedł	bliżej.	–	Musia łem	tylko	dać	ci	do-

bry	powód.
–	Możesz	tak	sobie	myśleć,	je śli	dzię ki	temu	le piej	się	czujesz.	–	Uniosła	dumnie

głowę.
Se ba stian	wycią gnął	rękę	i	pogła skał	kciukiem	usta	Ashley.
–	Powścią gnij	ję zyk,	kie dy	spotkasz	się	z	moją	rodziną	–	powie dział	cicho	i	cofnął

dłoń.
–	Nicze go	ci	nie	obie cam	–	odpar ła.	–	Jak	to	„moją	rodziną”?	Myśla łam,	że	bę dzie



tylko	twoja	mama.
–	Siostry	również.	A	to	ozna cza	ich	mę żów,	na rze czonych	i	dzie ci.
–	To	ja kaś	wyjątkowa	oka zja?
–	Nie,	moja	rodzina	lubi	się	spotykać.
–	Powinnam	coś	wie dzieć	o	twoich	bliskich?	–	za pyta ła.
–	Przede	wszystkim	nie	przedsta wiaj	się	jako	moja	utrzymanka	–	oznajmił.
–	Myślisz,	że	je stem	z	tego	dumna?
–	Na	Ja majce	da łaś	wszystkim	do	zrozumie nia,	że	je steś	moją	kobie tą.	–	Wziął	ją

za	rękę.	–	Nie	musia łem	nic	mówić.	Byłaś	z	tego	dumna.
–	Tak,	za nim	przedsta wiłeś	mnie	 jako	utrzymankę.	–	Na	 jej	 twa rzy	poja wiło	się

na pię cie.	 –	Na prawdę	myśla łam,	 że	 nie źle	 nam	 się	 ukła da,	 dopóki	 nie	 star łeś	 się
z	Sa la za rem.	Koniecz nie	musia łeś	za zna czyć	swoje	te rytorium.	Więc	niby	jak	mam
de finiować	na szą	re la cję?
Nie	za mie rzał	przedsta wiać	Ashley	 jako	kochanki	ani	dziewczyny.	To	da łoby	 jej

przywile je,	na	które	nie	za służyła.
–	W	ogóle	nie	musisz.
–	Mówisz	poważ nie?	–	Szarpnę ła	 się,	ale	 jej	nie	wypuścił.	 –	 Jak	czę sto	sprowa -

dzasz	kobie ty	do	domu,	na	spotka nie	z	rodziną?
–	Dotąd	mi	się	to	nie	zda rzyło	–	przyznał.
–	No	to	cze ka	cię	prze słucha nie.	–	Ashley	uśmiechnę ła	się	złośliwie.
Wła ściwie	mógł	jej	ka zać	cze kać	w	penthousie,	aż	sam	wróci	z	odwie dzin	u	rodzi-

ny,	chciał	jednak,	żeby	mu	towa rzyszyła,	choć	zda wał	sobie	spra wę	z	ryzyka.
–	Na rób	kłopotów,	a	poża łujesz	–	za groził	jej.
–	Ja?	–	Przyłożyła	rękę	do	pier si.	–	Nie	powiem	ani	słowa.	Po	prostu	uwie szę	się

na	twoim	ra mie niu	i	będę	trze pota ła	rzę sa mi	jak	grzecz na	utrzymanka.
–	Ashley	–	powie dział	ostrze gawczo.
–	 Powiedz	mi,	 dla cze go	 je dzie my	do	 twojej	 rodziny.	 Prze cież	 twoja	matka	musi

w	spokoju	dojść	do	sie bie.
Za skoczony	Se ba stian	spojrzał	na	nią	uważ nie.
–	Skąd	o	tym	wiesz?
–	A	co,	to	ja kaś	ta jemnica?	Mówiłeś	o	tym	na	otwar ciu	klubu.	Poza	tym	czę sto	sły-

szę,	jak	roz ma wiasz	z	matką	przez	te le fon.
–	Nie	są dziłem,	że	znasz	hisz pański.	–	Zmrużył	oczy.
Był	 cie kaw,	 ile	 zrozumia ła	 z	 jego	 roz mów	oraz	 z	 czułych	 słówek,	 które	 szeptał

w	łóż ku.	Musiał	za chować	większą	ostroż ność.
–	Nie	mówię	płynnie	–	przyzna ła.	–	I	nie	wiem	nic	o	sta nie	twojej	matki.
–	Dochodzi	do	sie bie	po	ope ra cji	ser ca	–	wyja śnił.	–	W	pewnym	momencie	nie mal

stra ciliśmy	na dzie ję.	Na	łożu	śmier ci	poprosiła	o	księ dza.
–	Nie	zrobię	nic,	żeby	popsuć	jej	humor	–	obie ca ła	Ashley	i	uścisnę ła	jego	dłoń.
–	 Dzię kuję.	 Nie	 chcę,	 że byś	 wda wa ła	 się	 w	 dyskusje	 o	 na szym	 związ ku.	 I	 nie

wspominaj	o	Inez	Key.	Wła ściwie	nic	nie	mów	o	sobie.
–	Mam	przybrać	ja kiś	pseudonim?	–	spyta ła	oschle.
–	Może	być	Ashley	Jones.	–	Przy	tak	popular nym	na zwisku	jego	bliscy	nie	powinni

na brać	podejrzeń.
–	Okej.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Skoro	tego	sobie	życzysz.



Ten	brak	prote stów	za nie pokoił	Se ba stia na.
–	Co	knujesz?	–	spytał	podejrz liwie.
–	Nic.	Będę	roz ma wiać	wyłącz nie	o	tobie.	–	Za tar ła	ręce.	–	Nie	mogę	się	docze -

kać,	aż	poznam	wszystkie	twoje	se kre ty.
–	Powodze nia	–	odparł	lodowa to.	–	Nie	mam	se kre tów.
–	Każ dy	ma	–	za uwa żyła.
–	Ty	już	nie.	Odkryłem	je	wszystkie,	kie dy	wzią łem	cię	do	swoje go	łóż ka.
–	Nie	możesz	ochłonąć	po	tym,	jak	ode bra łeś	mi	dzie wictwo	–	mruknę ła.	–	Gdy-

bym	tylko	wie dzia ła,	że	przywią zujesz	tak	wielką	wagę	do	cnoty…
–	Co	byś	wte dy	zrobiła?	–	za pytał,	przypomniawszy	sobie,	że	wykorzystywa ła	ten

atut	w	re la cjach	z	Raymondem	Ca silla sem,	by	pożyczyć	od	nie go	pie nią dze.	–	Trzy-
ma ła byś	mnie	na	dystans	tak	długo,	aż	za cząłbym	bła gać?	Doma ga ła byś	się	ob rącz -
ki	ślub nej?
–	Nie!	–	Pa trzyła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi.	–	Powie dzia ła bym	ci	o	tym.
–	Dla cze go	tak	nie	zrobiłaś?
–	Nie	chcia łam,	że byś	wie dział,	jaka	je stem	nie doświadczona	–	przyzna ła	z	za kło-

pota niem	i	za czer wie niła	się	po	czub ki	uszu.	–	Miałbyś	wte dy	prze wa gę.
–	Nie potrzeb nie	 się	 przejmowa łaś,	mi	vida.	 Je steś	 bar dzo	 zmysłową	 kobie tą.	 –

Za uwa żył,	że	ten	komple ment	wpra wił	ją	w	jesz cze	większe	za kłopota nie.	–	Dziwię
się,	że	tak	długo	cze ka łaś.	Dla cze go?
–	Brak	oka zji?	–	Wzruszyła	ra miona mi.
Nie	mówiła	mu	prawdy,	a	przynajmniej	nie	całą.
–	Nie	o	to	chodzi	–	odparł	ła godnie.	–	Męż czyź ni	zrobiliby	wszystko	za	jedną	noc

z	tobą.
–	Wszyscy	męż czyź ni,	 tylko	 nie	 ty	 –	westchnę ła.	 –	Wystar czyło,	 że	 pstrykną łeś

palca mi,	a	już	byłam	na	twoje	za woła nie.
–	Dla cze go	cze ka łaś?	–	powtórzył,	choć	tak	na prawdę	chciał	za pytać:	„Dla cze go

wybra łaś	akurat	mnie?”.
–	Gdybyś	widział	dom,	w	którym	mnie	wychowa no,	zrozumiałbyś.	–	Skrzyżowa ła

ręce	na	pier si	i	popa trzyła	na	oce an.	–	Moja	matka	była	utrzymanką	ojca,	jego	sek-
sualną	ma skotką.	On	był	z	kolei	kobie cia rzem,	znacz nie	gor szym	niż	jego	przyja cie -
le.	To,	co	widzia łam	i	słysza łam…	Nie	chcia łam	mieć	z	tym	z	nic	wspólne go.
A	więc	chodziło	o	wstyd.	Se ba stian	pomyślał,	że	chyba	jednak	popełnił	błąd,	gdy

za żą dał	od	Ashley,	by	zosta ła	jego	utrzymanką.	W	ten	sposób	spra wił,	że	sta ła	się
kimś,	kim	bar dzo	nie	chcia ła	być.
–	Twoim	zda niem	je stem	taki	jak	twój	ojciec	–	szepnął.
–	Tak	są dziłam	–	odpar ła	cicho.	–	Te raz	nie	je stem	już	pewna.

Na stępne go	 wie czoru	 Ashley	 sta ła	 na	 luksusowym	 pa tiu	 przy	 prywatnej	 pla ży,
i	w	towa rzystwie	matki	Se ba stia na	ob ser wowa ła	za chód	słońca.	Na	pia sku	ba wiła
się	gromadka	dzie ci,	z	otwar tych	okien	posia dłości	Cruzów	są czyła	się	muzyka	i	do-
bie ga ły	głosy	sióstr	Se ba stia na,	za ję tych	na krywa niem	do	stołu.
–	Dla cze go	dotąd	o	tobie	nie	słysza łam?	–	za pyta ła	Pa tricia	Cruz,	wpa trując	się

w	Ashley,	która	ukryła	uśmiech.
Czuła,	że	Se ba stian	odzie dziczył	po	matce	tempe ra ment.



–	Nie	wiem,	co	odpowie dzieć	–	odpar ła.	–	Może	powinna	pani	spytać	syna.
–	Nie	jest	spe cjalnie	wylewny.	–	Pa tricia	się	roze śmia ła.
Ona	również	taka	nie	była.	Ashley	przyglą da ła	się	matce	Se ba stia na,	wysokiej,	si-

wej	 kobie cie	 w	 prostej	 sza rej	 sukience.	 Pa tricia	 Este ban	 Cruz	 za chowywa ła	 się
uprzejmie,	lecz	z	dystansem.
–	Za	to	jego	siostry	są	otwar te	i	ser decz ne	–	za uwa żyła	Ashley.
Dziewczyny	powita ły	ją	bar dzo	życz liwie.	Przy	nich	nie	czuła	się	nie mile	widzia -

na.	Oka za ło	się,	że	uwielbia ją	roz ma wiać	o	swoim	bra cie;	wręcz	za sypa ły	 ją	opo-
wiastka mi,	z	których	wyła niał	się	ob raz	Se ba stia na	jako	cie kawskie go,	wybuchowe -
go	i	wyjątkowo	bystre go	człowie ka.	W	dzie ciństwie	spra wiał	mnóstwo	kłopotów,	ale
siostry	mówiły	o	nim	z	dumą	i	miłością.
–	 Tak,	 bo	 im	 było	 ła twiej	 niż	 Se ba stia nowi	 –	 westchnę ła	 cięż ko	 Pa tricia.	 –	 Po

śmier ci	ojca	to	on	został	głową	rodziny,	a	prze cież	nie	miał	na wet	piętna stu	lat.
–	Se ba stian	nie	wspomina	o	tamtym	cza sach	ani	o	ojcu	–	powie dzia ła	Ashley.
–	Ale	dobrze	go	pa mię ta.	Mój	mąż	był	wielkim	tra dycjona listą,	dumnym	ar tystą.
–	Był	ar tystą?	–	zdziwiła	się	Ashley.
–	Tak.	 –	Pa tricia	 skinę ła	głową.	 –	Ma la rzem	akwa re listą.	Nie zbyt	 sławnym,	ale

sza nowa nym	w	świe cie	sztuki.	Część	jego	kra jobra zów	na dal	wisi	u	mnie	w	domu.	–
W	oczach	Pa tricii	poja wił	się	smutek.	–	Prze stał	ma lować	po	na szej	prze prowadz ce
do	getta.	Pra cował	na	dwa	eta ty,	by	utrzymać	rodzinę.
To	dla te go	Se ba stian	da rzył	pogar dą	jej	sposób	życia.	Może	 i	dba ła	o	Inez	Key,

ale	 nigdy	 nie	 sta nę ła	 przed	 koniecz nością	 podję cia	 cięż kiej	 pra cy.	Nie	wie dzia ła,
z	czym	się	wią że	utrzymywa nie	licz nej	rodziny.
–	Które	z	pani	dzie ci	odzie dziczyły	ta lent	po	ojcu?	–	za inte re sowa ła	się.
–	Myślę,	że	Se ba stian.
–	Na prawdę?
Se ba stian	odnosił	sukce sy	w	świe cie	biz ne su;	Ashley	nie	mia ła	poję cia	o	jego	ta -

lencie	ar tystycz nym.
–	Szkoda,	że	nie	widzia łaś	 jego	szkolnych	prac	–	powie dzia ła	Pa tricia	z	dumą.	–

Na uczycie le	 za chę ca li	go,	by	za pisał	 się	na	za ję cia	pozasz kolne,	ale	nie	mie liśmy
wte dy	pie nię dzy.	Poza	tym	Se ba stian	twier dził,	że	nie	za mie rza	zostać	ar tystą.
Ashley	za sta na wia ła	się,	czy	przypadkiem	nie	porzucił	ar tystycz nych	cią got,	po-

nie waż	wmówił	sobie,	że	musi	być	roz sądny.	Sztuka	ozna cza ła by	dodatkowe	kosz ty
dla	rodziny,	więc	uda wał	brak	za inte re sowa nia,	żeby	nie	spra wić	przykrości	matce.
–	Jedno	mogę	powie dzieć	na	pewno	–	oświadczyła.	–	Kie dy	Se ba stian	się	na	coś

zde cyduje,	jest	gotów	zrobić	wszystko,	żeby	to	osią gnąć.	Gdyby	chciał	być	ar tystą,
już	by	nim	był.
–	A	ty	czym	się	zajmujesz,	Ashley?	–	za pyta ła	Pa tricia.	–	Masz	dwa dzie ścia	trzy

lata?	Z	pewnością	odkryłaś	już	swoją	pa sję.
Ashley	nie	mia ła	ochoty	mówić	o	sobie,	i	to	nie	tylko	ze	wzglę du	na	prośbę	Se ba -

stia na.	 Choć	 była	 świa doma,	 że	 ra czej	 nie	 już	 spotka	 Pa tricii	 Este ban	 Cruz,	 nie
chcia ła,	by	oce nia no	ją	przez	pryzmat	jej	pochodze nia.
–	Na dal	szukam	–	odpar ła	ostroż nie.	–	A	cze go	pani	pra gnę ła	w	wie ku	dwudzie stu

trzech	lat?
–	 Pra gnę łam	 domu	 –	 powie dzia ła	 Pa tricia	 z	 za dumą.	 –	 Chcia łam	 być	 w	 domu



i	opie kować	się	dziećmi,	ze	świa domością,	że	w	tym	sa mym	cza sie	mój	mąż	ma luje
za chody	słońca	i	nocoloty.
Nocoloty?	 Ashley	 zmarsz czyła	 brwi.	 Te	 pta ki	 czę sto	 za miesz kiwa ły	 wyspy.	Nie

wie dzia ła,	że	spotyka	się	je	również	na	kontynencie.
Odwróciła	głowę,	gdy	usłysza ła	głośny	dzie cię cy	śmiech,	 i	zoba czyła	Se ba stia na

na	skra ju	pla ży.	Trzymał	jedne go	z	siostrzeńców	w	ra mionach.
–	Jesz cze,	wujku,	 jesz cze!	–	krzyczał	chłopiec,	gdy	Se ba stian	wyrzucał	go	w	po-

wie trze	i	ła pał.
–	Uwielbiam	moje	wnuki,	ale	mnie	mę czą	–	przyzna ła	Pa tricia,	ob ser wując	za ba -

wę	na	pla ży.	–	Se ba stian	ma	do	nich	tyle	cier pliwości,	poświę ca	im	mnóstwo	uwa gi.
Gdyby	tylko	za chowywał	się	tak	dawniej	w	stosunku	do	sióstr.
–	Doskona le	doga duje	się	z	dziećmi	–	za uwa żyła	Ashley.
Przypomnia ła	sobie,	jak	traktował	wnucz ki	Clei	na	Inez	Key.	Wcze śniej	oba wia ła

się,	że	bę dzie	jak	większość	gości,	którzy	nie	chcie li	ani	widzieć,	ani	słyszeć	dzie ci
na	wyspie.	Zdumia ło	ją,	z	jaką	ła godnością	i	sympa tią	traktował	ma luchy.
–	Bę dzie	z	nie go	wspa nia ły	ojciec	–	oświadczyła	Pa tricia.
Ashley	nie	chcia ła	o	 tym	myśleć.	Se ba stian	był	playboyem,	a	playboy	 to	prze ci-

wieństwo	dobre go	ojca.	Na	pewno	znisz czyłby	rodzinę	w	pogoni	za	miłostka mi.
Na gle	jednak	uświa domiła	sobie,	że	Se ba stian	wca le	nie	przypomina	Donalda	Jo-

ne sa.	Za le ża ło	mu	na	rodzinie	i	traktował	ją	jak	bez piecz ną	przystań,	a	nie	zbędny
cię żar.	Dotrzymywał	obietnic	i	sta wiał	potrze by	rodziny	ponad	swoimi.
–	Ty	tak	nie	uwa żasz?	–	spyta ła	Pa tricia,	wyrywa jąc	Ashley	z	za dumy.	–	Myślisz,

że	nie	byłby	dobrym	ojcem?
–	Byłby	ta kim	ojcem,	o	ja kim	mogłoby	ma rzyć	każ de	dziecko	–	oświadczyła	powoli

Ashley.	–	Wątpię	jednak,	żeby	spie szyło	mu	się	do	ojcostwa.
–	I	to	mnie	mar twi	–	westchnę ła	Pa tricia.	–	Musiał	opie kować	się	siostra mi,	gdy

był	chłopcem,	i	być	może	nie	ze chce	tego	powtórzyć.	Ale	męż czyzna	powinien	mieć
żonę	i	dzie ci.
–	Żeby	prze ka zać	potomkom	na zwisko	Cruz?	–	Ashley	z	roz tar gnie niem	potar ła

pła ski	brzuch.
–	Otóż	to	–	przytaknę ła	Pa tricia.	–	Powinien	się	oże nić.
Ashley	za cisnę ła	war gi.	Męż czyź ni	nie	że nili	się	z	utrzymanka mi.	Dobrze	o	tym

wie dzia ła.	Jej	matka	przez	dwa dzie ścia	lat	robiła,	co	mogła,	żeby	Donald	ją	poślu-
bił.	Nie	zrobił	tego,	za	to	dał	swoje	na zwisko	Ashley.	Na wet	nie	wie dzia ła	dla cze go.
Najwyraź niej	uznał,	że	jest	godna	tego	za szczytu,	w	odróż nie niu	od	swojej	matki.
Se ba stian	był	jednak	inny.	Poślubiłby	ją,	gdyby	nosiła	jego	dziecko.

Póź nym	wie czorem	tego	sa me go	dnia	Se ba stian	wyszedł	z	ła zienki	i	za trzymał	się
pośrodku	pokoju	gościnne go.	Prze konał	się,	że	Ashley	nie	cze ka	na	nie go	w	wielkim
łożu;	 nie	 sie dzia ła	 też	 przy	 biur ku.	 Odwrócił	 się	 i	 zoba czył,	 że	 stoi	 w	 otwar tym
oknie	i	unosi	rękę	w	ge ście	pozdrowie nia.
–	Do	kogo	ma chasz?	–	spytał.
Ashley	wyglą da ła	prze pięknie	w	je dwab nej	nocnej	koszuli,	ale	nie	chciał	się	dzie -

lić	tym	widokiem	z	innymi.
–	Do	twojej	siostry	Any	Sofii	i	jej	męża	–	odpar ła,	nie	pa trząc	na	nie go.	–	Podob no



co	wie czór	prze cha dza ją	się	po	pla ży.
–	To	musi	być	wyjątkowo	romantycz ne,	zwłasz cza	kie dy	leje	jak	z	ce bra	–	mruknął

z	ironią.	–	Świetnie	się	dzisiaj	doga dywa łaś	z	Aną	Sofią.	Chyba	uda ło	wam	się	zna -
leźć	wspólny	ję zyk.
Ashley	z	uśmie chem	odwróciła	się	do	nie go.
–	Opowia da ła	mi	o	róż nych	pa skudnych	nume rach,	które	jej	wycina łeś,	gdy	dora -

sta liście	–	oznajmiła.	–	Szcze rze	mówiąc,	nic	mnie	nie	zdziwiło.
–	Musia łem	być	surowy	–	odparł,	podchodząc	do	niej.	–	Je stem	jej	star szym	bra -

tem,	a	ojciec	umarł.
–	Rozumiem,	ale	prawdziwy	szczę ściarz	z	cie bie,	że	siostry	cię	wspie ra ły.
–	Nie	czułem	się	szczę ścia rzem	–	mruknął.
–	Ja	byłam	je dynacz ką.	Da ła bym	się	pokroić	za	siostrę	albo	dwie.
–	Nie	zmę czyło	cię	towa rzystwo	moich?
–	Trochę	to	potrwa ło,	za nim	przywykłam	–	przyzna ła.	–	Twoje	siostry	trochę	się

uniosły	podczas	kola cji.
–	To	jesz cze	nic.	–	Przysunął	się	do	niej	i	oparł	rękę	o	ścia nę.
Ashley	rzuciła	mu	pełne	nie dowie rza nia	spojrze nie.
–	Jak	to	nic?	Dar liście	koty	o	wa zon	stłuczony	pra wie	dwa dzie ścia	lat	temu.
–	Obar czono	mnie	winą,	bo	mia łem	się	opie kować	siostra mi,	a	tak	na prawdę	roz -

biła	go	Ana	Sofia.
–	Dwa dzie ścia	lat	temu	–	przypomnia ła	mu.
–	Nie	wiesz,	o	czym	mówisz.	–	Za cisnął	zęby	i	cofnął	się	o	krok.	–	Je stem	prze ko-

na ny,	że	 ta kie	rze czy	zda rza ły	się	 i	w	twoim	domu.	Na	kogo	mogłaś	zwa lić	winę,
kie dy	coś	roz wa liłaś?	Na	psa?
–	Nic	podob ne go	się	nie	zda rzyło,	ale	na wet	gdyby,	to	moi	rodzice	i	tak	nic	by	nie

za uwa żyli.	Pa mię tam,	jak	podczas	kłótni	fruwa ły	kruche	przedmioty	–	odpar ła	rze -
czowo.	–	Na wet	nie	zliczę,	ile	rze czy	stłukli	goście	przy	oka zji	imprez	ojca.
Czy	dla te go	Ashley	nie	impre zowa ła	i	nie	piła	alkoholu?	Nie	mógł	jej	winić,	skoro

jej	życie	domowe	bar dziej	przypomina ło	pole	bitwy	niż	kra inę	z	bajki.
–	Jak	od	tego	ucie ka łaś?	Czy	mogłaś	spę dzać	dużo	cza su	u	kole ża nek?
–	Nie zupełnie.	Kie dy	ich	rodzice	się	dowie dzie li,	że	je stem	nie ślub nym	dzieckiem

utrzymanki,	prze sta łam	być	za pra sza na.	Podob no	z	powodu	złe go	wpływu	na	inne
dzie ci.	–	Skrzywiła	się.	–	Nie ślub ne	dziecko.	Bę kart.	Nie na widziłam	tych	prze zwisk.
Ashley	prze sunę ła	dłonią	po	włosach	i	poruszyła	ra miona mi.	Se ba stian	już	wcze -

śniej	za uwa żył	ten	jej	gest	i	miał	świa domość,	że	ozna cza	on	za kończe nie	roz mowy.
–	Chcia ła bym	jesz cze	o	coś	za pytać	–	ode zwa ła	się	po	chwili.	–	Czy	twój	ojciec	na -

ma lował	tę	akwa re lę?
Jego	spojrze nie	pa dło	na	ob raz,	który	wisiał	na	ścia nie.	Zupełnie	za pomniał	o	tym

kra jobra zie.
–	Tak.
–	Jest	bar dzo	dobry.	–	Pode szła	do	stolika	przy	łóż ku,	żeby	się	le piej	przyjrzeć.	–

Przypomina	mi	za chody	słońca	na	Inez	Key.	To	bar dzo	na strojowe	dzie ło.
Wyczuł	w	jej	głosie	tę sknotę	za	domem,	ale	nie	za mie rzał	ule gać	poczuciu	winy.

Musiał	być	sta nowczy	wobec	Ashley.
–	Czy	to	twoja	kolejna	próba	powrotu	na	wyspę?	–	spytał	i	podszedł	do	niej.



Na tychmiast	się	odwróciła	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Skąd	–	za prze czyła.	–	Zosta łam	twoją	utrzymanką	na	mie siąc	i	muszę	wytrzy-

mać	jesz cze	dwa	tygodnie.	Pora dzę	sobie.
Wca le	nie	miał	ochoty	się	z	nią	roz sta wać.	Miejsce	Ashley	Jones	było	w	jego	łóż -

ku,	u	jego	boku.
–	A	gdybyśmy	re ne gocjowa li	umowę?	–	za suge rował.
Ashley	zmarsz czyła	brwi,	jakby	się	za sta na wia ła,	czy	posta nowił	się	wycofać.
–	O	czym	ty	mówisz?	–	za pyta ła	ostroż nie.
–	 Pozosta nie my	 w	 tych	 sa mych	 ra mach	 cza sowych,	 ale	 nie	 bę dziesz	 już	 moją

utrzymanką	 –	 oświadczył	 i	 wycią gnął	 do	 niej	 rękę.	 –	Nie	 bę dziesz	musia ła	 prze -
strze gać	za sad,	które	ci	na rzuciłem.
–	A	ha czyk?
–	Nie	ma	ha czyka.	–	Przysunął	się	bliżej.
–	Wymyśliłeś	sobie	tę	re ne gocja cję,	bo	nie	chcesz	hańbić	rodzinne go	domu	obec-

nością	swojej	utrzymanki?	–	spyta ła.	–	Czy	też	nie	możesz	się	pogodzić	ze	świa do-
mością,	że	utrzymanka	może	nosić	twoje	dziecko?
–	Wiesz,	powinie nem	był	odejść,	kie dy	zła ma łaś	słowo	–	mruknął.	–	Mia łaś	być	do

mojej	dyspozycji	przez	cały	czas,	na	okrą gło,	a	ty	zniknę łaś	na	kilka	dni	z	tym	nie -
szczę snym	Sa la za rem.
Ashley	westchnę ła	cięż ko.
–	Mówisz	 to	 tak,	 jakby	chodziło	 o	 ja kiś	nie wia rygodny	 skandal,	 choć	w	gruncie

rze czy	nie	zda rzyło	się	nic	godne go	uwa gi	–	odpar ła.	–	Mogę	ci	przypomnieć,	że	ty
zła ma łeś	obie	moje	za sa dy?
–	Chcesz	zre zygnować	z	etykietki	utrzymanki	czy	nie?	–	spytał	chra pliwie,	przyci-

ska jąc	ją	mocno	do	sie bie.
–	I	kim	mia ła bym	być?	–	wyszepta ła.
–	Moją	dziewczyną.
Jej	ciemne	oczy	roz błysły,	ale	odwróciła	wzrok.
–	Pytam	poważ nie	–	burknę ła.
–	Była byś	po	prostu	Ashley	–	za pewnił	ją.
–	Czy	na dal	ocze kujesz	ode	mnie	stuprocentowe go	posłuszeństwa?	–	Ponownie	na

nie go	spojrza ła.
–	Je śli	dotąd	się	go	nie	docze ka łem,	to	nie	mam	już	szans.	–	Poca łował	ją	w	szyję.
–	 I	mogła bym	sama	de cydować,	na	 ja kie	 impre zy	z	tobą	chodzić?	–	Wstrzyma ła

oddech,	kie dy	zsunął	de likatny	pa sek	z	jej	ra mie nia.	–	I	sama	wybie ra ła bym	ubra -
nia?
–	Tak	–	potwier dził,	cięż ko	oddycha jąc.
–	A	dzisiaj	w	nocy	dosta ła bym	wła sną	sypialnię?
–	Nie	–	burknął	sta nowczo.
Mógł	się	tego	domyślić.	Daj	kurze	grzę dę…
–	Dla cze go	nie?	–	spyta ła	prze kor nie.	–	To	na prawdę	ta kie	dla	cie bie	waż ne?
–	Nie	wyrzucisz	mnie	już	ze	swoje go	łóż ka.	Nie	chcesz	dzisiaj	seksu?	Proszę	bar -

dzo,	ale	i	tak	bę dzie my	spa li	w	jednym	łóż ku.
–	Umowa	stoi	–	zgodziła	się	z	uwodzicielskim	uśmie chem.	–	I	wiesz	co?
–	Co?	–	mruknął	z	ulgą.



–	Chcę	cie bie	tu	i	te raz.	–	Się gnę ła	do	ręcz nika	na	jego	biodrach.	–	Przez	całą	tę
noc	i	każ dą	na stępną.
–	Mam	na dzie ję	–	odparł,	czując,	jak	łomocze	mu	ser ce.
Ashley	otoczyła	go	noga mi	w	pa sie	i	dała	się	za nieść	do	łóż ka.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ele gancka	 re staura cja	 przy	 pla ży	 South	 Be ach	 ofe rowa ła	 fanta stycz ne	 posiłki
i	wyjątkowe	widoki,	jednak	Se ba stian	błą dził	myśla mi	gdzie	indziej.	Nie	ob chodziło
go,	że	ma	mnóstwo	za le głości	w	pra cy	i	że	kilka	stolików	da lej	sie dzą	najbar dziej
wpływowi	 ludzie	w	Mia mi,	usiłując	na wią zać	z	nim	kontakt	wzrokowy.	Liczyła	się
tylko	atrakcyjna	kobie ta	u	jego	boku.
Westchnął	cięż ko,	uświa domiwszy	sobie	ponownie,	że	ich	wspólny	mie siąc	dobie -

ga	końca.	Nie	miał	jednak	wyjścia,	musiał	dotrzymać	da ne go	słowa.	Póki	co	za mie -
rzał	dobrze	wykorzystać	pozosta ły	czas,	za równo	sam	na	sam	z	Ashley,	jak	i	w	to-
wa rzystwie	przyja ciół	–	tak	jak	te raz,	z	Oma rem	i	Crystal.
–	Ale	z	was	były	łobuzy	–	oświadczyła	Ashley,	wysłuchawszy	mrożą cej	krew	w	ży-

łach	i	za ra zem	komicz nej	historii	o	codziennym	życiu	w	getcie.
–	Za raz,	za raz!	–	wykrzyknę ła	na gle	Crystal	 i	wyce lowa ła	pa lec	w	Ashley.	–	 Już

wiem,	dla cze go	wyda jesz	mi	się	zna joma!
Se ba stian	widział,	że	Ashley	za mar ła,	ale	nic	już	nie	mógł	zrobić.
–	Je steś	cór ką	tego	le gendar ne go	te nisisty!	–	oświadczyła	Crystal	triumfalnie.
–	To	prawda	–	przyzna ła	Ashley	i	się gnę ła	po	szklankę	z	wodą.	–	Jak	się	tego	do-

myśliłaś?
–	Mówiłam	ci	już,	że	je stem	uza leż niona	od	wia domości	–	odpar ła	z	dumą	Crystal.

–	W	tym	oświe tle niu	przypominasz	swoją	mamę.
–	Dzię kuję.
Czy	tylko	Se ba stian	dostrzegł	cień	bólu	w	 jej	oczach?	Linda	Valdez	była	piękną

kobie tą,	ale	Ashley	nie	lubiła	być	do	niej	porównywa na.
–	O	kim	mówicie?	–	za inte re sował	się	Omar.
–	Ojcem	Ashley	 był	Donald	 Jones,	 gwiaz da	 te nisa	 –	 pospie szyła	 z	wyja śnie niem

Crystal.
–	Donald…	Jones?	–	powtórzył	Omar	powoli	i	zer knął	na	Se ba stia na,	który	lekko

pokrę cił	głową.
Miał	 na dzie ję,	 że	 Ashley	 nie	 za uwa żyła	 jego	 sygna łu.	 Omar	 wie dział,	 że	 prze -

szłość	jego	przyja cie la	jest	powią za na	z	Donaldem	Jone sem.
–	Och,	je stem	pewna,	że	ma kijaż	mi	się	roz ma zał	–	mruknę ła	Ashley	i	przyłożyła

palce	do	policz ków.	–	Muszę	go	popra wić.
Se ba stian	wstał	od	stołu.	Domyślił	się,	że	Ashley	chce	się	ukryć	i	uspokoić	z	dala

od	na trętnych	spojrzeń.
–	Pójdę	z	tobą	–	za proponowa ła	Crystal	na tychmiast.
Ashley	nic	nie	powie dzia ła,	ale	Se ba stian	za uwa żył	na pię cie	na	jej	twa rzy.	Odru-

chowo	wycią gnął	do	niej	ręce	i	poca łował	ją	w	skroń.	Gdy	obie	kobie ty	odchodziły,
ponownie	za jął	miejsce	przy	stole,	a	Omar	popa trzył	na	nie go	z	dez aproba tą.
–	Donald	Jones?	–	spytał	ze	złością.	–	Co	za	zbieg	okolicz ności.
–	To	nie	jest	zbieg	okolicz ności.	–	Se ba stian	nie	za mie rzał	zniżać	się	do	okła my-



wa nia	przyja cie la.
–	Coś	ty	na robił?	–	Omar	potarł	czoło.
–	Wyrówna łem	sta re	pora chunki.
–	Myśla łem,	że	masz	to	już	za	sobą.	–	Omar	rozejrzał	się	dyskretnie;	nie	chciał,

żeby	ktoś	podsłuchał	tę	roz mowę.	–	Sta łeś	się	bogatszy	i	potęż niejszy	niż	Jones.
–	To	nie	wyma zuje	jego	winy.
–	Nie	rozumiem.	–	Omar	pokrę cił	głową.	–	Dla cze go	ze bra ło	ci	się	akurat	te raz,

po	tak	długim	cza sie?
Dawniej	Se ba stian	nie ustannie	myślał	o	tym,	jak	nie spra wie dliwie	potraktował	go

los.	 Był	 młodym,	 gniewnym	 chłopa kiem,	 który	 zbyt	 wcze śnie	 stra cił	 nie winność
i	z	dzie ciństwa	tra fił	wprost	w	ob ję cia	okrutne go	świa ta.	Chciał	odzyskać	to,	co	mu
ukra dziono,	i	dla te go	wypruwał	sobie	żyły,	żeby	zgroma dzić	ma ją tek	i	zdobyć	wła -
dzę.
Prze żył	 wie le	 złe go,	 wie lokrotnie	 cier piał	 z	 powodu	 pe cha,	 ale	 kie dy	 za robił

pierwszy	milion,	już	nie	myślał	o	Donaldzie	Jone sie.	Jego	ce lem	sta ło	się	chronie nie
rodziny	przed	utra tą	ma jątku.	Posta nowił,	że	już	nigdy	nie	będą	na	ła sce	i	nie ła sce
Donaldów	Jone sów	tego	świa ta.
Potem	jednak	jego	matka	podda ła	się	ope ra cji	ser ca	i	wszystko	się	zmie niło.	Se -

ba stian	 uświa domił	 sobie,	 że	 na dal	 jest	 pełnym	 wście kłości	 chłopcem,	 który	 nie
może	pozwolić	na	to,	aby	nie spra wie dliwość	uszła	pła zem	jego	wrogowi.
–	Kie dy	myśle liśmy,	że	matka	umie ra,	mia ła	tylko	jedną	prośbę.	–	Se ba stian	przy-

pomniał	sobie	bla dą,	osła bioną	matkę	w	szpitalnym	łóż ku.	–	Jak	mógłbym	jej	odmó-
wić?
–	Znam	twoją	matkę	–	oświadczył	Omar	i	zmarsz czył	brwi.	–	Nie	prosiła by	o	ze -

mstę.
–	Nie	szukam	ze msty,	tylko	spra wie dliwości	–	za de kla rował	Se ba stian.
–	W	ta kim	ra zie	pozwól,	że	cię	o	coś	spytam.	–	Omar	oparł	łokcie	na	stole.	–	Czy

groziłeś	Ashley?	Co	 jej	ode bra łeś?	 I	co	 jej	pozosta nie,	kie dy	 ta	spra wa	dobie gnie
końca?
–	Nie	martw	się	o	Ashley.	Roz piesz czone	księż nicz ki,	ta kie	jak	ona,	za wsze	dają

sobie	radę.
–	Ona	nie	 jest	 roz piesz czoną	księż nicz ką	 –	powie dział	Omar	z	prze kona niem.	 –

Uwierz	mi.	Mam	za	żonę	kogoś	ta kie go.	Ashley	to	nie winna	istota.	Skrzywdzisz	ją,
choć	nicze mu	nie	za winiła.	Padnie	ofia rą	nie spra wie dliwości,	tak	jak	ty	kie dyś.
Se ba stian	popa trzył	złowrogo	na	przyja cie la.	Ashley	pła wiła	się	te raz	w	luksusach

i	korzysta ła	z	jego	opie ki.	Nie	mogła	le piej	tra fić.
–	Omar,	nie	wiesz,	o	czym	mówisz.
–	Mam	na dzie ję.	–	Omar	nie	krył	roz cza rowa nia.	–	Bo	nigdy	nie	są dziłem,	że	do-

cze kam	dnia,	w	którym	sta niesz	się	dokładnie	taki	jak	Donald	Jones.
–	W	niczym	nie	przypominam	tego	człowie ka	–	syknął	Se ba stian	z	furią.
–	Czas	poka że	–	mruknął	Omar.	–	I	to	szyb ciej,	niż	myślisz.

Dwie	godziny	póź niej	Ashley	w	towa rzystwie	Se ba stia na	powróciła	do	apar ta men-
tu.	Pomimo	za chowa nia	Crystal	i	jej	wścib skich	pytań	była	zde cydowa na	za kończyć
ten	wie czór	w	miłej	 atmosfe rze.	Nie	 chcia ła,	 by	 ktokolwiek	wie dział,	 jak	 bar dzo



cier pi	z	powodu	tego,	co	się	zda rzyło	w	jej	rodzinie.
Se ba stian	prze prosił	ją	i	poszedł	do	ga bine tu,	żeby	za dzwonić	do	kilku	osób.	Ash-

ley	wie dzia ła,	że	to	trochę	potrwa,	więc	posta nowiła	popływać.	Poczuła	jednak,	że
jest	zbyt	zmę czona,	więc	tylko	krą żyła	wokół	ba se nu,	usiłując	oczyścić	umysł.
–	Ashley?	Co	tu	robisz?
Głos	Se ba stia na	wyrwał	ją	z	za dumy.
–	Roz myślam.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Podob no	mia łeś	za dzwonić	tu	i	tam.
–	Tak,	kilka	godzin	temu	–	odparł	i	podszedł	do	niej.
–	Ach,	no	tak.	–	Nie	mia ła	poję cia,	że	minę ło	tyle	cza su.
–	Co	mówiła	Crystal,	kie dy	byłyście	same?	Zde ner wowa ła	cię?
Ashley	za prze czyła	ruchem	głowy.
–	Pyta ła	o	to	samo,	o	co	pyta ją	wszyscy.	Na uczyłam	się	ra dzić	sobie	w	ta kich	sytu-

acjach.
–	Jej	pyta nia	przywoła ły	u	cie bie	wspomnie nia?
–	Nigdy	nie	za pomnę	tego,	co	zrobili	sobie	rodzice	–	wyzna ła.	–	A	przede	wszyst-

kim	nie	mogę	wyba czyć	sobie.
–	Dla cze go	potrze bujesz	wyba cze nia?	–	Se ba stian	zmarsz czył	brwi.
Ashley	przyglą da ła	mu	się	z	za łożonymi	rę ka mi.	Czuła,	że	musi	to	z	sie bie	wyrzu-

cić.
–	W	wie ku	osiemna stu	 lat	doszłam	do	wniosku,	że	mam	dość	nie wier ności	ojca.

Nie	mogłam	już	dłużej	wytrzymać	tego,	że	moja	matka	nie	wie,	co	się	dzie je	tuż	pod
jej	nosem.
–	I	co	zrobiłaś?	–	spytał	Se ba stian.
–	Wyja wiłam	 jej	 całą	 prawdę.	 –	 Za cisnę ła	 powie ki	 i	 przypomnia ła	 sobie	matkę,

która	pa trzyła	 na	nią	 z	 nie dowie rza niem,	 a	 potem	 zrobiła	wielkie	 oczy,	wyraź nie
wstrzą śnię ta.	–	Nie	oszczę dza łam	jej.	To	ode	mnie	dowie dzia ła	się	o	romansie	ojca
z	jej	najlepszą	przyja ciółką.
–	To	musia ła	być	najtrudniejsza	chwila	twoje go	życia.
–	Nie	 –	 za prze czyła.	 –	Wręcz	 prze ciwnie,	 poczułam	ulgę.	Mia łam	wra że nie,	 że

wresz cie	uda	nam	się	za cząć	wszystko	na	nowo.	Nigdy	nie	czułam	się	bez piecz na,
kie dy	 dora sta łam.	 Awantury	wybucha ły	 jedna	 po	 drugiej,	 a	 ja	 nie	wie dzia łam,	 na
czym	stoję.	Nie	ob chodziło	mnie,	że	zdra dziłam	ojca,	bo	prze cież	on	zdra dził	nas
dużo	wcze śniej.
–	Jak	rozumiem,	twój	ojciec	się	dowie dział.
–	Tak,	i	w	odwe cie	posta nowił	wysłać	mnie	do	colle ge’u.	Powinnam	była	się	cie -

szyć,	że	będę	miesz kać	da le ko	od	tego	toksycz ne go	środowiska,	ale	za miast	tego
ze mściłam	się	na	nim.	Opowie dzia łam	matce	o	jego	innych	wybrykach,	o	tych,	któ-
rych	nie	opisa ły	brukowce.	W	re zulta cie	matka	odcię ła	się	ode	mnie.
–	A	więc	oboje	rodzice	uka ra li	cię	za	to,	że	powie dzia łaś	prawdę.
–	Mie siąc	póź niej	oboje	nie	żyli	–	wyzna ła	z	cięż kim	ser cem.	–	Za miast	ochronić

rodzinę,	znisz czyłam	ją,	i	to	dosłownie.
–	Nie	mogłaś	prze widzieć	osta tecz ne go	re zulta tu.
–	Wie dzia łam,	że	ta	spra wa	nie	rozejdzie	się	po	kościach.	To	nie	było	w	stylu	mo-

ich	 rodziców.	Ludzie	 za wsze	chcą	wie dzieć,	 ja kie	 są	przyczyny	mor der stwa	połą -
czone go	z	sa mobójstwem.	Nikt	nie	wpadł	na	to,	że	to	ja	doprowa dziłam	do	tra ge dii.



Ruszyła	do	wnę trza	apar ta mentu;	czuła,	że	musi	być	sama.
–	Ashley?	–	za wołał	za	nią.
Odwróciła	się	nie chętnie,	prze kona na,	że	ujrzy	w	jego	oczach	potę pie nie	i	odra zę.
–	Co?	–	spyta ła	ner wowo.
–	Nie	powie dzia łaś	mi,	co	się	sta ło	z	najlepszą	przyja ciółką	twojej	matki	–	za uwa -

żył.	–	Z	tą,	która	mia ła	romans	z	twoim	ojcem.
Tylko	on	mógł	o	to	za pytać,	bo	tylko	on	wie dział,	 jak	funkcjonuje	 jej	umysł.	Ten

fakt	powinien	 ją	prze ra zić,	ale	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	Se ba stian	rozumuje	 tak
samo	jak	ona.
–	Pra gnę łam	ze msty	–	powie dzia ła	otwar cie.	–	Źle	postą piłam.	Powinnam	się	była

poha mować,	ale	nie	mogłam	pozwolić,	żeby	ta	kobie ta	wyszła	z	tego	bez	szwanku.
Uda wa ła,	 że	 jest	 lojalną	 przyja ciółką,	 ale	 dzię ki	 mnie	 wszyscy	 pozna li	 prawdę
o	 niej.	 Stra ciła	 wszystko,	 co	 było	 dla	 niej	 waż ne:	 sta tus,	 koneksje	 towa rzyskie,
a	także	męża.
–	Nie wie le	się	od	sie bie	róż nimy	–	westchnął	Se ba stian.	–	Postą piłbym	tak	samo.
Pode szła	do	nie go	i	przyłożyła	głowę	do	jego	ra mie nia,	po	czym	westchnę ła,	gdy	ją

ob jął.	Wyja wiła	mu	swoją	najpilniej	strze żoną	ta jemnicę.	Wcze śniej	zda rza ło	mu	się
już	wykorzystywać	jej	szcze rość	prze ciwko	niej	i	ła mać	obietnice.
Gdyby	te raz	posta nowił	znisz czyć	ją	całkowicie,	nic	nie	mogłoby	go	powstrzymać.

Na stępne go	ranka	Se ba stian	dyskretnie	ob ser wował	Ashley	przy	śnia da niu.	Czuł,
że	na bra ła	do	nie go	dystansu.	Nie	powinna	za chowywać	się	tak	cicho	i	powścią gli-
wie.	Podejrze wał,	że	poczuła	się	źle	po	wyja wie niu	mu	se kre tu.
–	Muszę	dzisiaj	wyje chać	–	oświadczył	na gle.	–	I	chcę,	że byś	wybra ła	się	ze	mną.
–	Gdzie	musisz	być	tym	ra zem?	–	za pyta ła.
–	Na	Inez	Key.
Ashley	drgnę ła	i	odsta wiła	kubek	z	kawą.
–	Chcesz	mnie	za brać	na	Inez	Key?	–	upewniła	się.	–	Dla cze go?
–	Re mont	praktycz nie	dobiegł	końca	–	odparł,	jakby	to	wszystko	wyja śnia ło.
–	Szyb ko	poszło	–	za uwa żyła.	–	Jak	ci	się	to	uda ło?
–	Wszystko	jest	moż liwe,	kie dy	się	ma	pie nią dze.
Musiał	przyznać,	że	wyłożył	bar dzo	dużo	gotówki	na	ten	projekt.	W	głównym	bu-

dynku	wszystko	musia ło	być	ide alne,	dokładnie	ta kie,	jak	dwa dzie ścia	pięć	lat	temu.
–	Dla cze go	chcesz	mnie	tam	za brać?	–	nie	ustę powa ła.
–	Pokie rujesz	spra wa mi	wyspy	–	wyja śnił	i	dopił	kawę.
Ashley	zwie siła	głowę.
–	Nie ste ty,	muszę	odmówić.
–	Co	ta kie go?	Prze cież	wła śnie	tego	chcia łaś.
–	Potrze bowa łam	wyspy	pięć	lat	temu	–	odpar ła	i	podniosła	wzrok.	–	To	była	moja

bez piecz na	przystań.	Te raz	jednak	je stem	inną	osobą	i	muszę	ruszyć	na przód.	Nie
potra fiła bym	tego	zrobić	na	Inez	Key.
–	Co	wobec	tego	za mie rzasz?	–	spytał	ponuro.
Ashley	odwróciła	spojrze nie.
–	Nie	wiem,	coś	wymyślę.
Nie	wyda wa ła	się	za chwycona	tą	zmia ną	w	swoim	życiu.	Wyglą da ło	na	to,	że	po



prostu	przyję ła	ją	do	wia domości.
Chciał	powie dzieć	Ashley,	że	pra gnie	z	nią	za miesz kać	i	mieć	ją	tylko	dla	sie bie,

ale	nie	wie dział,	jak	to	ująć.	Poza	tym	bał	się	jej	odpowie dzi.	Odrzuciła	go	już	wcze -
śniej,	odkryła,	ja kim	jest	człowie kiem	i	nie	była	skłonna	dzie lić	z	nim	życia.
–	I	tak	powinnaś	się	ze	mną	wybrać	na	Inez	Key	–	za de cydował.	–	To	dobry	mo-

ment,	że byś	za bra ła	swoje	rze czy	i	poże gna ła	się	z	przyja ciółmi.
–	Masz	ra cję	–	przyzna ła	cicho.	–	Poja dę	tam,	żeby	po	raz	ostatni	rzucić	okiem	na

wyspę.

Gdy	zna leź li	się	na	Inez	Key,	miejscowi	powita li	ich	jak	wyjątkowo	waż ne	osobi-
stości.	 Pla żę	 ude korowa no	 pochodnia mi	 i	 gir landa mi	 z	 kwia tów,	wszyscy	 tańczyli
w	rytmie	bęb na,	śpie wa li	pirackie	pie śni	i	pili	rum.
Za ba wa	 w	 niczym	 nie	 przypomina ła	 przyję cia	 poże gnalne go.	 Ashley	 czuła,	 że

wszyscy	ją	kocha ją	i	rozumie ją.	Wie dzia ła,	że	bę dzie	jej	ich	bra kowa ło	i	że	oni	rów-
nież	będą	za	nią	tę sknić.
–	Dzię kuję	za	za prosze nie	mnie	na	Inez	Key.	–	Przytuliła	się	do	Se ba stia na.	–	Cie -

szę	się,	że	przyje cha łam.
–	Miejscowi	będą	za	tobą	tę sknić.
–	Nie	 sta raj	 się	mówić	 tak,	 jakbyś	 był	 za skoczony	 –	westchnę ła.	 –	Wszyscy	 na

Inez	Key	za wsze	byli	dla	mnie	jak	rodzina.	Clea	traktowa ła	mnie	jak	wła sną	cór kę,
ale	nie	wiem,	co	myśli	o	tobie.
–	Jest	na	mnie	wście kła,	bo	prze ze	mnie	wyjeż dżasz	–	wyja śnił,	otwie ra jąc	drzwi

do	główne go	apar ta mentu.	–	Być	może	już	za wsze	bę dzie	widzia ła	we	mnie	wroga.
Ashley	 odsunę ła	 się	 od	 Se ba stia na	 i	we szła	 do	 środka.	 Za mruga ła,	widząc,	 jak

ogromna	zmia na	za szła	w	pomiesz cze niu.	Znikły	cięż kie	me ble	i	potęż ne	łoże,	wy-
strój	stał	się	lekki,	kolorowy	i	nowocze sny.
–	Za pomnia łem	–	mruknął	Se ba stian.	–	Ten	pokój	wią że	się	dla	cie bie	z	wie loma

wspomnie nia mi.
–	Nie	przejmuj	się,	je stem	w	miejscu,	w	którym	chcia łam	być.
Poca łowa ła	go	w	usta,	 świa doma,	że	może	 już	nie	mieć	na stępnej	 ta kiej	oka zji.

Wspólny	mie siąc	dobie gał	końca.
Usia dła	na	łóż ku	i	wycią gnę ła	ręce	do	Se ba stia na,	który	bez	pośpie chu	poca łował

ją	w	usta,	w	policz ki,	w	czoło.	Za chowywał	się	tak,	jakby	usiłował	na	za wsze	za pa -
mię tać	jej	twarz.
–	Wła śnie	tak	kochałbym	się	z	tobą,	gdybym	wie dział,	że	to	twój	pierwszy	raz	–

oświadczył,	de likatnie	zsuwa jąc	cienkie	ra miącz ka	jej	sukienki.
–	Na sza	pierwsza	noc	była	wyjątkowa.	 Ide alna.	Nie	potrze buję	żadnych	popra -

wek.
–	Prze stra szyłem	cię	–	przypomniał	jej.
–	Sama	się	prze stra szyłam.	–	Czuła,	jak	jej	ser ce	za czyna	mocniej	bić.	–	Przytło-

czyły	mnie	dozna nia.	Nigdy	wcze śniej	nie	prze żywa łam	cze goś	podob ne go.
–	Chcia łaś	się	ukryć,	dla te go	odrzuciłaś	moją	propozycję.
–	Byłam	głupia	–	przyzna ła,	roz pina jąc	mu	koszulę.
–	A	gdybym	te raz	złożył	ci	tę	ofer tę?	Jak	byś	za re agowa ła?	–	spytał	tylko	pozor nie

lekkim	tonem.



–	To	za le ży	–	odpar ła	cicho.	–	A	jaka	to	była by	propozycja?
–	Wróć	ze	mną	do	Mia mi	–	wyrzucił	z	sie bie.
Ashley	chcia ła	na tychmiast	przyjąć	tę	propozycję,	ale	milcza ła.	Po	chwili	położyła

się	i	spojrza ła	za lotnie	na	Se ba stia na.
–	A	tym	ra zem	nie	chcesz	mnie	ja koś	za chę cić?	–	spyta ła	kuszą co.
–	Nie	mam	nic,	cze go	potrze bujesz	–	powie dział	i	wsunął	dłonie	pod	figi	Ashley.
–	Nie	bądź	tego	taki	pewny	–	wyszepta ła.
–	Powiedz,	cze go	chcesz	–	poprosił.	–	Dam	ci	wszystko.
Pra gnę ła	jego	miłości,	ale	nie	mogła	go	o	nią	bła gać.
–	Chcę	cie bie	–	wyzna ła	tylko.	–	Pra gnę	cie bie	ca łe go.
–	Więc	bę dziesz	mnie	mia ła.	–	Poca łował	ją	i	do	niej	przywarł.
–	Kocham	cię	–	wyszepta ła	mimowolnie.
Se ba stian	 za marł,	 a	 Ashley	 za mknę ła	 oczy	 i	 odwróciła	 głowę.	 Nie	 pla nowa ła

ujawniać	przed	nim	tej	ta jemnicy.	Wte dy	jednak	zrozumia ła,	że	już	na	za wsze	na le -
ży	do	Se ba stia na	Cruza.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Rankiem	na stępne go	dnia	Ashley	sta ła	przy	podwójnych	drzwiach	balkonowych,
gdy	za uwa żyła	na	ze wnątrz	Se ba stia na,	który	wła śnie	kończył	roz mowę	te le fonicz -
ną	i	zbliżał	się	do	wejścia.	W	pewnej	chwili	znikł	jej	z	oczu,	ale	usłysza ła,	że	wita	się
z	Cleą.
–	Dzień	dobry,	pa nie	Se ba stia nie	–	powie dzia ła.	–	Chcia łam	pana	za pytać	o	coś	już

wcze śniej,	ale	posta nowiłam	za cze kać,	aż	bę dzie my	sam	na	sam.
Ashley	słysza ła	na pię cie	w	jej	głosie.
–	Co	chcia ła by	pani	wie dzieć?
–	Czy	miesz kał	pan	kie dyś	w	tym	domu?	Mniej	wię cej	dwa dzie ścia	pięć	lat	temu?
Ashley	drgnę ła,	a	jej	ser ce	za mar ło.	Czyż by	Clea	suge rowa ła,	że	Cruzowie	kie dyś

byli	wła ścicie la mi	Inez	Key?	Co	za	ab surd.
–	Tak	–	potwier dził	Se ba stian	z	upior nym	spokojem.	–	To	był	mój	dom,	dopóki	nie

ukradł	mi	go	Donald	Jones.
Jej	ojciec	ode brał	wyspę	rodzinie	Cruzów?	Dla cze go?	Prze cież	nie	miał	żadne go

inte re su	w	przejmowa niu	Inez	Key.
–	Dla te go	pan	ukradł	wyspę	z	powrotem	–	podsumowa ła	Clea.
Ashley	opar ła	się	o	stół.	A	za tem	Se ba stian	posta nowił	uwieść	ją	i	za gar nąć	Inez

Key,	bo	jej	ojciec	wcze śniej	prze jął	wyspę.	Dopie ro	te raz	zrozumia ła,	że	jest	tylko
pionkiem	w	cudzej	grze	i	nie potrzeb nie	uwie rzyła	w	szcze rość	Se ba stia na.
Na	drżą cych	nogach	ruszyła	do	drzwi.	Mia ła	ochotę	zwinąć	się	w	kłę bek	z	bólu,

ale	szła	da lej.	Musia ła	wyjąć	z	sza fy	wa liz kę,	którą	wcze śniej	spa kowa ła.
Za mruga ła,	gdy	oczy	 za pie kły	 ją	od	 łez.	Nie	płacz	 te raz,	przyka za ła	 sobie.	Bę -

dziesz	mogła	się	wypła kać,	kie dy	nikt	cię	nie	bę dzie	widział.	Wie dzia ła,	że	je śli	te -
raz	stra ci	pa nowa nie	nad	sobą,	Se ba stian	wykorzysta	jej	sła bość	prze ciwko	niej.
Powoli	ode tchnę ła.	Wszystko,	cze go	doświadczyła	przy	tym	człowie ku,	było	tylko

iluzją,	na wet	cudowny	seks.	Nie	powinna	była	mydlić	sobie	oczu	i	żyć	złudze nia mi.
Na gle	w	głę bi	holu	roz legł	się	odgłos	kroków	Se ba stia na.	Le dwie	mia ła	czas	przy-

gotować	się	psychicz nie	na	jego	przybycie,	kie dy	drzwi	otworzyły	się	gwałtownie.
Czuła	się	przy	Se ba stia nie	drob na	i	nie zna czą ca,	niczym	wie śniak	drżą cy	ze	stra -

chu	przed	potęż nym	impe ra torem.
–	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łeś?	–	wysycza ła.
Se ba stian	za uwa żył	jej	minę	i	wa liz kę	w	dłoni.	Na tychmiast	zrozumiał,	że	Ashley

podsłucha ła	jego	roz mowę	z	gospodynią.
–	Wyglą dasz	na	zde ner wowa ną	–	mruknął	ponuro.
Czyż by	na dal	myślał,	że	to	tylko	gra?	Nie	wie dział,	co	to	sumie nie?
–	Ile	zna czy	dla	cie bie	Inez	Key?	–	za pyta ła	bez	ogródek.
Za wa hał	się,	nim	odparł:
–	Tutaj	się	wychowa łem.
–	Więc	posta nowiłeś	ukraść	mi	wyspę?	Ja	również	spę dziłam	tu	dzie ciństwo.



–	Wca le	nie	ukra dłem	Inez	Key	–	za uwa żył	spokojnie.	–	To	robota	twoje go	ojca.
–	O	co	dokładnie	go	oskar żasz?	–	za pyta ła	ostro.
–	Wygrał	nasz	dom	w	kar ty	–	wyja śnił	Se ba stian.	–	Ale	oszukiwał.	Twój	ojciec	był

szule rem.
To	 brzmia ło	 bar dzo	 prawdopodob nie,	 ale	 Ashley	wola ła	 za łożyć,	 że	 tym	 ra zem

Donald	mógł	za chować	się	uczciwie.
–	Nie	wiesz	tego.	Nie	masz	dowodów	–	za oponowa ła.
Se ba stian	zmrużył	oczy.
–	Chwa lił	się	tym	po	la tach,	a	jego	przyja ciel	Ca sillas	potwier dził,	że	tak	się	sta ło.
Ashley	była	pewna,	że	za raz	upadnie.
–	Dla cze go	chciał	mieć	tę	wyspę?	Prze cież	to	nie	ma	sensu	–	jęknę ła.	–	Moje mu

ojcu	nie	za le ża ło	na	nie ruchomościach.	Rzadko	kie dy	bywał	na	tej	wyspie.
–	Chciał	cze goś	inne go	i	posta nowił	wykorzystać	wyspę	jako	ele ment	prze tar gowy

–	oświadczył	z	na ra sta ją cą	wście kłością.
–	Co	ta kie go?	–	Ashley	zrobiła	wielkie	oczy.	–	Cze go	tak	na prawdę	chciał?
–	Mojej	matki	–	wyrzucił	z	sie bie	Se ba stian.	–	Jones	powie dział,	że	nie	za bie rze

wyspy,	je śli	bę dzie	mógł	wziąć	do	łóż ka	moją	matkę.
Ashley	poczuła	się	tak,	jakby	ktoś	strze lił	ją	w	twarz	biczem.	Bez	trudu	mogła	so-

bie	wyobra zić,	jak	ojciec	usiłuje	dobić	ta kie go	tar gu.
–	Czy	dla te go	prze spa łeś	się	ze	mną?
–	Nie	–	za prze czył.	–	Wzią łem	cię	do	łóż ka,	bo	cię	pra gną łem	i	nie	mogłem	się	po-

wstrzymać.
Nie	za mie rza ła	w	to	wie rzyć.	Nie	była	już	taka	na iwna.
–	Nie	kłam	–	ostrze gła	go.	–	Chcia łeś	się	ze mścić.	Mój	ojciec	próbował	szanta żem

zmusić	twoją	matkę	do	ule głości,	a	ty	zrobiłeś	to	samo	ze	mną.	Tyle	tylko,	że	tobie
się	uda ło.
–	Mój	ojciec	nie	za mie rzał	pozwolić	na	to,	żeby	Jones	choćby	tknął	moją	matkę.

Była	jego	żoną,	matką	jego	dzie ci.	Powinien	był	za bić	dra nia	za	samą	suge stię.
–	A	ja	sta łam	się	roz piesz czoną	dzie dzicz ką,	wiodą cą	życie,	które	na le ża ło	się	to-

bie	–	wyszepta ła	i	za cisnę ła	dłoń	na	uchwycie	wa liz ki.
–	Zostaw	ten	ba gaż	–	roz ka zał.	–	Nigdzie	nie	idziesz.
–	Wie rzyłam	w	każ de	twoje	słowo.	–	Pokrę ciła	głową,	zdumiona	wła sną	na iwno-

ścią.	–	Powie dzia łeś,	że	za opie kujesz	się	mną,	je śli	zajdę	w	cią żę.	Byłam	pewna,	że
mówisz	prawdę.
–	Na dal	je stem	gotów	za opie kować	się	tobą.
–	Bez	obaw,	Se ba stia nie,	nie	za szłam	w	cią żę.	A	może	to	też	było	czę ścią	twoje go

pla nu?
–	Nigdy	nie	zrobiłbym	cze goś	 ta kie go	nie winne mu	dziecku.	–	Zbliżył	się	do	niej

o	krok.
–	Zrobiłeś	to	mnie,	ponie waż	z	za łoże nia	nie	mogłam	być	nie winna.	Prze cież	je -

stem	cór ką	Donalda	Jone sa,	prawda?	To	wystar cza ją cy	powód,	żeby	mnie	uka rać.
–	Wytłuma czę	ci	to.	–	Wycią gnął	do	niej	ręce.
–	Nie	dotykaj	mnie!	Już	nie	masz	pra wa.
Uniósł	dłonie.
–	 Posłuchaj,	 nie dawno	myśle liśmy,	 że	moja	matka	 umie ra.	 Ona	 też	 tak	 są dziła,



więc	na	łożu	śmier ci	powie dzia ła,	że	je śli	prze żyje	ope ra cję,	chcia ła by	spę dzić	resz -
tę	życia	na	Inez	Key.
–	Och,	to	wszystko	zmie nia	–	prychnę ła	Ashley	z	nie skrywa ną	ironią.	–	Twoja	mat-

ka	chcia ła	mieć	wyspę,	więc	mogłeś	mnie	uwieść	i	okraść.	Dochodziłeś	spra wie dli-
wości,	co?
Ruszyła	w	dół	schodów,	ale	usłysza ła	za	sobą	kroki	Se ba stia na.
–	Nie	pla nowa łem	ze msty!	–	za wołał	za	nią.	–	Chcia łem	tylko	kupić	Inez	Key,	żeby

moja	matka	mogła	tu	za miesz kać.
–	Och,	nie	pla nowa łeś	–	za kpiła.	–	Tak	ja koś	przypadkiem	za chowa łeś	się	jak	mój

ojciec.	Co	za	ulga.	Na wet	nie	wiesz,	ja kie	to	dla	mnie	szczę ście,	że	je steś	dokładnie
taki	sam	jak	Donald	Jones.
–	To	nie	ja	za czą łem	tę	chorą	grę.	–	Wpa trywał	się	w	nią	ponuro.	–	Ja	ją	za kończy-

łem.
–	Gra tuluję.	Posta wiłeś	na	swoim.	Mam	na dzie ję,	że	to	było	tego	war te.
Wyszła	z	budynku	i	za trza snę ła	za	sobą	drzwi.

Mie siąc	póź niej,	kie dy	asystent	otworzył	drzwi	do	ga bine tu	i	wpuścił	Ashley,	Se ba -
stian	stał	obok	biur ka.	Wie dział,	że	jego	przyszłość	i	szczę ście	za le żą	od	kilku	na -
stępnych	minut.
–	Co	to	ma	być?	–	spyta ła	agre sywnie	i	uniosła	dużą	be żową	koper tę.
Se ba stian	wpa trywał	się	pożą dliwie	w	Ashley.	Tym	ra zem	nie	ubra ła	się	ele ganc-

ko,	co	go	ucie szyło.	Wyglą da ła	cudownie	w	czar nej	koszulce,	dżinsowych	szor tach
i	w	sandałkach.	Mia ła	zmierz wione	włosy	i	lekko	opa loną	skórę.
–	Za pła ta	za	Inez	Key	–	wyja śnił	z	lekkim	zdumie niem.
Wyda wa ło	mu	się,	że	wszystko	szcze gółowo	wytłuma czył	w	liście	dołą czonym	do

cze ku.
–	Dla cze go	da łeś	mi	te	pie nią dze?	–	Ashley	potrzą snę ła	koper tą.	–	Prze ją łeś	wy-

spę,	bo	nie	mogłam	spła cić	pożycz ki.
–	Posta nowiłem	za pła cić	ci	najwyż szą	stawkę,	ponie waż	popełniłem	błąd.	Podją -

łem	de cyzję	o	kupnie	wyspy,	chociaż	nie	była	wysta wiona	na	sprze daż.
–	I	twoim	zda niem	na pycha nie	mi	kie sze ni	pie niędz mi	za ła twi	spra wę?	–	Cisnę ła

koper tę	na	podłogę.	–	Typowe.	Wy,	boga ci	i	wpływowi	męż czyź ni,	wszyscy	je ste ście
tacy	sami.
Ashley	mogła	wyglą dać	słodko	i	nie winnie,	ale	dobrze	wie dzia ła,	jak	go	zra nić.
–	Prze stań	porównywać	mnie	do	swoje go	ojca.
–	Ach,	więc	o	to	chodzi.	–	Uniosła	brwi.	–	Źle	się	czujesz	ze	świa domością,	że	je -

steś	taki	sam	jak	Donald	Jones.	Nie	chcesz	w	to	uwie rzyć,	choć	myślisz	jego	ka te go-
ria mi	i	w	podob ny	sposób	nisz czysz	ludziom	życie.
–	Róż nica	pole ga	na	tym,	że	ja	ża łuję	tego,	co	zrobiłem.	Nie	chcę,	że byś	mnie	nie -

na widziła.
–	Myślisz,	że	ci	wyba czę,	je śli	mi	za tkasz	usta	pie niędz mi	–	powie dzia ła	podnie sio-

nym	głosem.	–	Nie	zrozum	mnie	źle,	Se ba stia nie.	Na turalnie,	przyda łyby	mi	się	pie -
nią dze.	Je stem	spłuka na	i	nie	wiem,	czy	za robię	na	czynsz	w	przyszłym	mie sią cu,
ale	nie	we zmę	od	cie bie	ani	grosza.
–	Wiem,	że	mi	nie	wyba czysz.	Nie	mogę	wyma zać	tego,	co	zrobiłem.	W	tej	chwili



mogę	tylko	na pra wić	szkody	i	wyna grodzić	ci	wszelkie	stra ty.
–	Za	póź no.
–	Nie	chcę	w	to	wie rzyć	–	powie dział,	chociaż	na dzie ja	powoli	w	nim	umie ra ła.	–

Chcę	powrotu	tego,	co	nas	połą czyło.	Je stem	gotów	zrobić	wszystko,	żeby	do	tego
doprowa dzić.	Powiedz,	cze go	ode	mnie	potrze bujesz.	Co	mogę	zrobić,	żeby	odzy-
skać	twoje	za ufa nie?
Ashley	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Nic	nie	możesz	zrobić	–	odpar ła	bez na miętnie.
Se ba stian	miał	wra że nie,	że	wszystko	prze pa dło.
–	Zostań	ze	mną	–	poprosił	z	pa niką	w	głosie.	–	Daj	mi	szansę.
–	Nie	musisz	mi	skła dać	tego	typu	propozycji.	Nie	je stem	w	cią ży.
–	Nie	dla te go	cię	proszę,	że byś	była	ze	mną.	Potrze buję	cię.	Od	cza su	 twoje go

odejścia	czuję	ogromną	pustkę.	Nie	mogę	spać,	nie	potra fię	się	skupić,	myślę	tylko
o	tobie.
–	Przejdzie	ci.	–	Ashley	odwróciła	wzrok.
–	Ale	ja	nie	chcę,	żeby	mi	prze chodziło.	W	moim	życiu	liczysz	się	tylko	ty.
–	Odzyska nie	wyspy	było	dla	cie bie	waż niejsze	ode	mnie.	–	W	jej	oczach	za błysły

łzy.	 –	Wykorzysta łeś	mnie,	 nadużyłeś	moje go	 za ufa nia.	Chcia łeś	 się	 ze mścić	 i	 po-
traktowa łeś	mnie	instrumentalnie.	Najchętniej	rzuciłbyś	mnie	wilkom	na	pożar cie.
–	To	nie prawda!	–	krzyknął.	–	Kocham	cię,	Ashley.
–	Prze stań	się	mną	ba wić	–	szepnę ła	z	bólem.
Cofnę ła	się,	ale	zła pał	ją	za	rękę.
–	Nie	musisz	mi	w	tej	chwili	wyba czać	–	podkre ślił	bła galnym	tonem.	–	Pozostań

ze	mną,	a	ja	każ de go	dnia	będę	udowadniał,	jak	bar dzo	cię	kocham.
Popa trzyła	na	ich	złą czone	dłonie,	co	Se ba stian	uznał	za	dobry	znak.
–	Chcia ła bym,	ale	nie	dam	rady	przejść	przez	to	ponownie	–	westchnę ła.
Wie dział,	ile	ją	kosz towa ło	wypowie dze nie	tych	słów.
–	Będę	ta kim	męż czyzną,	ja kie go	potrze bujesz.	Uwierz	w	nas.
–	Bar dzo	tego	pra gnę.	–	Po	jej	policz kach	spłynę ły	łzy.
–	Zostań	ze	mną,	Ashley.	Dam	ci	wszystko,	cze go	potrze bujesz	i	cze go	chcesz.
–	Mam	z	tobą	być	jako	kochanka	czy	jako	utrzymanka?	–	Położyła	dłonie	na	jego

klatce	pier siowej.
–	Wkrótce	bę dziesz	moją	żoną.
–	Najpierw	musisz	mi	się	oświadczyć.	–	Pocią gnę ła	go	za	kra wat.
–	Oświadczę	ci	się	–	za powie dział	sta nowczo	i	poca łował	ją	w	usta.	–	I	będę	klę -

czał	przed	tobą	tak	długo,	aż	się	zgodzisz.

Pięć	lat	póź niej

Ashley	szła	po	ta ra sie,	wsłuchując	się	w	świer got	pta ków.	Ona	i	Se ba stian	przyje -
cha li	na	Inez	Key	po	kilku	tygodniach	nie obecności.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	przyglą -
da ła	się	wyspie,	podziwia ła	zmia ny,	które	na	niej	za szły.
Se ba stian	 pięknie	 odnowił	 główny	 budynek.	 Te raz	 nie ustannie	 roz brzmie wał

w	nim	śmiech	dzie ci	i	roz nosił	się	za pach	sma kołyków	z	kuchni.
Ten	wie czór	był	inny	niż	pozosta łe.	Zgroma dze ni	goście	ce le browa li	urodziny	Se -



ba stia na,	dom	przystrojony	ba lonika mi	i	ser pentyna mi,	a	na	nie sionym	przez	Ashley
tor cie	migota ły	świecz ki.	Miesz kańcy	wyspy	i	rodzina	Cruzów	od	południa	wspólnie
ba wili	się	na	przyję ciu.	Nic	nie	wska zywa ło	na	to,	żeby	mia ło	szyb ko	dobiec	końca.
Ashley	zer knę ła	na	te ściową.	Wie dzia ła,	że	to	był	długi	i	wyczer pują cy	dzień	dla

Pa tricii.	Star sza	pani,	ubra na	w	czer woną	sukienkę,	trzyma ła	na	kola nach	ma leńką
córecz kę	Ashley	 i	 ze	wzrusze niem	ocie ra ła	 oczy.	 Spełniło	 się	 jej	 życze nie	 sprzed
nie mal	trzydzie stu	lat.	Była	w	ukocha nym	domu,	w	otocze niu	rodziny.
Se ba stian	sie dział	obok	matki,	z	trzyletnimi	bliź nia ka mi	na	rę kach.	Wyczuwa jąc

na	sobie	spojrze nie	żony,	popa trzył	na	nią	i	uśmiechnął	się	sze roko.	Rozumie li	się
bez	słów.
Ashley	posta wiła	tort	przed	mę żem.
–	 Wszystkie go	 najlepsze go,	 Se ba stia nie	 –	 powie dzia ła.	 –	 Musisz	 zdmuchnąć

świecz ki	i	pomyśleć	życze nie.
–	Nicze go	mi	nie	bra kuje,	mi	vida.
–	Dzisiaj	możesz	sobie	życzyć	wszystkie go,	na	co	masz	ochotę	–	upie ra ła	się.	 –

A	ja	spra wię,	że	twoje	ma rze nia	się	spełnią.
Za uwa żyła,	że	uśmiechnął	się	chytrze	i	dopie ro	potem	zdmuchnął	świecz ki.
Gdy	goście	bili	bra wo,	za cie ka wiona	pochyliła	się	ku	mę żowi.
–	Ja kie	mia łeś	życze nie?	–	spyta ła	półgłosem.
–	Nie	spełni	się,	je śli	je	wyja wię	–	odparł.	–	Ale	wierz	mi,	że	nigdy	nie	za pomnę	ani

tego	życze nia,	ani	tego	wie czoru.
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